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DZIENNIK
ODOWY

m
. JUŻ WIELOKROTNIE cytowali- 
*®У słynne słowa Napoleona, że do 
Prowadzenia wojny potrzeba trzecji 
fzeczy: pieniędzy, pieniędzy i jesz­
cze raz pieniędzy. Powtarzaliśmy te 
*tynne słowa, zwłaszcza wtedy, Uie- 
«У z różnych stron słyszeliśmy nle- 
«niernie fantastyczne poglądy, iż 
"Ojna w dzisiejszych czasach może 
I i samo obejnć się bez pieniędzy, 
Jak np. — zdaniem niektórych „spe- 
P°w ‘ .planowania gospodarczego — 
®ez pieniędzy obyć się mogą i róż- 

wielkie inwestvcjo gospodarcze... 
У ostatniej swej mowie przypomniał

ÈPWiatu o te j stare j maksymie napo- 
onskiej także i premjer Wielkiej 
fytanji Neville Chamberlain, któ- 

fyi mówiąc o grozie przyszłej woj- 
®У, podkreślił olbrzymi zasięg i zna- 
v*eme potęgi gospodarczej Anglji, 

właśnie uważając za najspraw­
niejszy i najskuteczniejszy oręż w 
jjazdej przyszłej rozprawie wojen-

Z polityką Neville‘a  Chamberlaina 
J*ęzawsze łatwo jest nam się zgo- 
azic — trudno jednak w tym razie 

Przyznać mu racji. W. B rytan ja 
5 e Jest może jeszcze przygotowana 
“o wojny, w je j uzbrojeniu są jesz- 
*e może luki, rozporządza ona je­

dnak napewno w stonniu znacznie 
*»yzszym, niż jakiekolwiek inne pań- 
•‘Wo'europejskie tą  najskuteczniej- 
/4 bronią wojenną, o której mówił 
«szcze NajK>lcon : pieniędzmi, pie- 
“ pdzmi i jeszcze raz pieniędzmi, 
wwyczerpanemi skarbami swego 
gospodarstwa narodowego — z któ- 
[®ml nie mogą się nawet mierzyć 
JjOcby najbardziej wojowniczo, u- 
Posobione Niemcy dzisiejsze.

Stan średni płaci
Ofiara wielkich i totalnych 

planów
Patrz artykuł wstępny na str.3)

Ostateczna rekuza
Zeppeliny niem ieckie  

bez helu
BERLIN, 17.12. Stany Zjednoczo­

ne odmówiły ostatecznie dostarcze- 
Niemcom helu do napełniania 

F®ppelinów. Niemcy zażądały skut- 
BfBl tego zwrotu 200 stalowych
I komików, które miały być nąpeł- 

°ne gazem w Ameryce.

Troje dzieci I 4 lotnicy
o fia rą  katastrofy  

sam olotu
j. B o lo n ia ,  17.12. w  okolicy mia- 
L 4  Cesena (w  Romanji) spadł dziś 

niewiadomych przyczyn samolot 
°Jskowy.
Samolot, spadając, zabił troje ba- 

3 c y c h  się na drodze dzieci, po- 
' stanął w płomieniach.

^bżona z 4 osób załoga zginęła.

Buntowniczy generał
^»ciony przez wojska 

m eksykańskie
MEKSYK, 17.12. Ministerstwo O- 
Qny podaje, że wojska związkowe 

r^ogły działania przeciwko cedil- 
6^т ‘ P r° cz przywódcy powstań- 

Marcelino Zuniga zabitych zo- 
jeszcze trzech przywódców.

, v"ojska związkowe rozproszyły od 
Sal drugiego adjutanta geń. Ce- 
V ° 7~ Guervera, którego zwłoki 
wieziono na polu walki.
® dobrego źródła donoszą, jakoby 

. Cedillo okrążony został w po- 
fla4 Lstacj* kolejowej Las .Tablas, 

e chce się on poddać i zażądać 
rozm ow y z jednym ze swych 

."^yęh towarzyszów broni. Jak 
W 1 - zgodzi si? on prowadzić геи 

a z . gen* Turrubiartes, do- 
^ c ą  wojsk, działających w Saa 

Potoai.

Miliony obywateli efei przemówią
Gwałtowny ita k  2 Ш )  rządowego na ulR, Sławka

K ilka m iljonów  obyw ate li 
m iast i wsi powołanych zostało 
do wyborów sam orządow ych w 
dniu dzisiejszym . W  sam ej W ar­
szaw ie przeszło 700 tys ięcy  oby­
w ateli posiada praw o głosowania
i w yboru R ady m ie jsk ie j, złożo­
nej z 100 radnych .

Ma nietylko prawo, ale i wiel­
ki obowiązek publiczny.

Ten sam  obowiązek spoczywa 
fia m ieszkańcach tych  m iast, m ia 
steczek i wsi, w  których  na dzień 
18 grudn ia wyznaczone zostały 
w ybory do rad m ie jsk ich  i gro­
m adzkich.

W iem y w szyscy, ja k  w ie lk ie  
znaczenie po lityczne i społeczne

posiadają  szczególnie dzisiejsze 
w ybory sam orządowe. Należy tu 
jeszcze przypom nieć i dodać, że 
samorząd terytorjalny stanowi 
drugą po administracji państwo­
wej, wielką dziedzinę życia pu­
blicznego.

Dochody m iast, grom ad, gm in 
w ie jsk ich , pow iatów  i w o je­
wództw stanow ią około 40 proc. 
dochodów skarbu  państw a. Cię­
żary , nakładane na społeczeń­
stwo przez państwo, wynoszą 
u nas około GO złotych rocznie 
na obyw atela , nakładane przez 
samorząd obracają się około 25 
złotych na rok.

Są to c iężary  i pozycje ogrom

ne, sam a W arszaw a gospodaruje 
budżetem zw yczajnym  i nadzw y­
czajnym  w sum ie około 142 m il­
jonów złotych rocznie.

Wybrane przez obywateli w 
głosowaniu powszeclinem rad y  
m iejsk ie , grom adzkie, gm inne, po 
w iatow e, wojew ódzkie powołane 
są do wyboru zarządów poszcze­
gólnych jednostek terytorjalnvcli
i do kontroli wszystkiej ich dzia­
łalności.

Każda rada, to m ały parlam ent 
m iasta, grom ady, gm iny, pow ia­
tu, wojew ództwa, każdy zarząd  to 
rodzaj rządu w danej jednostce 
sam orządu teryto ria lnego .

Wielkie funkcje gospodarcze

P o l s h a  o s t r z e g a  P r a g ę
Кповоша antypolskie и Czeclissłoaacli nie Щ tolerowane

Dnia 16 b. m. charge d’affaires 
R. P. w Pradze złożył czechosło­
wackiemu ministrowi spraw za­
granicznych aide-memoire, w któ 
rem. rząd polski zwraca uwagę 
rządu czeskosłowackicgo na stan 
rzeczy, wytwarzający się wsku­
tek istnienia i działania pewnych 
ośrodków i organizacyj na tery- 
torjum republiki czcskosłowac- 
kiej.

Polski aide-memoire przestrze­
ga przed reperkusjami, jakie dal­
sze istnienie tego stanu rzeczy 
może mieć na układ stosunków 
między Polską a nową Czechosło 
waeją.

* *
*

Polska dem arche w  Pradze cze­
sk ie j, o k tó rej donosi kom unikat 
urzędowy, m a na względzie ob­

jaw y  n iedopuszczalnej w dobrych 
sąsiedzkich  stosunkach ag itac ji 
na ziem iach now ej Czechosłowa­
c ji. P ropaganda ta m a w yraźne 
ostrze sk ierow ane przeciw  Polsce, 
a  p rzyb ie ra  różne form y.

Rozrzucane są ulotki z mapą, 
na której widać państwo Czccho- 
Słowako-Ukraińskie, rozpościera­
jące się na ziemiach Rzplitej z 
granicą kończącą się gdzieś aż 
pod Wilnem.

W  pism ach, w ydaw anych  w 
Czechosłowacji w  językach  cze­
skim  i n iem ieck im  szerzone są 
bezczelne fałsze o a rm ji po lsk ie j.

D zienniki w M oraw skiej O stra­
w ie po w ycofan iu  z Zaolzia g ru ­
py o p eracy jn e j „Ś ląsk ” i zastą ­
p ien iu  je j  przez norm alne stałe 
garn izony, zam ieściły p lotki o

w ycofan iu  się Polski ze Ś ląska 
za Olzą, rozsiew ano w ieści o j a ­
k ichś rzekomo roz latu jących  się 
arm atach  a r ty le r ji po lsk ie j, w 
których  rzekomo odpadły koła, 
a pozostały ty lko  lu fy .

Celem tych w szystk ich  oszczer 
czych plotek było oczyw iście sze­
rzen ie zam ętu i n iepokoju wśród 
ludności pogran icza.

W ystąp ien ie po lsk ie w  Pradze 
czesk iej położy zapewne kres ca- i 
łej te j robocie. N ależy p rzy jąć , iż : 
odpow iedzialne czynn ik i w P r a -1 
dze czesk iej zrozum ieją, że w  tych 
w arunkach  Polska s ta je  n iety lko  
na straży swoich interesów  i swe 
go prestiżu, a le  że przez swoje 
w ystąp ien ie dem asku je ona rów-j 
nież ak c ję  niebezpieczną d la przy 
szłości nowej Czechosłowacji.

władz samorządowych łączą się 
z licznemi przesłankami polltycz-
nemi, które w  obecnej zwłaszcza 
sy tu ac ji w ew nętrznej tak  bardzo 
absorbu ją um ysły obyw ateli.

Z tych  w szystk ich  powodów 
w ybory dzisiejsze m a ją  bardzo 
w ie lk ie  znaczenie.

Ostre mrozy, które nag le na­
w iedziły nasz k ra j, a  k tó re dzi­
s ia j jeszcze p rzyb rać m a ją  na si­
le, nie powinny odstraszyć niko­
go od spełnienia wyborczego obo­
wiązku.

K ilka m iljonów  obyw ate li zda- 
d z isia j egzam in z dojrzałości oby­
w ate lsk ie j, zdecyduje może także 
o innych bardzo ważnych zagad­
nieniach, pozornie odległych od 
spraw samorządowych.

Więc idźmy dzisiaj wszyscy do 
urn wyborczych.

W  pewnem  oderw aniu od wy­
borów sam orządow ych, ale zato w 
bezpośrednim  zw iązku  z aktual­
ną sy tu ac ją  po lityczną w kraju, 
pozostaje gwałtowny atak na 
koncepcje polityczne płk. Sław­
ka, dokonany przez „Zespół”, or­
gan b lisk i m in istra  ro ln ictw a Po­
niatow skiego.

Czasopismo przypom ina, że po 
r. 1926 postanowiono dokonać 
przebudowy państw a, oprzeć się > 
na ad m in istrac ji, obsadzonej „w la 
sny m i ludźm i” .

Siły społeczne, czytamy, któro mo­
gły stanowić przeszkodę na drodze 
tworzenia zasady silnych rządów i 
realizacji planów tych rządów, mu­
siały zostać zniszczone.

Byliśmy świadkami tego procesu. 
Wykonano go z całą premedytacją, ze 
stanowczością I konsekwencją.

Dalszy ciąg na 8tr. 2  ej.

J m i k  c y f o s o w c r ć
p rzy  w yb o rze  ra d n y c h  m iejskich

.  i

(w .) Glosowanie do Rady Miej­
skiej odbywa się w Komisjach Ob­
wodowych, których adresy umiesz­
czone być powinny w bramie każ­
dego domu.

Gdyby karta  z adresem nie była 
w bramie umieszczona, na co sły­
chać wiele skarg, odszukać można 
adres w jednym z domów sąsied­
nich te j samej dzielnicy.

Po zgłoszeniu się do lokalu Ko­
m isji Obwodowej, wyborca otrzy­
muje od przewodniczącego komisji 
kopertę, do której wkłada przygo­
towaną kartę do głosowania, po- 
czem oddaje kopertę z włożoną do 
niej kartką przewodniczącemu, ten 
zaś w obecności) wyborcy wrzuca 
kopertę do urny.

Karty do głosowania nie należy 
ntkoma oddawać do rąk przed u- 
mieszczenlem jej w kopercie, gdyż 
byłoby to sprzeczne z zasadą tajno­
ści aktu wyborczego.

"Podkreślamy ten moment, gdyż 
niektóre gazety partyjne w instruk­

cji wyborczej dla swoich czytelni­
ków tak napisały:

„Po przyjściu do lokalu Obwodowej 
Komisji Wyborczej, należy kartę wy­
borczą wręczyć przewodniczącemu ko­
misji, który włoży ją  do koperty o- 
stemplowanej pieczęcią Zarządu miej­
skiego i wrzuci do urny“.

Instrukcja ta, powtórzona przez 
Radjo Polskie, jest błędna, fałszywa
i sprzeczna z art. 36 ordynacji o 
wyborze radnych miejsldch.

Przewodniczący, ani też żaden z 
członków komisji nie ma prawa wi­
dzieć k arty  wyborczej, ani brać je j 
do ręki, obowiązkiem jego jest ty l­
ko i jedynie wrzucić natychmiast 
otrzymaną kopertę do urny.

Jak  wypełnić kartę do głosowa­
n ia? W yjaśnić należy, że w wybo­
rach miejskich niema urzędowych 
kart do głosowania. Głos można od­
dać na karcie każdego formatu, 
przyczem treść może być wypisana 
ręcznie, bądź na maszynie, albo też 
wydrukowana. Jedyne ^strzeżenie 
jest, by karta  była koloni białego.

Kartę można wypełnić zarówno w 
lokalu komisji, jak  u siebie w do* 
mu. /

Na karcie do głosowania wybor­
ca powinien umieścić tyle nazwisk, 
ilu radnych przypada na dany o- 
kręg wyborczy. Liczby te zostały 
podane w plakatach Głównego Ko­
misarza Wyborczego rozklejonych 
na murach m iasta.

Zresztą wypisanie na karcie więk 
szej, lub mniejszej liczby nazwisk 
nie powoduje unieważnienia karty, 
a  jedynie nadliczbowe nazwiska kan 
dydatów umieszczone ną końcu zo­
s ta ją  skreślone.

W yjaśnić należy, że ustawa nie 
pozwala na łączenie głosów, t. zn. 
wyborca, m ający prawo w danym 
okręgu głosować na trzech np. kan­
dydatów, nie może tych trzech gło­
sów oddać na jedną osobę. Nato­
miast wyborca nie jest ograniczo­
ny numerem lis ty : może głosować 
na kandydatów umieszczonych na 
różnych listach.

Wypisywanie numeru listy na

karcie do głosowania jest zbytecz­
ne. K artka z nazwiskami kandyda­
tów opatrzona numerem listy nie 
powoduje unieważnienia.

To są najgłówniejsze przepisy o 
tem, jak  głosować. Warto je  prze­
czytać w ostatniej chwili przed pój 
ściem do urny wyborczej.

* •
4

Ogółem W arszawa wybierą 100 
radnych w 18 okręgach wyborczych. i 

Aby ułatwić naszym czytelnikom 
orjentację podajemy ilu radnych i 
wybierają poszczególne okręgi:

W okręgu 1 — 8-miu radnych, 
w okręgu 2 — 5-ciu; w okręgu 3
— 5-ciu; w okręgu 4 — 8-miu; w i 
okręgu 5 — 3-ch; w okręgu 6 — t 
5-ciu; w okręgu 7 — 3-ch; w okrę­
gu 8 — 5-ciu; w okręgu 9 —■ 3-ch; i 
w okręgu 10 — 7-miu; w okręgu
11 — 3-ch; w okręgu 12 — 8-miu; 
w okręgu 13 — 6-ciu; w okręgu 14
— 6-ciu; w okręgu 15 — 6-ciu; w  
okręgu 16 — 8-miu; w okręgu U
— 8-miu; w okręgu 1$ — 4»ch.

H§iavA H i iA ic M M U A  A w u ń u i a  S r m i i n  ir v r a m i



Miljony obyw ateli dzli p r m ó w ig
(Dokończenie же str. l»e|)

Płk. Sławek należał wówczas tylko dla tych z grapy „zasłużonych“, 
do tych ludzi, którzy najwięcej którzy »na wozie“, 
mieli do czynienia z problemem Otóż to, m am y nakoniec w y­
rządzenia, i m iał „w icie okazyj jaśn ien ie  i szczere w yznan ie . „Ze- 
do obserwow ania słabości siły spół” nie w ierzy, aby płk. Sła- 
społecznej i „m ocy” ad m in is tra - , wek zrew idował również swoją 
c j i  • j „nieszczęsną m yśl”, sformułowa-

Koncepcję polityczną płk. Sław nfl skrócie »zorganizowana ad- 
ka form ułuje tygodnik następu- m'nłsh‘acja i zanarciiizowanc ma 
jąco : I *e grupki społeczne”.jąco : j łe grupk i społeczne

Biorąc udział (płk. Sławek) w ni- j Stąd wniosek, że gruny obozu 
szczeniu sił grnp społecznych i orga- rządowego
nizowaniu sił administracji uwierzył, kolo osoby min W° ‘
że to trwać ma wiecznie. I na tem 
tle wyrosła koncepcja, że właściwie 
zorganizowane państwo to: z jednej 
«trony silny rząd, oparty na sprawnej 
I wiernej administracji, a  z drugiej 
•połeczeństwo zorganizowane w małe, 
nic nieznacząee grupki.

Wszystko, co płk. Sławek czynił, 
było realizacją te j zasady. Nie tylko 
’̂ niszczono pod Jego przewodem siły 
grup t. zw. opozycyjnych, lecz nlo do­
puszczono do tworzenia'się zorganizo­
wanych sił własnych. Likwidowano 
wszystko, co mogło doprowadzić do 
jakiejkolwiek poważniejszej formy 
organizacyjnej.

Jednym  z rezultatów  te j kon­
cepcji po litycznej była obowiązu­
jąca do dzisiaj ordynacja wybor­
cza do Sejmu i Senatu. W  ordy­
nac ji te j realizow ana była m yśl, 
by „Sejm  składał się z ludzi p rzy­
padkowych, niczem ze sobą nie- 
zw iązanych”. Tylko grupy „luźno 
rwarte i małe”, miały być tolero­
wane.

Ktokolwiek odważył się podnieść 
BiyAl tworzenia sił społecznych, nieza­
leżnych od administracji, musiał być 
niszczony. Nie przebierano w środ­
kach, dlatego też tylu ludzi zmarno­
wano. Przeciwników łamano, swoich 
w te j walce zmuszano do stosowania 
chwytów, które musiały wypaczać ich 
charaktery.

Płk. Sławek nie wierzył w wartość 
Narodu Polskiego 1 w iary te j nie u- 
łyskał.

Straszliwy to osąd, i ponury to 
akt oskarżenia. Dawni w ieloletni 
„kom batanci” w ytacza ją  go jed ­
nemu z wodzów i organizatorów 
reżimu w takiej chwili, w której 
oskarżony znalazł się poza burtą 
okrętu, na którym żegluje „wła­
dza”.

Szukam y w artyku le  sam ym  
ak tu a ln e j p rz y c ^ n y  tego gw ał­
townego w ystąp ien ia  przeciw  płk. 
Sławkowi, no i znajdu jem y ją  w 
w zdaniu następu jącem :

Płk. Sławek nlo Jest przy władzy,
*  chciałby do niej wrócić. Gotówby 
więc poddać rewizji ordynację wybor­
czą, bo okazało się, że jest ona dobra

Poniatowskiego, 
przeciwdziałać będą próbom po­
wrotu płk. Sławka zza burty na 
pokład okrętu władzy.

Czyżby na to m iało się zano­
sić? Niepokój „Zespołu” wydaje 
się niemal podejrzany. Na wszel­
k i w ypadek św iadczy on o tem, 
że „ rozgryw ki” i w a lk i w ew nętrz­
ne w obozie rządow ym  rozcią­
ga ją  się na coraz szersze fronty. 

.  * .
Zatarg płk. W enda — w icepre­

m jer K wiatkow ski, n ależący do 
serji „w ew nętrznych bojów” w o- 
bozie rządowym , znajduje zna­

mienne oświetlenie w naprawiac-
kim „Siewie”.

Pismo przyznaje, że Ozon miał 
„z tego powodu trochę kłopotu”, 
gdyż „nie tajne jest, że plany o- 
zonowe uzgadnia się z rządowe- 
mi”. Dlatego w ystąp ien ie płk. 
W endy wywołało zdziw ienie.

Spraw ę w yjaśn iono, pisze 
„S iew ”, lecz

wszyscy są przekonani, że w  łonie 
Ozonu istnieją grupy, które się między 
sobą różnią. Np. płk. Wenda domagał 
się w swojnj krytyce planu na wzór 
państw totalnych (Niemcy, Włosi 
czyli faszystowskich, ale napewno nie 
wielu członków Ozonu godzi się na ta ­
ką ideologję.

„W ielu  czy niewielu”, to się 
dopiero z czasem  pokaże. Tym­
czasem zaś i w Ozonie i w sze­
rzej pojętym obozie rządowym 
walki nie ustają.

Cisza, ja k a  zapadnie na okres 
św iąt, będzie k ró tka. Już połowa 
styczn ia przyn iesie podjęcie ży­
cia politycznego i wznowienie bo­
jów  po rządow ej stronie barjery .

(= ).

miasta st. Warszawy, 
. с e n i t r f t d a ,

T R A U G U T T A  5
o d A n la L y
BIELAŃSKA 8 
TARGOWA 65 
BAGATELA 14 
W OLSKA 6

Skargi przed  w yboram i
Do Warszawy nadchodzą wiado­

mości z różnych miejscowości o 
skargach w sprawie różnych nad­
użyć wyborczych do premjera, gen. 
Skladkowskiego, oraz do prokura­
torów.

Gromada Mietel, gmina Wolica, 
powiat Stopnica, wniosła protest 
przeciw wójtowi, który ominął prze 
pisane formalności. Przybyły dele­
gat władz administracyjnych изц- 
nąl braki.

Gromada Błotna Wola skierowała 
skargę do prokuratora z powodu 
nadużyć wójta i sekretarza gminy.

Podobnie uczynili wyborcy gro­
mady Biskupice w powiecie często-1 
chowskim.

Gromada. Rajsko, gm. Raehwacz, '

pow. Kalisz wysłała depeszę do pre­
m jera i składa skargę do prokura­
tora z powodu nieformalności prze­
wodniczącego komisji wyborczej.

• *
Do izby dla spraw wyborczych Są 

du Najwyższego wpłynęło ogółem 
14 protestów przeciw wyborom se j­
mowym.

Protesty te wpłynęły z następują 
cych okręgów: Kalisz (okr. 20), O- 
patów (okr. 30), Końskie (okr. 31), 
Wilno-miasto (okr. 47), Głębokie 
(okr. 48), Oszmiana (okr. 49), Li­
da (okr. 50), Kałusz (okr. 68), 
Przeworsk (okr. 71), Sokal (okr. 
73), Kraków-miasto (okr. 82), No­
wy Sącz (okr. 86), Sanok (okr. 87) 
i Poznań-miasto (okr. 93).
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R z e k i  w  o k o w a c h  lo d u
Elektrownia wileńska unieruchom iona

Wiljl, elektrownia miejska został'1 
na przeciąg kilku godzin umerucb0' 
miona.

Skutkiem przerwy dopływu p r^ u 
dn. 17 b. m. ukazały się tylko nie­
k tó r e  dzienniki wileńskie i t<? ze 
cznem opóźnieniem.

Silne mrozy, które panują od kil­
ku dni na Wileńszczyźnie, spowodo­
wały zamarznięcie wielu rzek i po­
kryły taflą  lodową jeziora, zwłasz­
cza w północnych powiatach.

Ubiegłej nocy wskutek niebywa­
łego obniżenia się stanu wody na

O dy b ędz ie  15 stopn i
dzîcci nie pójdą do szkoły

Z powodu panujących mrozów 
Min. W. R. i O. P. przypomina, że 
dyrekcje i kierownictwa szkół są u- 
poważnione do zamykania szkół lub 
zwalniania dzieci szkolnych od za- 
ęć w przypadkach:

1) mrozu powyżej 15 st. Celsju­
sza, 2) wielkich opadów śnieżnych 
lub silnych wiatrów, nawet przy 
mrozach mniejszych, niż 15 st.

Przy decyzji zamknięcia szkoły 
należy również wziąć pod uwagę o- 
dległość szkoły, środki komunika­
cyjne i stopień zaopatrzenia dzieci 
w ciepłą odzież i obuwie. W razie

IV&swis t r f e v e f  c « r  O .  Ж / .
p f * z c f # c v c # e #  BtwfmunSsi&wtj Gruzgi

N A  W I D O W N I

MOSKWA, 17.12. Rada komisa 
rzy ludowych Z.S.R.R. zatwierdziła 
na stanowisku pierwszego zastępcy 
ludowego komisarza spraw wewnę­
trznych (G.P.U.) Merkulowa, depu­

towanego do rady narodowościowej.
Merkulow przez dłuższy czas pra­

cował w ludowym komisarjacie spr. 
wewnętrznych Gruzji, a  ostatnio

zajmował stanowisko członka biura 
centralnego komitetu komunistycz­
nej partji Gruzji. Należy on do gro 
na bliskich przyjaciół Berji.

PARYŻ, 16.12. W kolach politycz 
nych Paryża ogromne zainteresowa-

Prezydent R. P. przyjął dn. 17 
n. m. ambasadora R. P. w Moskwie 
dr. W. Grzybowskiego, a następnie 
min. Franciszka Pułaskiego, dyrck- 
tora Bibljoteki Polskiej w Paryżu.

^  —*»/ JT w łiu iu  AMiłU №1 C3U П Uia

Marszałek Senatu płk. Miedziński " ‘t  ' T varł?  wiadomość z Burgos o 
złożył dn. 17 b. m. w iz y t ę  ministro “stavvie’ »głoszonej przez rząd gen.
wi Grabowskiemu, zaś rewizytował v T ’ РгаГgo minister Komunikacii nłir tti obywatelskie i majątkowe b. kró rych. komunikacji płk. Ul- iowi hiszpańskiemu Alfonsowi XIII,

У j przebywającemu obecnie w Rzymie.
Zamiast życzeń światecrnwh i i  »Paris Midi“ podaje jednocześnie

w o r o c z a y K Ï Ï  Â  1а1“Г ,  k0i a ■^alangi hi3z
nie marszałek Sejmu prof Wacław pan?kieJ ‘ wysłały do Rzymu dele- 
Makowski złożvł na L I ' , .  j ч gac^  Pod Przewodnictwem córki b.
Pomocy Zimowej b Ł S S i  k Z  & ktatora “ w H  « еп- M ™ » de tę zł. 100. ^ ro b o tn ym  kwo-; Bivery, panny P ilar Primo de Rive­

ra, która to delegacja ma zapropo

P o w r ó c i  < K z y  m i ®  p o w r ó c i

K ró l pod rozkazam i gen. Franco
jego oddziałach. Propozycje jego 
nie były przyjmowane.

W kołach dziennikarskich P ary­
ża pogłoska ta  traktowana je s t j a ­
ko dowód wzmożenia prądów mo- 
narchistycznych w Iliszpanji.

PARYŻ, 17.12. W San Sebastjan 
korespondent agencji Havasa prze­
prowadził wywiad z hr. de Romano- 
nes, obrońcą króla Alfonsa przed 
Kortezami.

Hr. Romanones oświadczył, że 
teoretycznie nic nie stoi na prze­
szkodzie temu, by Alfons de Bour­
bon mógł spokojnie wrócić do Hisz­
pan ji.^ Jednak nie należy zapominaćNa fundusz Pomocy Zimowej za- ! f . - I I _____ ____-

miast życzeń świątecznych i nowo- ' Î! !  J ? ? !o'  ,ze kro1 Jest pierwszym obywatelem,
rocznych złożyli -  wicepremjer E. pańskiego^ P ^  ^ .............................................

"ł Sw ię-1 -Kwiatkowski — 150 zł., min 
tosławski — 150 zł.

X
Dn. 16 b. m. powrócił do W arsza­

wy z podróży do Finlandji minister 
Swiętosławski.

X
Posiedzenie porozumienia prawni­

czego polsko-niemieckiego odbyło się 
dn. 17 b. m. w pałacu Staszica. Pro 
zee Mitraszewski wygłosił referat o 
środkach przymusowych i zabezpie­
czających w polskiej praktyce peni­
tencjarnej, koreferat wygłosił g e -1 
neralny prokurator w Oldenburgu 
dr. Christians.

У
Minister Rzeszy dr. Frank w yje­

chał dn. 17 b. m. w towarzystwie 
pods, stanu Chełmońskiego na Do­
łowanie do Białowieży.

który winien być posłuszny władzy
v .  . r, T • [ gen- Franc°. jako szefowi. rządu.
Książę Juan w ciągu ostat- w ie lka  niesprawiedliwość, jak a  

nich dwóch la t dwukrotnie zgłaszał spotkała króla Alfonsa, została 
gen. Franco swoją gotowość p rzy-, przez generalissimusa naprawiona, 
bycia do Hiszpanji, aby walczyć w I Hr. de Romanones zastrzegł się jed­

nak — w decyzji rządu proszę by­
najmniej nie dopatrywać się jak ie­
gokolwiek manewru politycznego.

Dalej, przytoczywszy przebieg 
faktów historycznych z okresu pro­
cesu króla Alfonsa przed Korteza­
mi, hr. de Romanones stwierdził:

Ani nieszczęście, ani zła wola nie 
zdołały złamać tego wielkiego Hisz­
pana. Na wygnaniu żyje w odosob­
nieniu, wokół niego niema żadnych 
in tryg — słowem — z godnością 
znosi swój los i godzien je s t n a j­
wyższych pochwał.

Ponadto, uważając się za Hiszpa­
na, poddał się rozkazom szefa pań­
stwa, gen. Franco. Powróci, czy nie 
powróci do Hiszpanji? — tego nie 
wiemy, lecz, jeśli generalissimus 
Franco postanowi, napewno powróci 
— zakończył swój wywiad hr. de 
Romanones.

zamknięcia szkoły nie należy pi"2?' 
rywać dożywiania dzieci, które 
zgłoszą do szkoły.

Dwie komisje rozlemcze
dla robotników rolny«^ 

na 19 3 9 4 0  r.
Minister Opieki Społecznej poW°' 

łał dwie nadzwyczajne komisje г of 
jomcze dla ustalenia warunków Pr3 
cy i płacy robotników rolnych °a 
okres 1939-40.

Jedna z nich obejmować ma °'J' 
szar 5 woj'ewôdztw centralnych oraj

Rzesza stawia zadania kolonialna
W iedem ann znowu w Anglji

BERLIN, 16.12. W tutejszych ko 
łach miarodajnych słychać * coraz 
częściej oświadczenia, że już w  naj­
bliższy;.! czasie postawione będą Lon 
dynowi przez rząd Rzeszy w spo­
sób kategoryczny żądania, dotyczą­
ce kolonji.

Anglja — oświadczają tu — mu­
ri wreszcie raz opowiedzieć się i ja - 
адо zdecydować, czy gotowa jest

bronić do ostatka swego monopoli­
stycznego stanowiska handlowego 
na świecie, czy też podzielić się do­
browolnie wpływami handlowemi z 
Rzeszą, że zagadnienie kolonjalne 
jest wciąż aktualne, dowodzą rów­
nież pojawiające się prawie codzien­
nie artykuły na ten temat.

LONDYN, 16.12. Agsncja Reute­

ra donosi, iż ambasador Rzeszy w 
Londynie otrzymał wiadomość, że 
adjutant kanclerza H itlera kpt. Wie 
demann ma w najbliższym czasie 
przybyć do Anglji.

Niemieckie koła w Londynie spo­
dziewają się ponadto, iż Rzesza nie 
bawem oficjalnie podniesie kwestie 
kolonjainą.

powiaty: kaliski, kolski, koniński 
turecki z województwa poznańskif." 
go, oraz lipnowski, nieszawski, ryp1̂ 
ski i włocławski z województwa Vp' 
morskiego oraz pow. działdowski 
w województwie w arszaw skiej 

Pierwszej komisji przewodnie#11 
będzie zastępca głównego inspektor* 
pracy nacz. W. Prenier, drugiej 
nacz. Z. Wróblewski z Min. Opielc 
Społecznej.

Pierwsze posiedzenie komisji ^  
województw centralnych odbęd^6 

się w dn. 21 b. m. w Warszawie. 9 
komisji d la Poznańskiego i Po®0' 
rza — w dniu 19 b. m. w TorunlU’

W obecności prezesa Rataja
n arad a  ludowców 

w K ra ! o vie
Na 21 b. m. zwołano do Krako^* 

posiedzenie pełnego zarządu okrę£°" 
wego Stronnictwa Ludowego na ^ a' 
łopolskę i Śląsk.

Posiedzenie odbędzie się w obec' 
ności prezesa NKW., M. Rataj* 
Przedmiotem obrad będą spra«v’ 
związane z zapowiedzianem na  ̂
stycznia 1939 r. zebraniem rady 
czelnej Stronnictwa, a w szczegół^0' 
ści sprawy, związane z wnioskaę1’ 
zjazdów powiatowych o umożli^®’ 
niu powrotu W. Witosa do kraju-

Dwa] bracia pod kołami pocląju
Tragiczny wypadek na h d 21

W sobotę nad ranem na szla^ 
kolejowym Rojca — Radzionk^ 
(Śląsk Górny) pociąg tow aro^j 
jadący w kierunku Rojcy, Рг?% 
stac ją kolejową najechał na d 
strażników kolejowych braci Ru»0 
fa  i Romana Palengów.

Obaj ponieśli śmierć na miejsC

!

Pan r
mo­
da w 

wał do 
się do za 
kreślał w 
łeczną te 
in. uwag 
Rient, że 
placówek 
rodowien 

Te sai 
przemawi 
skiego h£ 
Walor ró\ 
Qych dzit 
So. Doty 
i rzemio« 
Powinny 

dotqc 
*ainteresc 
nia.

Własny 
«ada; tak 
Л>, obov\ 
n>e szkot 
•nały. Sh 
P- minist« 
Uóra jesl 
«л zaczyi 
jnych, bof 
Jwarsztat, 
kach czło 
j°bdarzone 
‘‘izraslu  s 

U na! 
h.yć szybl, 
cież o iwę 

ale î 
Ponadto 

każda rze 
1. swoją ć 
lc‘e. ubóst 
n'e pozws 
|Sąć poza 
nich wars: 
c*asu, uh 
f  b rysta lla  
*»#nu iSred 
Па Zachoi 
^erokiego 
• Polityczr 
f olsce jesl 

■Test prz; 
fakterystyi 
9̂ "’arsztj 

4io coraz 
Czech. Dz: 

innym 
Bo przecii 
r°dni star 

Poważną i 
P°ZycjQ. \ 
У  Si(J za, 
■'Uv:‘ Stani 
с*есЬ staje 

Warto z, 
C/-ynami t 
J a  nam, l 
8lW(? chcie

mm шаумийк»*

PRYLIH5KI
ушит

Jw o ln ç jj

ы сЬ jest 
] aIna- Alb<
L s°bą, ja
? seï. popi

„ ?g0- Insti
? . l a ł o  b y ć

KraW-2 ż>'cr̂Aniczenie

TymczaS|
^«■sztaiów 
i . obywa 

dzie je sir 
I 0ц]а  kap i
Z *  Pełni 
panstwa.

C° Wpły
^iodzv

er° 'v sk ąf
G?*Podar

! , Slę i 
fenego. ъ  
L;J.ne. i wo 
La ,ą  k ie łku
L Zaś dos
l V 0 v v n ° ś ć
:Wa8a pań 
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Pan m in ister Roman w  prze-1 
m ów ieniu, wygłoszonem n ie ' 
dawno przez rad jo , apelo­

wał do młodzieży, aby garnęła 
się do zawodu kupieck iego . Pod­
kreślał w agę gospodarczą i spo­
łeczną tego zawodu. Zwracał m. 
>n. uw agę na ten doniosły mo­
ment, że przez przyrost po lsk ich  
placówek w iedzie droga do u n a­
rodowienia gospodarstwa.

Te sam e argum enty , które 
Przem aw iają za rozwojem  pol­
skiego handlu , m a ją  pełny swój 
Walor również w stosunku do in ­
nych dziedzin życ ia  gospodarcze­
go. Dotyczą również przem ysłu 
1 rzem iosła, k tóre to dziedziny 
Powinny staw ać się, w w iększym  
Qiż dotąd stopniu, przedm iotem  
zainteresowania młodego pokole­
nia.

W łasny w arsz tat p racy , n ie  po­
sada; tak  brzm ieć powinno h a ­
sta, obow iązujące młodzież. Nic 
ttie szkodzi, że w arsz tat będzie 
ttiały. Słusznie bowiem  zwrócił 
P- m in ister uw agę, że w Polsce, I 
która jest b iedna, wszędzie trze­
ba zaczynać od małego. W  in -, 
•tych, bogatszych k ra jach , m ały : 
^arsztat, jeże li zn ajdu je się w  rę- j 
j*ach człow ieka gospodarnego i i 
obdarzonego in ic ja tyw ą , szybko i 
J’ozrasla się do rozm iarów  fabry- 

U nas ten proces n ie może 
hyć szybki. Jed n ak  c iąg le  prze­
cież obserwujem y, że choć po­
so li. a le sta le  się odbywa.

Ponadto, ta  powolność, ja k  
ażda rzecz u jem na, m a jednak  
swoją dobrą stronę. M ianowi- 

|Cle. ubóstwo kapitałow e, której 
j1*1® pozwala tak  szybko w yb ie­
gać poza ram y drobnych i śred­

n i1 w arsztatów , stw arza dystans 
czasu, u ła tw ia jący  w ytw orzen ie 

i k rysta lizac ję  w arstw y  polskiego 
anu średniego; w arstw y, która 
•* Zachodzie stanow i podstawę 
Zerokiego dobrobytu społecznego 
Politycznego um iaru , a  k tó ra w 
olsce jest nadw yraz cienka.
Jest przytem  rzeczą nader clia- 

akterystyczną, że hasło własne- 
w arsztatu  rozbrzm iew a ostat- 

10 coraz s iln ie j także w Niem- 
zech. Dzieje się to oczyw iście 
a innym , niż u nas, gruncie.

^0 przecież w Niemczech stan  j 
^Pdni stanow i n iem al od w ieków  
I °\vażną ilościowo i kapitałowo 
j°.zycję . W spom niane hasło ro

nemi najściślej związane, gdyż 
w y tw arza ją  w łaśnie in w estycy j­
ne a rtyku ły . Moment fiskalny i 
moment inwestycyjny sprawia, że 
w Niemczech szczególną opieką 
otaczany jest wielki przemysł.

O pieka ta  w yraża  się  n iety lko  
w  daleko  posuniętym  in terw en­
cjonizm ie, a le  i w  zapewnieniu 
przemysłowi znacznej rentowno­
ści. Część zysków , p rzek racza ją ­
ca pewne m aksim um , zab ierana 
jest przez państwo w form ie po­
życzek. Na te j drodze przem ysł 
w yw iązu je  się ze swej fisk a ln e j 
m isji. N iem niej „reszta” zysków  
— w  zestaw ien iu  z po lsk iem i sto­
sunkam i nader w ysoka — za­
pew nia przem ysłow i nieodzowny 
z punktu w idzen ia jego m is ji in ­
w estycy jn e j rozw ój i prospera- 
cję.

Czy oznacza to, że totalizm  
je s t ra jem  d la  w ielk iego  p rze­
m ysłu? Tak nie jest. Albowiem 
to ta lna planow ość i in terw encja  
sp raw ia , że w jej ramach prze­
mysł żyje, pracuje i rozwija się 
gorzej i — co jest równie ważne

— drożej, niżby to się działo xr 
warunkach większej gospodarczej 
swobody.

N iem niej, jego sy tu ac ja  jest 
rajem w porównaniu z sytuacją 
innych dziedzin gospodarstwa. 
Z najdu ją się one pod nacisk iem  
Ayielko-przemysłowej pom py, u- 
ruchom ionej przez f isk a ln e  i in­
w estycy jne potrzeby totalizm u. 
Ponieważ zaś te potrzeby są o- 
grom ne, proporcjonaln ie do in­
w estycy jn ych  p lanów  inne dzie­
dziny życ ia  są coraz s iln ie j w y ­
suszane.

Dotyczy to zarówno świata 
pracy, jak i warstwy średniej. I
w łaśnie w idom ym  znakiem  posu­
chy jest kurczen ie się te j w a r­
stw y : coraz w ięcej drobnych i 
średnich kupców, przem ysłow­
ców, rzem ieśln ików  w y la tu je  ze 
sw ych  w arsztatów  i coraz je s t 
m n iej m łodych ludzi, k tórzy z 
tem i w arsztatam i chc ie liby  los 
sw ój zw iązać.

* .  •
Mógłby ktoś powiedzieć, że w  

św ietle dośw iadczeń n iem ieck ich

na paradoks zak raw a  zjaw isko , 
iż w Polsce, przeciw ko w ielk im  
i to talnym  p lanom  w ystęp u ją  m. 
in. koła w ielkoprzem ysłow e. Żad­
nego paradoksu  w  tem  jed n ak  
n iem a. Koła te rozum ieją bo­
wiem , że trwały i racjonalny roz­
wój przemysłu zapewnić może 
nie rozkaz i nie niedola szerokich 
mas, ale rozsądny zakres swobo­
dy i równomierny wzrost dobro­
bytu wszystkich warstw społecz­
nych.

Natomiast napraw dę paradok­
salne są próby m obilizow an ia 
wokół w ie lk ich  i to ta lnych  p la ­
nów in w estycy jn ych  p rzedstaw i­
c ie li stanu  średniego ; tych, któ­
rzy w przyszłości byliby przez te 
plany w pierwszej linji bici. T ak 
w łaśn ie ja k  to się dzie je w Niem­
czech.

I n ie u lega w ątp liw ości, że gdy 
by te p lan y  doszły do skutku , to 
wówczas głos p. m in istra  Rom a­
na, naw ołu jący młodzież do w ła­
snych w arsztatów , pozostałby 
głosem wołającego na puszczy.

M. E.

___________ n m
’ fu i m ty. Uf SALONIE
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1333Szykanowanie restauracji na dworcu

Gdańskie zaczepki pod adresem  szkolnictwa polskiego Koncert 'Pêstërewskiego
w katedrze lozańskiej

S1ę zaś na tem tle, że war-

Narodowi socja liśc i w Gdań­
sku  w  ostatnich dn iach  przepro 
w adza ją  ożyw ioną ak c ję  przeciw ­
ko rodzicom, posyła jącym  dzieci 
do szkoły po lsk ie j. W  n ielicznych  
p ryw atnych  przedsięb iorstw ach 

I P olacy o trzym ali wypowiedzenie,
1 przyczem  h itlerow cy d a li im  do 
zrozum ienia, że n ie s tracą  p racy  
jeże li dzieci przepiszą do szkoły 
n iem ieck ie j, a  sam i w stąp ią  do 
p a r tji h itlerow sk ie j.

G dańska po lic ja  k rym in a ln a  od 
trzech dni w godzinach połud­
niow ych obstaw ia poczekaln ię 
dworcow ą i restau rac ję  na dw or­
cu głównym  w  Gdańsku i pod­
daje  w szystk ich  obecnych śc i­
słej osobistej rew iz ji.

W  trzecim  dniu takiego  u rzę­
dow an ia poddano również rew i­
z ji dzienn ikarza polskiego, współ­
p racow n ika A.T.E. w Gdańsku 
red . Z ygfryda K owalkowskiego. 
P o lic ja  p rzy tych rew iz jach  n ie­
ty lko  bada zaw artość kieszeni, 
a le  ponadto również zapoznaje 
się z treśc ią notatek i listów .

Ja k  tw ierdzą w tajem niczen i w

Telefonem od własnego korespondenta
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I* i c i u  u c ,  ли  w a r -
'va stanu średniego w  Niem- 
\V słaj c S‘Ç coraz cieńsza.
Varto zastanowić się nad przy 

ynami teg0 zj aw iska, zwłasz-
a nam, którzy tę właśnie war-i e   ̂ _

Uv<? chcielibyśmy wzmocnić. | Ш
*  o — — — i  .....  i i ■ i ii.....................

I? *
L  wolucja stosunków w Niem- 
Ы JCSl prawdziw ie paradok- 
г a- Albowiem hitleryzm niósł
baspł âko Jedno z 8łównych 
Hj ’ Poprawę losu stanu śred-,
niiał , nslrmnentem tej poprawy I 
fióŃy0 wyelim inowanie Ży-I 
gr . z życia gospodarczego i o- j 
Di-JI1CZenie hegemonji wielkiego

ł, ’atnego kap itału .
w  ^ ' ‘Zasern dzieje się tak, że 
Me SJ;UUo'v żydowskich ubywa,
I d -j .yw a również n iem ieck ich .

«И ło pomimo, że hege- 
la v;s kap itału  pryw atnego  zosta
b ó s tw a" ' zastąPiona hegcmonją 

cif*” .'vplywa na tę dyspropor­
c j ą 2/  *e0rją 1 p raktyką h it-
ją *?sP°darka niem iecka rozwi- 
je0 *^P0(ł znakiem totalizmu wo- 

W ielkie plany inwesty- 
Sah  ̂ • wojskowe Niemiec wym a 
ге гп' 1 °Ь środków. Tych т о -  
teiito\S do?tarczyć tylko wysoka 
tTWa„ ' no5ć, życ ia  gospodarczego. 
h z J  Państwa skierowana jest 
W ^"'szystkiem na te dziedzi- 
i^iac które, reprezen-'
bUv . naJwiększe i najłatw iej u - !
^cześn*’ dochodu, są jod-!

°n|e z p lanam i inw estycy j-i

p ierw szym  rzędzie chodzi tu o 
szykanow an ie k lien tów  restau ra ­
c ji dworcow ej w Gdańsku, bo­
w iem  rew iz je  odbyw ają się w po­
rze obiadow ej.

F ak t poddaw an ia rew iz ji oso­
b istej m imo p rze jrzen ia  leg itym a­
c ji i bez doręczenia nakazu  re ­
w iz ji, na jdob itn ie j św iadczy, że 
w ak c ji an typo lsk ie j zaangażo­
w ane są również czynn ik i po li­
cy jn e  w  Gdańsku.

N iew ątpliw ie władze polskie 
w sprawie rewizyj codziennych 
w restauracji dworcowej zainge- 
rują u czynników gdańskich.

A tym czasem  władze gdańsk ie 
dotychczas nie udzie liły odpo­
w iedzi na protest po lski w sp ra­
wie bezprawnego aresztow an ia 
nauczyc ie la  Zygm unta K urka o- 
raz  k ierow n iczk i ochronki Łas- 
kaw ców ny, którzy ja k  wiadom o 
zostali już zw olnieni z aresztu.

W  zw iązku z tem aresztow a­
niem  Ł askaw ców na zażądała s a ­
ty s fak c ji za n iew łaściw e zacho­
w an ie się obsługi w ięz iennej w

Gdynia, 17 grudnia.
areszcie oraz urzędn ika śledcze­
go w chw ili zw oln ien ia z aresztu . 
Również bez odpowiedzi została 
d ruga sp raw a, ja k ą  jest areszto­
w anie Szulcow ej oraz je j  10-ga 
dzieci.

Na tem at Szulcow ej k u rsu ją  
w Gdańsku najrozm aitsze pogło- 
sk i.N ajw ięce j prawdopodobną jest 
ponoć w iadom ość o tem, że w y­
wieziono ją  w raz z dziećm i do 
Prus W schodnich. Ponieważ wła­
dze gdańskie w sprawie tej za­
chowują zupełne milczenie, pol­
skie czynniki miarodajne były 
zmuszone ponowić swoją inter­
wencję w lej sprawie.

Tym czasem  sp raw a aresztow a-! 
n ia  Szu lcow ej ściągnęła do G dań-1 
ska dzienn ikarzy zagran icznych , 
którzy na m ie jscu  bada li spraw ę 
śc iągan ia  dzieci polskich do szkol 
n iem ieckich . D ziennikarze z ag ra ­
niczni stw ierdzili, że m etody sto­
sowane przez gdańsk ich  narodo­
wych socjalistów  nie m ają  nic 
wspólnego z k u ltu rą . (z.)

Duch praw a
Z okazji 20-ej rocznicy odzyskania 

Niepodległości, „Głos Sądownictwa“ 
pisze w artykule wstępnym: 

„przychodzą, na pamięć słowa, wypo 
wiedziano w ówczesnej prasie stołecz­
nej z powodu otwarcia w  dn. 1 wrze­
śnia 1917 r. pierwszych sądów pol­
skich: „nietylko biegłość techniczna 
stanowi o wartości wysokiego stanu 
sądowniczego ; przedewszystkiem cho­
dzi o to, aby ożywiał go głęboki duch 
prawa, aby obywatel miał przeświad­
czenie, że w tym kraju  każdy spór 

1 będzie słusznie i prędko rozstrzygalię- 
1 ty, każda krzywda wynagrodzona, każ 
da zbrodnia ukarana, dopiero wtedy 
zapanuje duch prawa, ten fundament 
ładu i porządku społecznego“. „Duch 
prawa i  praworządności, duch słusz­
ności, poczucie obywatelskie sędziów i 
prokuratorów, pełna niezawisłość sę­
dziowska — oto podstawowe drogo­
wskazy dla naszego sądownictwa, dla 
naszego wymiaru sprawiedliwości, na 
bliską i dalszą przyszłość. O tem 
wszystkiem należy stale pamiętać, o 
tem, niestety, trzeba ciągle przypomi­
nać“.

Stolica Apostolska 
o MaSopoJsee 

Wschód ule]
Rzymski korespondent „Kurjera 

Warszawskiego" telegrafuje z powo 
du w izyty nuncjusza Cortesi‘ego V̂3 
Lwowie :

„Stolica Apostolska jest, dokładnie

poinformowana o stosunkach w Mało- 
polsce Wschodniej. Związane z niemi 
problemy traktować należy, jako za­
gadnienie wewnętrzne Polski. Nie 
mniej interesują one W atykan, bowiem 
przytłaczająca większość mieszkań­
ców Małopolski wyznaje wiarę katolic­
ką. Ponieważ jednak w ostatnich cza­
sach dochodziły wiadomości o zadraż­
nionych stosunkach pomiędzy synami 
jednego Kościoła, przeto nuncjusz 
Cortesi, po otrzymaniu wskazówek ze 
Stolicy Apostolskiej, udał się do Lwo­
wa, jako wyraziciel poglądów Ojca 
św. wobec metropolity obrządku grec- 
ko-katolickiego ks. arcybiskupa Szep­
tyckiego, jak  również wobec metropo­
lity  obrządku łacińskiego ks. arcybi­
skupa Twardowskiego. Komentując 
powyższą wizytę, prasa włoska wyra­
ża przekonanie, że w izyta wpłynie w 
sposób łagodzący na nastroje w Mało- 
polsce Wschodniej".

Prowokacje sta Zaolziu
„Polska Zachodnia“ donosi z Bo- 

gumina:
„W piątek, 16 b. m. rzucono granat 

ręczny pod okno sypialni p. Antoniego 
Malojki, m istrza krawieckiego w No­
wym Boguminie, przy uL Sobieskie­
go 260. Granat uderzył o krawędź mu- 
ru i wybuch! pod oknem, uszkadzając 
mur i niszcząc wszystkie szyby w 
dwu oknach. W sypialni spała famn 
p. Malejki, która na szczęście nie od­
niosła kontuzyj. Na miejscu znalezio­
no spłonkę oraz k ilka odłamków gra­
natu. P. Antoni M alejka jest zaslużo- 

_ nym działaczem polskim na terenie 
i Bogumina i okolicy“.

Prasa polska upatruje w powta­
rzających się zamachach petardo- 
wych na Zaolziu rękę prowokato­
rów.

Poseł Skrypnik  
z Wołynia

Z Łucka donosi „I. K. C.“ :
„Poseł ukraiński Stefan Skrypnyk, 

jeden z czołowych działaczy Wol. U- 
kraińskiego Objednania, wybrany do 
Sejmu z okr. Łuck — Horochów, wy- 
stąplł z ukraińskiej wołyńskiej repre­
zentacji parlamentarnej“.

Polów „Eugeniusza”
Feljetonista „Naszego Przeglądu" 

Regnis pisze m. in.:
„Wrócił z wycieczki zagranicznej na 

wodach polarnych statek, nazwany na 
cześć wicepremjera „Eugenjnsz“.

Szczęście dopisało „Engenjuszowl". 
Ja k  donosi „Gazeta Polska“, w sieci 
„Eugenjusza“ wpadło 100 tys. kilo­
gramów ryby. Uczyniła to załoga, zło­
żona z lu  ludzi. Tak wygląda praca 
na pełnem morzu, a  nie w Sejmie, I 
gdzie „wcndkl“ wyglądają nieco ina- | 
czej“.

K a n d y d a c i

Według informacji „Czasu“ :
„w kołach politycznych oblegają po- ! 

głoski, iż jako kandydaci na stanowi- j 
ska wiceministra O.iwiaty, po ustąpię 
nlu wiceministra Aleksandrowicza wy- i 
mlenianl są : płk. Kiliński, ongiś d y -1 
rektor C.I.W.F. i p. Pollak. dyr. dapar 
tamentu szkolnictwa średniego 3Iln. 
Oświaty“.

W piątek w Lozannie odbył się 
w katedrze koncert Ignacego Pade­
rewskiego na dochód saU jego imie 
nia.

Bardzo liczną publiczność zgotowa 
la* znakomitemu artyucie serdeczną 
owację.

T s fls z e  r a d jo  dla szkół
Zamiast 26 — 1 zł. rocznie

W najbliższym dzienniku taryf 
poczt i telegrafów ukaże się zarzą­
dzenie, wprowadzające z dniem 1 
stycznia 1939 r . poważną zniżkę o- 
płat radiofonicznych dla szkół.

Dotychczas opłacają one rocznie 
36 zł., o ile posiadają urządzenia 
radjoodbiorcze lampowe, względnie 
rocznie 12 zł., o ile posiadają urzą­
dzenia bczlanipowe. Zakłady nauko­
we i  wychowawcze, nie utrzymywa­
ne z funduszów publicznych lub spo 
łecznych, płacą ponadto rocznie 12 
zł. za dodatkowe punkty odbiorcze.

Począwszy od stycznia 1939 r. ra- 
djoabonameut dla szkół i zakładów 
naukowych lub wychowawczych, 
państwowych, publicznych oraz pry 
watnych, będzie wynosił 1 zł. rocz­
nie, bez względu na ilość i  jakość 
posiadanych urządzeń radjoodbior- 
czych.

Za szpiegostwo
wyrok śmierci

Władysław Walaszek, urzędnik z 
zawodu, na rozprawie doraźnej woj­
skowego sądu okręgowego w Kra­
kowie został' skazany prawomocnym 
wyrokiem na karę śmierci za zbro­
dnię szpiegostwa na rzecz jednego z 
państw ościennych.

Wyrok wykonano 15 b. m.

P etard a  i g ra n a t
wyrzucane podczas

r e w i z j i
Według informacji „II. Kurj. Co­

dziennego“ ze Lwowa:
„W związku z wynikami dochodzeń 

(prokuratorskich w sprawie zabójstwa 
studenta b. p. Zellermeyera, przepro­
wadziły władze śledcze rr^ lz ję  w Do­
mu medyków U. J .  K. we Lwowie 
przy ul. Słodowej. Rewizja, która trwa 
ła od gedz. 23.S0, do godz. 3-ej po pół­
nocy, dała sensacyjne wyniki. Znale­
ziono petardę z lontem, dlu£oäci około 
półtora metra. W czasie rewizji zna­
leziono w poczekalni Domu Medyków 
pewną ilość noży sprężynowych 1 dużo 
ulotek nielegalnych.

W chwili, gdy poUoja wkraczała, 
wyrzucono przez okno daty  pakiet, o- 
winięty w ezmaty, zaw ierający jedną 
petardy, Jeden granat uderzeniowy, 
Jeden granat trzonowy i znaczną floić 
nabojów karablnur/ycb. Gzter*”h stu­
dentów areez.W'^uio“,
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Dzbś zimno, um iarkow any w ia tr 5 sionce — wróży PIM

Mróz, który ogs.rnął już całą Pol­
skę, nie ma zamiaru ustąpić tak 
prędko. PIM zapowiada, że dzisiej­
sza pogoda ustaMa się na dobre, że 

.możemy się spodziewać jeszcze dal­
szego obniżenia temperatury. Dziś— 

. słupek rtęci na termometrach obni­
ży się w Warszawie zapewne do 
—20 st. Pociechy w tem tylko tyle, 
że w iatr prawdopodobnie będzie 
słabszy, a  pogoda może nawet sło­
neczna.

Nadziei na śnieg niema jednak. 
Idące z głębi lodowatych obsza­

rów północnej Rosji warstwy zim­
nego powietrza są zdecydowanie su­
che, pozbawione wszelkiej wilgoci.

Pérspektywy dla narciarzy są za­
tem niepomyślne. A, że meteorolo­
gowie wróżą utrzymanie się dzisiej­
szej pogody na czas dłuższy, więc 
niewiadomo, czy w okresie fery j 
świątecznych będzie można użyć bia 
łego sportu.

Są zresztą i inne strony tego za­
gadnienia. N arastające z każdym 
dniem mrozy, obostrzone silnemi 
wiatrami północno-wschodniemi bu­
dzą poważne zaniepokojenie wśród 
rolników, właścicieli sadów, ogro­
dów, szkółek drzew owocowych.

Chodzi o oziminy, o zasiewy, o 
młode drzewka, które na jesieni po­
sadzono w nowozakładanych gospo­
darstwach.

Narazie niebezpieczeństwa niema 
jeszcze. Oziminy, nawet delikatniej­
sze, jak  pszenica, jak  rzepaki, wy­
trzym ują naogół dobrze dzisiejszą 
niską temperaturę. Gdyby jednak 
miały się sprawdzić zapowiedzi i 
bezśnieżna a  wietrzna pogoda, u- 
trzymała się na dalsze kilka tygo­
dni, wówczas już mogą powstać 
duże straty. Zwłaszcza pszenica i 
rzepaki mogą wymarznąć w braku 
pokrywy śnieżnej.

X
W związku z mrozami inspektora­

ty  szkolne przypomniały kierowni­
ctwom szkół, iż zajęcia mogą być 
przerwane przy dalszym spadku 
temperatury, o ile mróz przekroczy 
22 st. Równocześnie wydano zalece- 
Aia, dotyczące należytego opala­
nia sal wykładowych.

X
Nagły spadek temperatury spo­

wodował w Warszawie całkowite za­
hamowanie robót budowlanych.

Przerwane zostały również robo­
ty  w pokrewnych przemysłach, jak  
w piaskarskim, żwirkarskim, czę­
ściowo i transportowym.

wnianą, utrudniając komunikację 
między Pragą a  Warszawą.

Natomiast mrozy sp rzyja ją komu 
nikacji lotniczej. S tarty  i przyloty 
samolotów w piątek, dn. 16 i sobotę, 
dn. 17 b. m. odbywały się normal­
nie. Przylot samolotów z Palestyny, 
Budapesztu i Berlina nastąpił bez 
jakichkolwiek opóźnień.

Z wybrzeża donoszą, że pewna 
część zatoki Puckiej u nasady pół­
wyspu Helskiego, pod Kępą Swa- 
rzewską i Pucką oraz wzdłuż mie­
rzei helskiej pokryła się warstwą 
lodu. Lód narasta stale i o ile mróz 
potrwa, liczyć się należy w ciągu 
paru dni z całkowitem zamarznię­
ciem zatoki.

Urząd uKraińsKi w Berlinie
do spraw paszportowych

W grudniu rozpoczął działalność 
urząd do epraw ukraińskich w Rze­
szy („Ukrainische Vertrauensstelle 
im Deutschen Reich“), na którego 
czele stoi dr. Mikołaj Suszko. Zada­
niem komisarjatu jest reprezentowa 
nie interesów bezpaństwowych U- 
kraińców, zamieszkałych na terytor- 
jum Rzeszy, załatwianie ich spraw 
paszportowych, pozwoleń na pracę

Do chwili obecnej istniał na tery- 
torjum Rzeszy Niemieckiej jedynie 
analogiczny urząd dla spraw rosyj­
skich pod kierownictwem gen. Bis­
kupskiego. Emigranci ukraińscy w 
Niemczech, zmuszeni do korzysta­
nia z usług komisarjatu rosyjskie­
go, oddawna zabiegali o utworzenie 
analogicznej instytucji ukraińskiej.

© И S3 i  WB ĵzs&mSen
za defraudację 200  tysięcy zł.

Sąd Okręgowy w Warszawie ogło 
sił onegdaj wyrok w procesie dr. 
Smokowskiego, który sfałszował cze 
ki firm y prywatnej na 200.000 zł., 
z czego 20.000 zł. wydał na hulan­
ki, a  odłożone 180.000 zł. policja

odnalazła i zwróciła poszkodowanej 
firmie.

Sędzia Kamieński skazał Smokow­
skiego na 6 la t więzienia, a  drugiego 
oskarżonego Grabowskiego za współ 
udział w podrabianiu czeku na Z la ­
ta  więzienia.

Skażenie działaczy 
politycznych na Litwie
KOWNO, 16.12. Szereg osób z po­

śród ostatnio aresztowanych przy 
wódców chrześcijańskiej demokra 
c ji oraz waldemarasowców zostanie 
zesłanych, na mocy ustaw y o stanie 
wyjątkowym, na przymusowy po­
byt na prowincję lub do obozów 
pracy przymusowej.

M. in. dr. Leon Bistras, znany 
przywódca chrześcijańskiej demo­
kracji został zesłany na trzy mie­
siące do powiatu olickiego. Paweł 
Władysław Iwanauskas na 6 miesię 
cycy do powiatu rosieńskiego, dr. 
Franciszek Dielinikaitis na 6 miesię 
cy do obozu pracy przymusowej o- 
raz Stefan Kómpaitis na 3 miesiące 
również do obozu pracy przymuso­
wej.

Pozatem, w związku z ostatniemi 
wypadkami na uniwersytecie, na­
czelnik powiatu kowieńskiego uka­
rał w trybie administracyjnym 12-tu 
studentów grzywnami od 250 litów 
do 550 litów, ,z zamianą na 7 do 21 
dni aresztu.

Wreszcie minister spraw wewnę­
trznych, na podstawie wydanej 
przed kilku dniami ustaw y o stanie 
wyjątkowym zesłał do obozu pracy 
na przeciąg dwóch miesięcy jedne­
go studenta.

Ciano na Węgrzech
BUDAPESZT, 16.12 Minister spr. 

zagr. hr. Ciano, zaproszony przez 
regenta Horthy'ego, przybywa w po 
niedziałek na czterodniowy pobyt do 
Węgier.
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Wisła na całej szerokości pokry­
ta jest gęstą krą.

Mróz odbije się fatalnie na stame 
nawierzchni ulic warszawskich. Na 
moście Poniatowskiego na całej jego 
długości, mróz wysadził kostkę dre-

I M o u ja  „Zespołu“
przedm iot7!!) rozprawy 

sadewaj
Na ławie oskarżonych zasiadł 

onegdaj w warszawskim Sądzie O- 
kręgowym redaktor „Czasu“ dr. Jan 
Moszyński, oskarżony o zniesławie­
nie w artykule prasowym. Oskarży­
cielem prywatnym jest organizacja 
„Zespół społeczno-narodowy“, gru­
pująca element urzędniczy, zbliżony 
do min. Poniatowskiego, i wydająca 
tygodnik p. n. „Zespół“.

Organizacja ta  wydała przed k il­
ku miesiącami broszurę p. t. „Pod­
stawy doktryny społeczno-narodo- 
wej“ i ta  właśnie publikacja spot-, 
kala się z ostrą oceną w recenzji na ! 
łamach „Czasu“.

Znajdowało się tam m. in. takie 
zdanie: „Wmyślenie się w ten pro­
gram musi doprowadzić do wnio­
sku, że jest on bardzo umiejętnie 
zamaskowanem dążeniem do maksy­
malnego zrealizowania w Polsce za­
sad komunizmu, wzorowanych na 
obecnym stalinowskim ustroju Ro­
sji. Idee podstawowe są zdumiewa­
jąco podobne, jeśli nie identyczne.

Oskarżenie popierał adw. Kisie­
lewski, obronę wnosił adw. Kur- 
cjusz.

Na rozprawę wezwano długi sze­
reg świadków oraz biegłych znaw­
ców doktryny komunistycznej, jak  
prof. H. Glass i b. wicemin. Ka­
wecki,

Po całodziennym badaniu świad­
ków proces z powodu spóźnionej po­
ry  przerwany został do dn. 23 b. m.

Na łamach tygodnika „Zwrot“ b. 
minister i b. prezydent Poznania 
Cyryl R atajski oświetla gospodarkę 
m iast w okresie rządów komisarycz­
nych. Autor zwraca uwagę na 
wzrost biurokracji, ilustrując swo­
ją  opinję liczbami.

Podajemy z wywodów p. R ata j­
skiego ciekawsze uśtępy.

Na wstępie autor przypomina, że 
„w Warszawie rozwiązano Zarząd 

Miejski z dniem 3 marca 1934 r., mia 
nując od tego dnia tymczasowego pre­
zydenta, w Łodzi wprowadzono tym­
czasowy Zarząd Miejski już w poło­
wie r. 1933, a  w Poznaniu z dniem 
1 października 1931 r.“.

Przedewszystkiem zadaje sobie 
autor pytanie, ilu urzędników samo 
rządowych przybyło w krótkim o- 
kresie cząsu rządów komisarycz­

nych. Porównalne zestaw ienia są ty l 
ko z Poznania, autor podaje, że w 
tem mieście 

„było urzędników miejskich dnia 
1.4 1931 — 1046; dnia 1.4 1935 — 
1121; dnia 1.4 1930 — 1143; dnia 1.4 
1937 — 1171; 1.4 1938 — 1378, czyli 
przez 4 lata  wzrost o 22,2 proc.“.

W yraźny obraz wzrostu biurokra 
cji widzi p. R atajski w zestawie­
niach rzeczywistych wydatków na 
administrację oraz ich stosunku do 
sumy wydatków zwyczajnych. Mia­
nowicie wydały m iasta:

POZNA&: Ogółem w n ■ 1934-35 
zł. 18.651.025, z czego na administra­
cję 2.169.088 zł., czyli 11,6 procent, w 
r. 1935-36 zł. 16.061.170, z czego na 
administrację 2.201.218 zł., czyli 14,1 
procent, w r. 1936-37 zł. 15.478.064, z 
czego na administrację 2.330.500 zł., 
czyli 15,0 procent, w r. 1937-38 zl.

16.376.763, z czego na administrację 
2.547.293.— zl., czyli 15,5 procent.

ŁÓD2: Ogółem w roku 1934-35 zł. 
21.741.724, z czego na administrację 
3.717.249 zł., czyli 16,6 procent, w ro­
ku 1935-36 zł. 21.730.392, z czego na 
administrację 3.819.609 zł., czyli 17,1 
procent, w r. 1936-37 zł. 22.382.255, z 
czego na administrację 4.149.469 zł., 
czyli 18,5 procent, w rolcn 1937-38 zł. 
26.148.624, z czego na administrację 
4.447.063 zł., czyli 17,0 procent.

WARSZAWA: Ogółem w r. 1934-35 
zl. 82.259.505, z czego na administra­
cję 11.626.500 zł., czyli 13,0 procent, w 
r. 1935-36 zł. 91.257.682, z czego na 
administrację 15.901.376 zł., czyli 17,4 
procent, w r. 1936-37 zł. 98.844.211, z 
czego na administrację 23.661.356 zł., 
czyli 25,0 procent, w roku 1937-38 zł. 
100.423.163, ile z tego na administra­
cję, pismo nie podaje.

5-lecie Muzeum 
Techniki i Przemysłu л

Muzeum Techniki i P rzem yj )Wyiri W] 
w Warszawie, obchodziło onega3) 1- 
uroczystość swego 5-ciolecia. Da' 
ta  ta  zbiegła się z dorocznem V°'. 
siedzeniem komitetu fachowego, WJ 
remu przewodniczył rektor P°“' 
techniki prof. dr. J .  Z aw adzki

Hego Ws 
»iem do t 
»kiego — 
fbą, lecz 
Mej.

Prograi
na 

lieustępli 
'kazała s

- F " .  Ш. d. rro ;
P. Prezydenta R. P., Pierwszeg» jarcja 

Członka Honorowego Muzeum re’ 
prezentował p. minister A. R°maIjj mazała s 
Za stołem prezydjalnym lkredyf«\
miejsca prezes Rady Naczelnej P 
wicemin. Bobkowski, prezes zarzS 
du A. Lubomirski, rektor Pr0 '
dr. J . Zawadzki, jako przewody 
czący komitetu fachowego, Pic7‘n 
komitetu budowy sen. inż. , 
Klarner, prezes komisji finanso^J 
komitetu budowy A. Rotwand 
dyrektor Muzeum.

Ze strony władz państwowym ! 
miejskich, czołowych in stytucy j-, 
t. p. wzięli udział w uroczysto 
między innemi wicemin.: gen< J  
Litwinowicz, A. Rose, SokołoW 
M., b. min. A. Kühn, ambasa_ 
St. Zjednoczonych A m eryki F° 
p. Drexel Biddle oraz wielu V12 
stawicieli św iata naukowego, Vх1 
mysłu i techniki.

Zostały zademonstrowane
- (knio3

irze*

Polska a em igracja żydowska
Oświadczenie p arlam entarzysty  irlandzkiego  3 sjonisty

Przybyły przed kilku dniami do 
Warszawy, celem nawiązania konta 
ktu w sprawie em igracji żydowskiej 
z miarodajnemi czynnikami polskie 
mi, parlam entarzysta irlandzki i je ­
den z przywódców Nowej Organiza­
cji Sjonistycznej p. Robert Briscoe 
złożył oświadczenie, dotyczące jego 
wizyty w Polsce.

P. Briscoe wyraził pogląd, iż pa­
lący w dobie obecnej problem wiel­

kiej em igracji żydowskiej dotyczy 
przedewszystkiem Polski. Dlatego 
też niezbędne jest uczestnictwo Pol­
ski we wszelkich obradach natury 
międzynarodowej, na których pro­
blem żydowski będzie rozpatrywany, 
w szczególności zaś we wszelkich 
instytucjach zarówno stałych, jak  i 
czasowo powołanych do życia, któ­
re zajm ują się kwestją emigracji 
żydowskiej.

P. Briscoe podkreślił głębokie zro 
zumienie, jak ie prezydjum Nowej Or 
ganizacji Sjonistycznej żywi dla sta­
nowiska Polski w kwestji wzmożo­
nej em igracji żydowskiej i dał wy­
raz przekonaniu, że współpraca mia 
rodajnych czynników państwowych 
Polski jest fundamentalnym warun­
kiem dla urzeczywistnienia projek­
tu masowej em igracji Żydów z Pol­
ski.

Nieudała ucieczka terorysty Bandery
Sensactgßny p ro ces  av tRoxncgnäu

Przed Sądem Okręgowym w Po-1 
znaniu rozpoczął się onegdaj pro­
ces przeciwko 28-letniemu Michało­
wi Kuspisiowi, 29-letniemu Piotrowi 
Zaborowskiemu, 40-letniemu Janowi ' 
Jóźwikowi, 41-letniemu Wincentemu 
Kujawskiemu i 36-letniej Janinie 
Kujawskiej, oskarżonym o usiłowa­
nie uprowadzenia z więzienia kar­
nego we Wronkach Stefana Bande­
ry, odbywającego tam karę dożywot 
niego więzienia za udział w zamachu 
na ś. p. min. Bronisława Pierackie- 
go. !

Akt oskarżenia zarzuca Kuspiso- ' 
wi, Zaborowskiemu i Jóźwikowi wzię 
cie udziału w związku, mającym na 
celu uwolnienie z więzienia we 
Wronkach St. Bandery. Kujawski 
stoi pod zarzutem, że wtajemniczo­
ny w całą sprawę, jako starszy 
strażnik tegoż więzienia, nie powia­
domił o spisku władze, lecz przeci­
wnie, przystąpił do knowań, za co 
miał otrzymać od Iiuspisia 40 tys. 
złotych.

Z sumy tej przyjął w postaci za­
liczki kwotg 500 zł,

Kujawskiej zarzuca akt oskarże­
nia przyjęcie od męża owych 500 
złotych, o których mogła przypusz­
czać, że pochodzą z przestępstwa.

W dniu 16 m aja b. r. Kuspis po 
ukończeniu odsiadywania k ary  we 
Wronkach udał się do Warszawy, 
gdzie spotkał się z Zaborowskim i 
począł go namawiać do współudzia­
łu w uwolnieniu zamachowca Ban­
dery. Z tą samą propozycją zwrócił 
się Kuspis do Jóźwika, obiecując mu 
w razie udania się spisku, 40.000 zł.

Zaborowski rzekomo zgodził się 
na tę propozycję, później jednak po 
czął uskarżać się na trudności w 
zrealizowaniu planu. Naskutek po­
gróżek ze strony Kuspisa, Zaborow­
ski udał się w połowie lipca z Kus- 
pisem do Wronek, gdzie wszedł w 
porozumienie ze strażnikiem Kujaw­
skim.

W pierwszych dniach lipca spisek 
doszedł do wiadomości władz wię­
ziennych. Nastąpiły aresztowania 
wszystkich oskarżonych.

Kuspis zeznaje przed sądem, źe z 
początkiem kwietnia b. r. zgłosił się

do niego we Lwowie, gdzie wówczas 
przebywał, pewien nieznajomy, po­
dając się za Tarasa Banderę. Nie­
znajomy ów zaproponował mu, ja ­
ko znającemu rozkład więzienia we 
Wronkach uwolnienie Bandery.

Oskarżony w dalszych zeznaniach 
mówi, że Kujawski miał podać Ban­
derze pilnik do przepiłowania krat. 
Ponieważ przepiłowanie krat wyda­
wało się Kuspiso wi niemożliwe po­
rozumiał się z Kujawskim, aby ten 
wyprowadził Banderę z celi podczas 
swej służby. O wszystkich tych po­
sunięciach Kuspis informował Ta­
rasa Banderę.

Termin ucieczki ustalono na dzień 
7 sierpnia. Ponieważ Taras Bande­
ra miał wątpliwości, czy ucieczka 
się uda, polecił Kuspisowi, aby ten 
jeszcze raz wyjechał do Wronek i 
powiedział Zaborowskiemu i Kujaw 
skiemu, że nie skorzystają z te j pro 
pozycji ucieczki. Oskarżony to wy­
konał i pc TÓeił do Lwowa.

Po tych" zeznaniach rozprawo 
przerwano.

nujące tablice plastyczne 
po 9 mtr. kw.) wykonane P- a 
Muzeum dla działu przemysłów 8 
oraz serje tablic o wym. 3% 10 / 
dla działu naukowego pawilonu P 
skiego w N. Jorku. .  е

Dyrektor Muzeum inż. K. J (
lcowski, po zrekapitulowaniu P' 
dokonanych przez Muzeum w u 
frłem 5-cioleciu, wtajemniczył 
branych w  ogrom pracy jaka j 
stała włożona w  zaprojektow an 
wykonanie eksponatów dla ^  
go Jorku. Bliższe szczegóły r f. 
rowali w czasie przerwy РР-. s ^  
szy a s y s t . inż. K. Groniewski %  
asyst. inż. J . Bibring. Szczcg ^ 
artystyczne wyjaśniał kiero'V^, 
pracowni Muzeum arch. Cz. ŁUS 
ski. p

Podniosłym momentem uroczy 
ści była chwila dekoracji k№u ^  
starszych pracowników 
odznaczeniami przyznanemi w pg. 
ostatniego Święta Narodowegp- ^  
koracji dokonał p. wicemin1 д 
Spraw Wojskowych gen. in2' 
Litwinowicz. c.

Dyrektor Muzeum inż. K; 
kowski otrzymał Krzyż 
„Polonia R estituta“, inni Pra 
nicy — Krzyże Zasługi.

Jeszcze demonstracje
PARYŻ, 16.12. Z Tunisu d°n^fe’ 

że w m. Sousse odbyły się 1113 
stacje antywłoskie.

Konsulat włoski jest ^ z,Cinej' 
przez 5 plutonów gwardji y\o* 
Naogół panuje spokój. Kolonja 0 
ska utrzymuje poprawne stos 
z pozostałą ludnością

P o w ró t  ShwierawsKieS01
z ebs r ^ a iji  p sïîftîa trÿ'Z^.

Do W arszawy przywieziono Ï' ° a 0 
serw acji psych jatrycznej £г0^ а2з' 
przestępcę Skwierawskiego, s 
nego w pierwszej instancji 11 tV 
rę śm ierci przez powieszenie z 
bójstwo szofera taksów ki Sz

Sąd Apelacyjny zarządzi! P9̂ . 
chjatryczne zbadanie stanu 
wego Skwierawskiego. W zal ^  
psychiatrycznym przebyw ał ° Ч д ггу- 
6 tygodni pod obserwacją 3 ie ‘ ^

Wyniki obserwacji trzyman 
tajemnicy.
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W Małopolsce Wschodniej żadnych ustępstw
Prof. Stanisław Grabski o tradycjach straży kresowej

Dal się słyszeć głos uczciwy i żar- 
Üwy, rozedrgany troską o dobro 
Polski i je j przyszłość mocarstwo­
wą. P r o f .  S t a n i s ł a w  G r a  b- 
6 к i wygłosił w Związku Oficerów 
Rezerwy prelekcję o „ Z ie m i 
C z e r w i e ń s k i e j “. Pod tym ty ­
tułem były minister Oświaty i  świe­
tny znawca spraw Małopolski Wscho 
kiiej rozwinął zagadnienie naszych 
*iem południowo-wschodnich na tle 
Sytuacji międzynarodowej i polityki 
Zagranicznej i wewnętrznej Polski.

Prof. Stanisław Grabski zaczął od 
Niemiec, ich zamierzeń i poczynań 
 ̂ Europie środkowej i wschodniej, 

dynamizm imperjalistyczny Rzeszy 
M y, poprzez ujarzmienie krajów 
byłych Austro-Węgier, do poddania 

Przemj >wym wpływom i komendzie blis- 
ilo one0 kiego Wschodu; dąży przedewszyst- 

‘ięm do stworzenia państwa ukraiń ­
skiego — i to nie ręka w rękę z Pol­
ską, lecz kosztem Polski i przeciw 
Mej

brała niezwykłej pewności siebie, na­
brzmiała świeżym optymizmem. Zna­
miennym wyrazem te j rozzuchwalo­
nej pewności siebie i zbyt daleko 
idącego optymizmu jest niedawno 
złożony do laski marszałkowskiej 
wniosek wicemarszałka Mudryja.

Bez złudzeń
Prof. Grabski jest kategoryczny. 

Trzeba, powiada, raz na zawsze zer­

wać z ułudą jakiejkolw iek ugody z 
żywiołem ruskim ; trzeba zerwać z 
polityką godzenia dwu etnicznie róż­
nych odłamów ludności pod egidą 
idei państwowej i na sztucznie two­
rzonej płaszczyźnie współpracy kul- 
turalno-gospodarczej. Niema i nie 
może być w Małopolsce Wschodniej 
pracy kulturalno-gospodarczej i po­
lityk i socjalnej, wysterylizowanej z 
pierwiastków nacjonalizmu. Żywioł

ruski jest nieprzejednanie wrogi Pol 
see i państwowości polskiej, jego 
stosem pacierzowym jest dążność do 
samodzielności państwowej, to zna­
czy — do oderwania Małopolski 
Wschodniej od Rzeczypospolitej. J a ­
kiekolwiek ustępstwa i koncesje mo­
gą tylko spotęgować w nim i zasilić 
tendencje separatystyczne. Żadnych 
ustępstw.

Cóż więc czynić wypada?
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rektor P° ‘̂
. Program „Mein Kampf“, program 

•> PierW farcia na Wschód, jest realizowany 
„n, Nieustępliwie i co do joty. Złudna 

;r А. К 'kazała się nadzieja, ostatnlemi la ty  
kredytowana w Polsce, na możlj 
J’ość przekształcenia Europy środ­
kowej w zgodnem współdziałaniu z 
Niemcami.

Zwasalizowani e
W ęgier

Po włączeniu A ustrji do Rzeszy 
zwasalizowaniu Czechosłowacji, 

Niemcy zmierzają do zwasalizowa­
na Węgier. Węgrzy sp rzyja ją temu 
^mierzeniu. Otóż trzeba obalić Ie- 
>endę o historycznie uświęconej 
»ympatji Węgier dla Polski. Za Wła 
tysława Jagiełły, kiedy Polska za 
Jęta była walką z zakonem krzy­
żackim, W ęgry chciały zagarnąć 

Czerwoną. W okresie najazdu 
Szwedzkiego Rakoczy wtargnął do 
Polski. W ęgry nie kiwnęły palcem 
>a rzecz Polski w latach 1831 i 1863, 
>odczas gdy Polska pomogła im b. 
Wydatnie w r. 1848, czego dowodem, 
test pomnik Bema w Budapeszcie, 
począwszy od r. 1866 W ęgry współ­
działały z Niemcami przeciw Polsce.

Abstrahując od przeszłości, stwier 
^roy, że i dzisiaj postawa Węgier 
Nastręcza wiele zastrzeżeń. Rząd 
Hgierski wcale się nie wysilał w 
Kierunku uzyskania wspólnej grani* 
СУ z Polską. Zależność ekonomiczna 

Niemiec (40 proc. eksportu wę- 
Jfterskiego przeznaczone dla Rzeszy) 
r e. może nie wpływać na stosunki 
M ityczne obu krajów, stosunki, w 
«tórych Berlin gra rolę. suzeraina.
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Menu wieczerzj', którą wczoraj opi I Turbot z Florydy po amerykańsku.
sał nasz korespondent londyński 
(R ad), było następujące:

Saumon fumant — Łosoś na gorąco. 
Hors d'oeuvres Russe — Przekąski 

po rosyjsku.
Consommé à  la  queue de Toro — 

Zupa z ogona w o low eg o .
Krupnik à  la  Polonaise — Krup­

nik po polsku.
Turbot de Florida à  la  Américaine—nachjnm.

Faisan Doré de Schorfheide — Ba­
żant złoty z Schorfheide. Majątek 
Göringa — Przyp. Redakcji).

Haricots Verts de Chust — Pom­
mes — Fasola bielona z Chustu. 
(Chust — stolica Rusi Podkarpac­
kiej — Przyp. Red.).

Pêche de Cap Flambée a  Munich— 
Brzoskwinie de Cap Flambée z Mo-

Parfalt. glace double c.rême — Krem 
mrożony.

Mignardises Franco - Allemandes — 
Całuski (kruche ciasteczka) francu- 
sko-niemieckie.

Café à  l‘eau de Suez — Kawa na 
wodzie z Suezu.

Jak  widzimy menu oddało hołd 
wszystkim państwom i wszystkim 
aktualnościom politycznym.

W, gra rolę.
Çgry żywią nadzieję na odzyskanie 

poparciem Niemiec — Siedmio­
grodu. Ostatnie ruchy na linji Bu­
dapeszt — Berlin potwierdzają tę

Ognisko irredenty
ukraińskiej

w W tych warunkach problem Rusi 
fzykarpackiej nabiera specyficznej 
ymowy. Zapewniwszy sobie wasal- 
*3: bierność Węgier przez zaspoko­

jenie 99 proc. ich rewindykacyj te- 
^'torjalnych na północy, Niemcy 
w,orzą na wąskim, ubogim, niezdol- 
Ут do samodzielnego życia skraw- 
® ognisko irredentyzmu ukraiń- 
Hjego; sztuczny ten twór zmuszają 
° Przybrania równie sztucznej na- 

j^ y  Karpato-ukrainy ; sprawiają, że 
owoina im Czechosłowacja rozwi- 

L ’ jo d kam i nowoczesnej reklamy, 
^łaśliwą propagandę na rzecz 

’elkiej Ukrainy“, propagandę, któ 
ma wywołać na Zachodzie wra- 

bn̂ ł6’ Problem ukraiński jest już 
^staw iony w skali międzynarodo-

K.^szystko, co Niemcy robią, jest 
s ® awi°ne na ich — bliższą czy dal 

korzyść. Ukraina rosyjska 
f» "rz-v im się zdawana jako żytnica 
8ies-SZy’ koneksj e Pn isko-ukraińskie 
»»ilffrt końca ubiegłego wieku. Ale 
Rn ■ • ên ce* — zdobycie wielkie- 
t-a -ap̂ chrza. kilku miljonów rekru- 
^ ■ Y ? gi do kaukaskiej nafty — 
№ui mcy ną względzie, rozdmu- 
ijjji J5 C r°szczenia ukraińskie. Cho- 
hirtJf1 ° zatom'z^wanie Europy po- 
, lowo-wschodniej, aby tem la-
<>ańste^vek П° " aĆ " ad pyłem nia,-vełl

kièîîfar+>atouIc?*aina“ ma b-vć ośrod- 
ltiei patrakcyjnym dla ludności rus- 
Hv « • Rumunji i mas Ukrai- 

0t<̂ ż ludność ruska 
Polski Wschodniej ostatnio na-

Niedzielne zygzaki

ЮжёФШ§&§€ В €ЙЖВ<Вё®
„Maskarada“, sztuka Iwaszkiewi­

cza o Puszkinie, wywołała interesu­
jącą i pasjonującą dyskusję dooko­
ła problemu człowieka genjalnego. 
Iwaszkiewicz pokazał autora „Eugen 
jusza Onegina“, jako jednostkę ma­
łą, słabą, nawet nikczemną. Jako 
człowieka, płaszczącego się przed 
carem, biorącego od niego pieniądze. 
Ujęcie tego rodzaju, może nawet w 
pewnym stopniu słuszne, oburzyło 
do głębi korespondenta em igracyj­
nego „Siewodnia“, wychodzącego w 
Rydze, p. Wołkowyskiego. Ale rzecz 
charakterystyczna, p. Wołkowyskie­
go boli najwięcej to, że Mikołaj I 
zoątał w „Maskaradzie“ przedstawio 
ny raczej jako pułkownik leib- 
gwardji, niż jako dostojny repre­
zentant „ideologji knuta“. W ydaje 
nam się,- że jest w tem pewna doza 
przeczulenia, wywołanego klimatem, 
w którym p. Wołkowyski się wycho­
wał. Przecież np. Neron był bez­
sprzecznie symbolem knuta, czy ba­
ta., a jednak nie było w nim nigdy 
ani dostojeństwa, ani m ajestatu. 
Tylko w podręcznikach historji dla 
młodzieży władcy, carowie, cesarze, 
królowie, są pełni dostojeństwa, na­
maszczenia, majestatu. W życiu czę­
sto tak bywa, że wielki władca, to 
w manierach, w zachowaniu, figura 
bardzo, ale to bardzo daleka nawet 
od... pułkownika leib-gwardji. Dosyć 
uprzytomnić sobie w tym względzie 
Piotra Wielkiego, którego rola, zna­
czenie, indywidualność przerastały 
chyba o setki głów to, co reprezen­
tował, czem był Mikołaj I.

Dla redaktora „Prosto z mostu“ 
p. Piaseckiego sprawa „Maskara­
dy“ ma aspekt zupełnie inny. P. P ia­

secki jest zgorszony tem, że Iwasz­
kiewicz bardzo się oburza, kiedy car 
nawiązuje romans z żoną Puszkina, 
natomiast jest pełen wyrozumiałości, 
kiedy tenże Puszkin pod dachem 
swego własnego domu, o ścianę od 
swoich dzieci, romansuje z siostrą 
żony. Dawszy wyraz temu oburze­
niu, p. Piasecki uważa, że ta  posta­
wa Iwaszkiewicza nie je s t przypad­
kowa, że płynie ona z mylnego, je­
go zdaniem, założenia etycznego: ży­
cie prywatne artysty , to jego spra­
wa, n iczyja więcej. Zdaniem p. P ia­
seckiego, człowiek, programowo po­
zw alający sobie na marność, nie mo­
że być wielkim pisarzem.

Dochodzimy w ten sposób do kwe 
stji, stare j jak  świat, do problemu: 
twórca i dzieło. Zapewne, że pocią­
gnięcie tu ta j ścisłej lin ji demarka- 
cyjnej nie jest rzeczą łatwą, już 
choćby dlatego, że świadomie, czy 
podświadomie, życie a rty sty  jest 
pośredniem, lub bezpośredniem źró­
dłem jego sztuki. Zapewne, że 
stanem idealnym, byłaby sytuacja, 
w której między twórcą i dziełem 
panowałaby idealna harmonja. Ale 
twórczość na wielką skalę, a  tylko 
o takiej tu mówić możemy, to nie to 
samo, co polityka, publicystyka, 
dziennikarstwo. Twórczość na wiel­
ką skalę, twórczość, która zdobyła 
nieśmiertelność, odrywa się od czło­
wieka, sta je  się wartością samą w 
sobie. Człowiek przemija, dzieło zo­
sta je  i dlatego sprzęgnięcie człowie­
ka z dziełem sta je  się wtedy czemś 
iluzorycznem. Kiedy obcujemy z 
Szekspirem, czy Dantem, z Ibsenem, 
czy ze Strindbergiem, z Puszkinem, 
czy ze Słowackim, wizerunek ich

życia interesuje nas tylko fragmen­
tarycznie. Jeżeli dzieło je s t napraw­
dę wielkie, małość człowieka, który 
je  stworzył, sta je  się tylko i wyłącz­
nie materjałem plotkarsko—anegdo­
tycznym (przykładem najbardziej 
typowym jest tu chyba Napoleon I ) . ,

Nie koniec na tem. Gdybyśmy ; 
przyjęli tezę p. Piaseckiego, że mar­
ny człowiek nie może być wielkim 
pisarzem, nie mielibyśmy na prze­
strzeni wieków do czynienia z feno­
menami tego rodzaju, co np. Pusz­
kin. A przecież istnieniu tych feno-1 
menów, zwłaszcza w dziedzinie sztu- : 
ki czystej, jak ą  jest poezja, nikt 
chyba zaprzeczyć nie może. Więc w j 
rachunku, a  raczej w dowodzeniu, 
musi tkwić jak iś  błąd i to zasadni­
czy. I jeszcze jedno. Gdyby o war­
tości dzieła decydowała tylko posta­
wa moralna człowieka, musielibyśmy 
być świadkami zjawiska, że człowiek 
pod względem moralnym bez zarzu- j 
tu, harmonizujący idealnie ze swo-1 
jem dziełem, tworzyłby arcydzieła. 
Tymczasem tak, niestety, nie jest, I 
albo zdarza się to bardzo, ale to 
bardzo rzadko.

Inna sprawa, że postawa: a r ty ­
ście wszystko wolno, — nie je s t po­
stawą o fundamentach zbyt solid­
nych. Prowadzi to bowiem do w y­
naturzeń, sankcjonuje swawolę, 
stwarza podział ludzi na wybrań­
ców i niewolników moralności.

Ale jest to zagadnienie raczej na­
tu ry  społecznej, niż artystycznej. I 
dlatego wydaje nam się, że długo je ­
szcze będziemy musieli czekać na 
tak i» przeoranie gleby, aby wielkie 
dzieła mogły być tworzone przez lu­
dzi wielkich i  w życiu. Jack . /

W obrębie polityki zagraniczne;
I należy przedewszystkiem i za wszel 
ką cenę udaremniać próby umiędzy 
narodowienia tego problemu. Po 
nłeważ leży to również i w stopnii 

I nierównie większym —  w interesit 
; Rosji, należy po te j drodze pójśl 
ramię w ramię z rządem Z.S.R.B 
Trzeba zatem porzucić wszelkie koi 
cepcje tworzenia jakowejś Ukrainj 
naddnieprzańskiej, która byłaby u- 
pustem dla nacjonalistycznych rosz­
czeń ludności ruskiej. Wspólna g ra­
nica polsko-węgierska jest rzeczą 
pożyteczną, ale nie należy pokładać 
zbyt wielkiej nadziei w bezpośred­
niem sąsiedztwie Węgier, politycz­
nie i gospodarczo związanych a 
Niemcami.

Tradycje 
straży kresowej

W obrębie polityki wewnętrznej 
trzeba dążyć nadewszystko do wnno 
cnienia żywiołu polskiego w Malo- 
polsce Wschodniej, — trzeba mn 
przywrócić jego rolę narodu — go­
spodarza. Społeczeństwo polskie win 
no rozbudzić w sobie dawne trady­
cje straży kresowej. W tym celu 
należy mu dać, na terenie woje­
wództw południowo-wschodnich, jak  
najszersze możliwości ekspansji.

Dwie w tym kierunku narzucają 
się drogi: kolonizacji i rewindyka­
cji.

Trzeba ugruntować i rozbudować 
kolonizację polską w Małopolsce 
Wschodniej. Pozostałe jeszcze na 
tym terenie bezmała 300.000 hekta­
rów do rozparcelowania należy od­
dać w ręce polskiego chłopa, przy- 
czem, rezygnując z ambicji tworze­
nia gospodarstw wielko-chłopskich, 
osadzić na te j ziemi ja k  największą 
ilość rodzin. Należy podnieść dobro­
byt wsi polskiej w Ziemi Czerwień­
skiej, dobrobyt m aterjalny, będący 
nieprzepartą siłą magnetyczną za­
równo dla chłopa ruskiego, jak  przo 
dewszystkiem dla zruszczonego chlo- 

1 pa polskiego.
Dotykamy niezmiernie ważnej kwe 

' s tji rewindykacji. W ciągu ostatnie- 
: go wieku około miljona Polaków u- 
legło w Małopolsce Wschodniej 

1 zruszczeniu, a  to z wielu przyczyn : 
naturalnych (warunki współżycia, 
mieszane małżeństwa) i sztucznych 
(przewaga kleru grecko-katolickie- 
go, presja ekonomiczna spółdzielni 
ruskich i kulturalna ośrodków oświa 
towych). Można i należy odzyskać 
dla polskości te elementy, oczyścić 
je  z domieszek, odkopać в pod po­
kładów ukrainlzacjl. Ze wszech 
m iar udany eksperyment z polską 
szlachtą zagrodową powinien tu po­
służyć za wzór i punkt wyjścia. Ale 
jeśli w tym wypadku środkiem bu- 

, dzenia polskości było wskrzeszanie 
zadawnionych tradycyj i rodowo­
dów, to w stosunku do chłopa trze­
ba użyć innej metody: metody fa­
woryzowania gospodarczego, ulep­
szania jego bytu materjalnego I cy­
wilizacyjnego.

Czujność i zgoda
Społeczeństwo polskie w Małopol­

sce Wschodniej musi być czujne, 
zdobywcze, prężne i zawsze świado­
me swej m isji narodowej. Są to ce­
chy uwarunkowane jednolitością. 
Dlatego trzeba zawiesić, na tym te­
renie przedewszystkiem, wszelkie an 
tagonizmy społeczno - polityczne, 
wszelkie rozgrywki partyjne. Poko­
nać narodowo uświadomiony żywioł 
ruski zdoła tylko — narodowo zje­
dnoczone i zdyscyplinowane społe­
czeństwo polskie.

Tempo historji je s t w naszej epo­
ce zawrotne. Trzeba zatem bez zwło­
ki stanąć do pracy ofiarnej, w y­
trwałej, mężnej i nieustępliwej — w 
Małopolsce Wschodniej.

Związek Oficerów Rezerwy burzą 
oklasków podziękował prof. Stani­
sławowi Grabskiemu za słowa prze­
pojone pasją patrjotyczną i rozu­
mem politycznym.

S. B.
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Pół tys iąca  la t sam o rząd u  W arszaw y
W obliczu wyborów do nowej Ra­

dy Miejskiej, z prawdziwego zda­
rzenia, nie od rzeczy będzie zapoznać 
eię z dotychczasową historją te j in- 
Btytucji w Warszawie. Samorząd 
Warszawski jest bowiem urządze­
niem starem, o bogatej i różnorod­
nej przeszłości, sięgającej, o ile z 
dawnych kronik wnioskować mo­
żna, XIV stulecia.

Dzieje warszawskiej Rady Miej­
skiej podzielić można na pięć okre­
sów: 1376 — 1795; 1796 — 1830; 
1831 — 1917; 1918 — 1933; 1934— 
1938.

S a m o r z ą d  z  w y b o r ó w
Pierwszą wzmiankę o rajcach

miejskich (consules) w Warszawie 
zawiera przywilej Księcia Mazowiec­
kiego, Jana z 1376 roku. Pierwsze 
natomiast zapiski o wynikach wy­
borów do Rady, jak  i skład 12 je j 
członków znajdujemy pod datą roku 
1494, a więc w .118 lat po przywile­
ju  ks. Jana. Pierwsza „instrukcja“
0 dokonywaniu wyborów pochodzi z 
1525 r., ogłoszona edyktem ks. J a ­
nusza. Została ona uzupełniona u- 
chwałą Rady Miejskiej z 1579 roku
1 potwierdzona w rok później przy­
wilejem królewskim Stefana Bato­
rego. Wybory odbywały się co roku.

Stan ten trwał prawie bez zmian 
do Sejmu Czteroletniego. W latach 
sześćdziewątych XVIII stulecia poja 
Wił się fioprawda bardzo ciekawy 
projekt reorganizacji samorządu 
Warszawy, ale został zarzucony. 
„Ciekawy”' zaś był dlatego, że mo­
żna się w nim dopatrywać pierwo­
wzoru... dzisiejszych rządów komi­
sarycznych, pierwowzoru jednak, o 
charakterze, w stosunku do obecne­
go stanu rzeczy, bardzo postępo­
wym... •

Ułożony przez komisję „boni or- 
dinis“, projekt ten przewidywał 
t. zw. „magistrat radziecki’1, złożo­
ny z 12 radnych, którychby powoły­
wali wybrani dożywotnio z pośród 
dawnej Rady prezydent, burmistrzo 

n}a gistrat. Byłaby to więc, jakby 
dzisiaj powiedziano, Rada Przybocz­
na dożywotniego prezydenta, któ­
ryby jednak pochodził z wyboru. 
Р отуз ! ten, zapewne ku zmartwie­
niu autorów, został przecież wtedy 
pogrzebany. Odżyć miał, zmodyfiko­
wany w myśl wymagań „ducha cza­
sów“ — znacznie później.

Sejm Czteroletni, ustawą z 1791 
roku „o urządzeniu wewnętrznem 
miast wolnych" podzielił Warszawę 
na 7 cyrkułów (już razem z P ragą). 
„Deputaci“ tych cyrkułów wybierali 
co dwa lata 14 „radnych do magi­
stratu“. Oni zaś obierali prezydenta 
i wiceprezydenta. Konfederacja Tar 
gowicka zniosła podział na cyrkuły, 
przywrócił go jednak Sejm Gro­
dzieński w 1793 roku. Teraz jednak 
wybierały one „gminnych“, ci zko­
lei ławników i potem wraz z nimi 
12 radców. Radcowie znów ob ierali1 
prezydenta. Wybory radzieckie od-, 
bywały się co 4 lata .

11 tak w czasie powstania miała sto­
lica Radę Municypalną z wyborów, 

' ośmioosobową, która wchodziła w 
skład Rady Obywatelskiej woje­
wództwa mazowieckiego. Rada liczy 
ła 32 członków i została zlikwidowa 
na wraz z rządem rewolucyjnym. 
Po upadku powstania „statutem or- 

j ganicznym“, Królestwa Polskiego 
I zarząd m iasta powierzony został 
„zwierzchności przez zgromadzenie 
miejskie obieranej“, a prezydent 

j Warszawy obowiązany był „czuwać 
nad spełnieniem rozkazów rządu“. 
Rady m iejskiej w tym czasie nie 
było.

Wskrzesiły ją  dopiero reformy 
Wielopolskiego. Składała się zaś z 
24 członków (tyluż było zastępców), 
wybieranych przez zgromadzenie wy 
borcze miejskie na 6 lat. Co roku 
ustępowała Vo Rady. Posiedzenia 
je j były tajne.

M agistrat cztero-osobowy, prezy­
dent i 3 radnych pochodził z nomi­
nacji.

W 1862 roku wszyscy radni ma­
nifestacyjnie złożyli mandaty. Miej­
sce Rady dotychczasowej, zajęła 
rewolucyjna, ta jna Rada, złożona z 

I naczelnika i mianowanych radnych 
j zarazem naczelników cyrkułów. O- 
czywiście, po upadku powstania za­
borcy przywrócili s ta ry  porządek.

W czasie wojny światowej, w 
1914 roku powstał w Warszawie Ko­
mitet Obywatelski, który pełnił za­
razem funkcje Rady Miejskiej. W

W  ś w S e c ie  fŁKsmaa

1915 roku wyłonił on zarząd mia­
sta st. Warszawy, a obowiązki pre­
zydenta pełnił prezes Komitetu. W 
role później weszły w życie zarządzę 
nia niemieckich władz okupacyjnych 
o ordynacji wyborczej m. st. W ar­
szawy i ordynacji wyborczej Rady 

, M iejskiej. Składała się ona z 90 
członków, wybieranych na 3 la ta  w 
6 kurjach. Ci wybierali 12 ławników 

i z kadencją 3-letnią, a prezydenta i 
I 2 burmistrzów jako jego zastępców 
j mianowały władze okupacyjne. Ra- 
i dni wraz z prezydentem i burmi- 
j strzami stanowili m agistrat.

i Wybory powszechne
Czwarty okres dziejów samorządu 

stolicy otwiera dekret z 13.XII 1918 
roku o wyborach do Rad Miejskich 
na terenie b. Królestwa, ustanaw ia­
jący  tymczasową ordynację wybor­
czą. W arszawa miała wtedy 120 rad 
nych.

Stan trwały, oparty na ustawodaw 
stwie odrodzonej Rzeczypospolitej, j 
wprowadził dopiero dekret o sam o-1 
rządzie miejskim z 4 lutego 1919 ro-1 
ku. Pierwsza Rada Miejska, wybra- j 
na na jego podstawie w dniu 23 te­
goż miesiąca na 3 lata, istniała 8 
lat. Następna—lat 7, od m aja 1927 
roku do marca 1934 roku, kiedy to 
została rozwiązana na mocy ustawy 
o częściowej zmianie ustroju samo­
rządu terytorjalnego.

W okresie 1919 — 1934 Rada 
M iejska z wyborów powszechnych

była ciałem uchwałodawczem i kon- 
trolująccm. M agistrati złożony z pre 
zydenta, trzech wiceprezydentów i 
12 ławników — stanowił organ wy­
konawczy gminy. Wybierała ich R a­
da na la t trzy.

Rządy komisaryczne
W roku 1934 rozpoczął się dobie­

ga jący  teraz nareszcie kresu okres 
rządów komisarycznych na Ratu­
szu. Pierwszym prezydentem tym­
czasowym, powołanym przez mini­
stra  Spraw Wewnętrznych był obe­
cny minister Opieki Społecznej Zyn- 
dram-Kościałkowski. Pełnił on tę 
funkcję krótko od 2 marca do koń­
ca czerwca 1934 roku. Zastąpił go 
obecny komisaryczny prezydent S ta­
rzyński, rządzący stolicą przy pomo­
cy tymczasowego zarządu miejskie­
go, złożonego z 5 wiceprezydentów. 
Organem opinjodawczym przy pre­
zydencie jest, jak  wiadomo, tym ­
czasowa Rada Miejska, w składzie 
36 osób, nominowanych przez mini 
s tra  Spraw Wewnętrznych.

' P R Z E C I W
f C j R Y P I E  4N
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Wki<ę$te zwiereiadl© kultury
Coraz więcej mówi się i pisze o mi I Rzecz prosta, że takie filmy, da 

s ji kulturalnej kina. Kulturalnej, a I jąc wypaczony, jednostronny obraz
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Nominacii
Wraz z okupacją pruską w 1796 

roku Warszawa wchodzi w drugi o- 
kres his torjl Rady Miejskiej. Koń­
czą się wybory, nasi a je era „ojców 
m iasta“ z nominacji. Do końca rzą­
dów pruskich prezydent policji był 
zarazem prezydentem miasta, on też 
mianował t 8 członków „personelu 
m agistratu“.

Za. Księstwa Warszawskiego król 
вазкд i książę warszawski mianował 
30 radnych z pośród 60 kandyda­
tów wybranych przez szerokie koła 
ludności na zgromadzeniach gmin­
nych. Co dwa lata  wygasały man­
daty połowy członków Rady. Ona 
też wyłaniała z pośród swoich człon 
kow prezydenta.

Wi ̂ rÓIestwie KouSresowem (1815 
■ .-830) zastąpiono radę municypal 
ną przez „koliegjum“ urzędu muni- 
cypalnego, które składało się z 4 
radnych z głosem decydującym i 4 
ławników z głosem doradczym. Każ­
dy z radnych stał na czele wydzia­
łu urzędu municypalnego. Radnych 
mianował król, względnie namiest-
П1К.

© k r e s  p r z e j ś c i o w y
W ofci-oslc trzecim, za który przyj 

mu jen"- ęzur, od powstania listopa­
dowego do roku 1918, Rada Miej­
ska Wai-szawy zmieniała swój cha­
rakter, skład i zakres pracy zależ­
nie od sytuacji politycznej W kraju .

nie propagandowej. Kultura jest bo­
wiem treścią sztuki, a propaganda, 
czyli tendencja, je j  zabarwieniem. 
To zabarwienie może być czerwone, 
jak  w Sowietach, albo brunatne, jak  

I w Niemczech. Jednym dogadza tam- 
I to, innym to. Prawdziwych jednak 
I miłośników kina nie interesuje ten- 
I dencja filmu, tylko jego kultura. Za- 
I barwiona (czerwona, czarna czy bia- 
’ ła ) , propaganda jest w gruncie rze- 
■ es у  jedynie kolorowem opalcowa- 
I niem, pod którem dostaje się do rąk 
i odbiorców towar dobry lub lichy, 
j  Zdjąwszy opakowanie, t. j. pominąw 
; szy tendencyjność, oceniamy dopie- 
! ro istotną wartość filmu. A war- 
I tość istotna — ściślej : artystycz­
na — zależy już tylko od pozio­
mu czy rodzaju kultury, której jest 
wytworem.

X
Widziana w ten sposób, jest sztu 

I ka filmowa zwierciadłem danej cpo- 
j ki i danego środowiska w stopniu 
I większym od innych sztuk pięknych, 
ponieważ, jako przedmiot masowego 
spożycia, stosuje się do upodobań 
odbiorców i nie posiada cech ezote­
rycznych. Film odpowiada rzeczywi 
stości, jak  lustro — człowiekowi, któ 
ry  się w niem przegląda. Ale i lu­
stro kłamie, gdy jego powierzchnia 
jest wklęsła lub wypukła. Albo, gdy 
pomiędzy zwierciadłem a nami sta­
je  deformująca przegroda. Często 
bezwiedna.

X
Chcąc widzieć na ekranie istotne 

odbicie rzeczywistości, a więc obraz 
danej epoki i danego środowiska, 
musimy wystrzegać się tych dwóch 
źródeł nieporozumienia: świadomej 
tendencji i bezwiednej deformacji.

Opakowanie propagandowe pro­
dukcji państw totalnych utrudnia 
właściwą je j ocenę, bo wśród wielu 
widzów budzi a  priori stosunek nie­
chętny ze względów politycznych i 
oporny wobec sugestji artystycz­
nych walorów. Ale tu przynajmniej 
deformacja jest jaw na: wiemy, cze­
go się trzymać.

Gorzej, gdy się ma do czynienia 
z deformacją bezwiedną, t. j. gdy 
film, nieobarczony żadną tendencją, 
jednakże daje wypaczony obraz pew 
nego środowiska, albo nawet społe­
czeństwa. Francuska k ry tyka filmo­
wa i literacka zaniepokoiła się ostat 
nio szkodliwą deformacją odbicia 
Francji współczesnej w niektórych 
filmach, odtwarzających z niezdro­
wą lubością bądź zakamarki miast 
i portów, z ich specyficzną fauną 
ludzką, bądź typy wykolejeńców i 
przestępców, otoczone mglistą aurą 
amoralności i aspołęcznoścL

rzeczywistości, rozmijają się z m isją 
kulturalną w sensie pozytywnym, do 
której pretenduje każda sztuka, a 
zwłaszcza sztuka filmowa.

To samo można powiedzieć o nie­
których amerykańskich filmach 
gangsterskich, będących deformacją 
rzeczywistości w krzywem zwiercia­
dle sztuki.

Ani w tamtym, ani w tym wy­
padku nie mamy do czynienia z ten­
dencyjnością, świadomie przeciw 
swemu społeczeństwu nastawioną. 
Ani ze świadomą satyrą, co to rł- 
dendo castigat mores, jak  choćby 
„Rewizor“, pamflet na rzeczywi­
stość rosyjską z przed 100 lat...

Nie! Jest to poprostu deformacja 
bezwiedna, spowodowana faktem, że 
ludzie, nadający ton produkcji fil­
mowej w pewnych ośrodkach, nie po 
trafią  nadać je j poloru rzetelnego 
zwierciadła i staw iają przed kultu­
rą  danego społeczeństwa zwierciadło 
wklęsłe, deformujące jego oblicze.

Takie zjawisko bezwiednej defor­
macji czy mimowolnego paszkwilu 
obserwujemy i w naszej krajowe; 
produkcji. Twierdzenie to spotka się 
zapewne z oburzeniem i protestem 
— nawet szczerym — ze strony 
producentów. Nie zmienia to jednak 
faktu, że ludzie bez kultury, albo z 
kulturą powierzchowną, dopuszczają 
się w swej „twórczości“ błędów, 
zgrzytów i „gaff“, niekiedy trud­
nych do zniesienia.

Tak np. trudnym do zniesienia 
był epizod w pewnym filmie kra 
jowym, gdzie dama z dobrego war­
szawskiego towarzystwa zachowuje 
się na dancingu w górskiej stacji 
klimatycznej, jak  histeryczna koko­
ta. J e j partner, amant, młodzieniec 
również należący do „elity“, zacho­
wuje się w tym epizodzie gorzej od 
gburnego parobka.

Winę scenarzysty i reżysera ob 
ciąża jeszcze i to, że wspomniany 
film jest przeróbką sztuki zagrani­
cznej, gdzie te same osoby zachowu 
ją  się o wiele poprawniej.

Złośliwa tendencja? Świadomy pa 
szkw il? Bynajm niej! Nie posądza­
my o to nikogo. Poprostu skłonność 
do grubych efektów, zamiłowanie do 
jaskrawości, charakterystyczne dla 
tej prymitywnej, powierzchownej 
kultury, jak a  cechuje u nas

W chwilach zadumy...

©olki raiçôzylutfzM
( 70. Dziad przemówił do obrazu, gł°‘ 
dny do sytego, poeta do handlarza, » 

• myśliciel do karabinu...
•

I 47. Tyrani współcześni osiągnęli 
i najbardziej pożyteczne dla nich zwy- 
1 cięstwo: przez Ilość 1 częstotliwość 
J swych zbrodni osłabili wrażliwość то* 
I raina świata.! •
! 78. Dopóki istnieje wolność we* 
j wnętrzna, sprawa wolności nie będzie 
I przegrana.I / *

70. Im więcej władzy sadystów, tem 
bliżej Sodomy i Gomory.

I *
' 80. Najsmutniejsza niedorzeczność: 
władza głupca nad człowiekiem nW* 
drym.

V

81. Co parę lat słyszymy, że oto w 
dziejach ludzkości rozpoczęła się n®“ 
wa epoka. Niedługo „nowe epoki“ bf

, d:i zmieniały się tali szybko, jak i»0' 
da w strojach kobiet.*

82. Nie odpowiedziałem sobie j®47' 
cze na pytanie: czy świat chce, с*У 
też musi być oszukiwany?*

88. W rozpędzie cywilizacji technic*' 
. . . .  , ~ , nej, zwalczającej przeszkody c z a s u

czątek piękny, ale zaczynamy czuć przestrzeni, dwa odbywają się proce* 
się nieswojo zaraz w następnej see- s y  w stosunltach m ię d z y lu d z k ic h :  eo­
nie, kiedy te dobrze wychowane poi 1 raz bliżej fizycznie i  coraz dalej то* 
skie panienki besztają krzykliwie 1 ralnie. 
młodego sportowca, który zawinął

L

Wraz z niedzielnemi wyborami 
wkraczamy zatem w nowy okres ży 
cła samorządowego stolicy, nawią­
zując wreszcie z powrotem do przer­
wanej w 1934 roku tradycji, w myśl 
której o sprawach W arszawy decy­
dować znów będą je j mieszkańcy. 
Napewno z pożytkiem zarówno dla 
nich, jak  dla miasta. (v.)

pewnemi wyjątkam i — giełdę fil­
mowców.

X
Inny przykład: pewna pogodna, 

wesoła polska komedja filmowa za­
czyna się — na wzór „Pensjonar­
k i“ z Deanną Durbin — chóralnym 
śpiewem pensjonarek, wracających 
Z wycieczki wwdne’ k a jakami" p 0.

do ich przystani, żeby naprawić swo 
ją  motorówkę. Elementarna przy­
zwoitość — nie mówiąc już o soli­
darności sportowej — w takich wy­
padkach nakazuje gościnne przyjęcie 
i uczynną pomoc. Ale to jeszcze nie 
wszystko: przybiegają nauczycielki 
z pensjonatu — oczywiście, złe i 
szpetne — i mieszają swoje podraź 
nione dyszkanty do wrzaskliwego 
chóru. To ma być polski instytut 
dla dorastających panienek!

Im dalej, tem gorzej: prócz sta­
rego dozorcy (w wykonaniu J . Or- 
w ida), nikt w te j komedji nie za­
chowuje się i nie mówi normalnie: 
wszyscy wrzeszczą. Wrzeszczą pen­
sjonarki, wrzeszczą nauczycielki, 
wrzeszczą przemysłowcy, wrzeszczą 
fordanserki...

Wszystkie stany prześcigają się w 
grubjaństwie i krzykliwości. A razi 
to tem bardziej, że jesteśm y w ży­
ciu towarzyskiem raczej przesadnie 
sztywni, raczej „nakrochmaleni“ i 
etykietalni (grubjaństwo występuje 
dopiero w oparach alkoholu), nie­
mal wersalscy. Niewiadomo skąd 
bierze się na ekranie ten wypaczo­
ny obraz masowego grubjaństwa, 
podszytego nieznośną krzykliwością. 
Bo to nie jest ani świadoma sa ty ­
ra, ani tendencyjna złośliwość. Po­
prostu chyba — widzenie św iata o- 
czami ludzi bez kultury i bez m a­
nier.

X
Są oni,  ̂ naturalnie, zachwyceni 

swoją twórczością i szczerze oburzą 
się na zarzut obrazy kultury przez 
nas postawiony. Zwykłym trybem 
zaczną doszukiwać się względów u- 
bocznych tam, gdzie wyłącznym т о  
tywem z naszej strony je s t obrona 
sztuki i kultury filmowej w Polsce 
przed ludźmi, którzy kompromitują 
1 kulturę i sztukę. L. B.

84. Cokolwiek dzieje się na świeci* 
jakiekolwiek poglądy, idee, oceny wy 
magają rewizji, nic nie może zmieni* 
szlachetnych pragnień szlachetnego
człowieka. *

85. Najsilniejszy węzeł, łączący czlo 
wieka z życiem: drugi człowiek.*

86. Czy może być coś tańszego, nił 
łzy hlsterji i  coś droższego, niż W  
współczucia t *

87. Można o człowieku nic nie 
dzieć, lecz jeśli przyjrzeć się dol>rz& 
jaki ma uśmiech, już wiadomo o nlP* 
bardzo dato.

*
88. Unikaj ludzi, którzy nie patrz# 

ci w oczy podczas rozmowy.*
89. Usposobienie, temperament, i®' 

teres — wszystko to wpływa na r4*' 
nice poglądów. Lecz inne jeszcze i r°~ 
dlo tych różnic: w stopniu znajomość* 
rzeczy.

WĘDROWIEC.
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papieskim
Znana au tom obilistka stołe<^' 

na, Pan i H alina Regulska, 
żonka w iceprezesa A utom obil^11' 
bu Polski dyr. J . Regulskiego, 
w ybitne zasługi położone PrZ* 
budowie kościoła pod w ez^f' 
niem  św. Krzysztofa w Podko'v1̂  
Leśnej o trzym ała order p a p ie ż 1 
Pro Ecclesia et Pontifice.

Order Pro E cclesia et 
fice, ustanow iony przez Pap*ci!a 
Leona XIII n ad a je  Papież ka*0' 
likom  św ieckim  za specja ln ie 
b itne zasługi położone dla ^ 0' 
ścioła kato lick iego .
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„nałźenstwo Z przeszkodami" (K in o  „Victoria“!
na ekran chyba przez nict>orozumie 
nie.

Widok wielkiego aktora Raimu, 
wającego się w tej farsie, robi ro 
nie przykre wrażenie, jak udział

Jak  było do przewidzenia, wksutek 
sukcesu kilku dobrych filmów fran­
cuskich, zaczęto nagwałt sprowadzać 
byle jakie. „Małżeóstwo z przeszkoda­
mi" nie przynosi zaszczytu produkcji
francuskiej, mimo znakomitego Raimu ! Ćwiklińskiej w groteskowych ro1 . . 
w roli profesora Papillota. Rzecz jest i w pewnych filmach produkcji kraj0 
bowiem poprostu reprodukcją starej wej. ,
przedwojennej farsy Hennequina i We- Amatorzy niewybrednego humoru 
bera „Vous n‘avez Hen a  declarer?“ dwuznacznych sytuacyj znajdą zres-̂ "

do oclenia?), tą  w „Małżeństwie z przeszkodami(Czy nie masz pan nic do ____ _
Krotochwila ta, rubaszna w założeniu 
i dość prymitywna w akcji, nio nadaje 
eię do transpozycji filmowej i trafiła
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na rosole z
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Proporcje na osób.

M AGG
kostek bulionowych
jest znakom ity

Żur postny
4 M A G G l e g o  k o s l k i  b u l i o n o w e ,  ' /• 

l i t r a  ż u r u ,  1 l i t r  w r z ą c e j  w o d y ,  
‘ /я l i l r a  Ś m i e t a n y ,  '/• k g  z i e m ­
n i a k ó w

Do rosołu przyrządzonego z wrzącej 
wody i MAGGiego kostek buliono­
wych dodać żur i chwilą gotować. 
W końcu zabielić śmietaną i połączyć 
z ugotowanymi ziemniakami.
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. Wydawaćby się mogło, że w spra­
ne chińsko-japońskiego zatargu 
“rojaego już wszyetkę powiedzia- 

i czegoś nowego możr.a się do­
wiedzieć jeszcze tylko z komunika- 
,v bojowych wojujących (bez wy­

c e d z e n ia  ! ) stron.
Ale to tylko pozory. Oto bowiem 

°Н'У poseł chiński w Warszawie 
r«f. tir. Uan 1 .n ki odsłania nam 
jlpeïnle rfowe oblicze sytuacji w 
«lnach. Powitalna rozmowa nasze- 
a sprawozdawcy dyplomatycznego 
Przybyłym świeżo posłem Chin 

Wybrała rozmiary zgoła rewela- 
i’Jïi’/ch oświadczeń. Swe zdumie­
wająco optymistyczne wywody dy- 
lomata chiński rozpoczął od słów 
stępujących :
,v." 1'°> co się obecnie dzieje w 
ginach j  >st rzeczywiście nie do 
*a»7 i niespodzianką dla nas ea- 
tych. ïni silniej uderza w nas Ja- 
®nja, tem hardziej budzi w ludzie 
Uuskim ducha narodowego i zje- 
ftoeseniowego, tem bardziej potę- 
Jj>-> jego opór i patrjotyzm. Jest 

obecnie przekonanie nietylko spo- 
gzeństwa chińskiego, ale wszyst- 

1 bez w yjątku obserwatorów cu- 
*°ziemsklch na miejscu. Pokazy- 
ano rai zagranicą ich raporty. Je- 
tn z nich pisał dosłownie: „Każda 
0?  japońska burzy stary  porzą- 

chiński, zarazem rodząc nowy. 
‘ fuin powstaje nowy duch, silniej- 
У i coraz groźniejszy dla najeźdź- 
' • Gdyby nie tragiczny paradoks, 
Winniśmy ^odaj być... wdzięczni 
Pończykom za najazd, który do- 
owadza do,., rozkwitu sze.reg na- 
5’ch dzielnie, poprzednio zaniedba­
ją* 1 martwych. V/raz z cofającą 
7, arm ją i władzami oraz mrowiem 
bodźców ożywiają się dzielnice i 

'Szary, dawniej puste i pierwotne. 
°vvstajc tu obecnie sieć wielkich 
bryk, ewakuowanych z okupowa- 

jjcn miejscowości. Buduje się gma- 
У rządowe. Handel rozkwita w roz 
arach tam dawniej nieznanych. 
Wstają drogi, szosy, koleje. Odby 
Się obecnie wielka wędrówka na- 

;lii chińskiego w kierunku wręcz 
krotnym, niż poprzednio. Nasza 
Wa stolica nazywa się Czun-kin 

prowincji Se-czuan), co oznacza 
^wojony dobrobyt“ i jest w tym 
iea»dlcu rzeczywiście „nomen - o-

Jf' ' '  Musi pan profesor jednak 
I yznae, że sytuacja strategiczna 
t Pogarsza... Bo jednak w bardzo 
■ Uokowo szybkiem tempie woj- 

Japońskie obsadzają coraz wię- 
40 obszary.

Г .Т а к  było dotychczas, ale tak 
fcatfef e ani chwili dłużej. Proszę 
U n ać, że do tej chwili wojowało 
aPo rM .^w aiaacb i dostępnych dla 
.je *}s*iej broni zmotoryzowanej, 
ię t si§ już skończyło. Zaczyna 
;an er®n górski, a  tam zmotoryzo- 

broń nie dotrze.
ajT ^ ie zaprzeczy pan chyba jed-

drogi dowozu broni. To tylko może 
zdecydować o ich zwycięstwie. Na­
razie jednak mamy jeszcze granicę 
z kolonjami francuskiemi i z Sowie­
tami. Do tych granic zaś Japończy­
cy nie dotrą.

Nadziei na pomyśiny obrót naszej 
sprawy nie stracimy. Wszak i Pol­
ska nie zginęła pomimo 150-letniej : 
niewoli. Bo wierzył w Polskę je j  ' 
naród. Sprawiedliwość dziejowa je s t 1 
nierychliwa, ale i nibzawodna. Pro­
szę mi wierzyć, te właśnie przykład 1

się nawet za pięć czy za dziesięć 
lat...

— Więc kiedyż mniej w ięcej?
— Kto zna historję Chin, wie, że 

przy każdej zmianie naszej dyna- 
stji były wojny domowe, ponieważ 
kolejna dynastja musiała podbijać 
cały ogromny kra j. Otóż nie trwało 
to nigdy krócej, niż 30 lat. Często 
znacznie dłużej. Przeciętna wynosi 
la t 50. Na tak  długo musiałbym 
więc obliczać okres la t ewentualne­
go całkowitego podboju Chin przez ““ " — JJ~' T" " “" шс au 
Japonję. Przy obecnych postępach ! P.olski zawsze obecnie cytujem y u 
wojennych powinno się suponować j Б1г̂ е̂- ---'1гаУ,_ zresztą, dla Polski i 
pewne skłócenie tej liczby lat, ale ^  przeszłości wiele podziwu i naj- 
ostatecznie i my zrobiliśmy postępy ’ szczerszego uwielbienia. I może dla- 
wojenne, a ludność od owych cza-1 *-cg°, proszę mi wierzyć, naród chiń 
sów znacznie wzrosła, więc to się ! s't  ̂ tęsknie wyczekuje jakiegoś 
wyrównywa. i dovvodu syrnpatji ze strony Polski.

i W chv^lach nieszczęścia tak i uczy-
— Poki słonce wzejdzie, rosa nek, czy gest, czy choćby dobre sło- 

oczy wyje, mowi polskie przysłowie, ; V/o jest cenione, wyżej, niż kiedy- 
panie ministrze. Nie chcę być pesy- kolwiek i z pewnością będzie zapa- 
mistą, ale sytuacja ekonomiczna miętane.
pogarsza się również. Zabraknie piej Nic dalej, jak  przed trzema la ty  
rnędzy, drog dowozu broni. Zbyt I przyjaźniliśmy się serdecznie, moja 
wielka jest tam przewaga... ; cała rodzina z posłem R. P. Barthel
— Ocenia pan nas stanowczo zbyt ■ de V/evdenthalem. Pamiętam, jak  

pesymistycznie. Rzeczywiście w o j-: pokazywał mi z dumą pierwszą pol­
na wybuchła dla nas trochę za- ! ską lokomotywę. Chiny — to ogrom 
wcześnie, ale dla Japonji jednak ny rynek dla handlu polskiego. Stoi 
już zapóźno. Gospodarczej katastro- i otworem dla polskiego przemysłu i 
fy  u nas niema. Proszę zważyć, że ! handlu. Postaram się do tego przy- 
nasza waluta od czasu wojny nie j czynić jak  najusilniej. Ale nietylko 
zachwiała się jeszcze. Stało się to ! na tej podstawie pragnę rozwijać 
zaś dzięki temu, że dopiero obecnie stosunki chińsko-polskie. Będę dą- 
przeszliśmy na papierowe pieniądze, żył usilnie również do zbliżenia kul- 
wycofując kursujące od niepamięt- turalnego. Prasę polską zaś będę 
nych czasów u nas srebro. Ogrom- serdecznie prosił o współdziałanie 
ne zapasy srebra, nagromadzone w tym kierunku, by zechciała bu- 
wickami spoczywają w skarbcach i dzić sym patj; dla naszego narodu, 
tworzą nieobliczalną trwałą podsta- j  tak vram życzliwego i tak  tęsknią- 
wę dla stałości naszej waluty. Rze-1 cego za waszem dobrem słowem... 
czy wiście Japończycy odcinają nami Diplomaticus

Skarb  'w wyniku prześladowań
W pobliżu Kolonji, kilku chłop- wadziła do tego, iż sprowadzono spe 

ców, bawiących się na brzegu Re- cjalnie nurków. Przeprowadzone 
nu znalazło większą ilość dolarów, przez nich skrupulatne poszukiwa- 
florenów, franków szwajcarskich i nia nie dały jednak już żadnego re- 
franeuskich oraz innych monet. zultatu.

Chłopcy wzięli się do energicz- Zdaniem okolicznych mieszkań- 
nych poszukiwań dokoła szczęśliwe- ców, znalezione „złoto Renu“ stano- 
go miejsca i po całym dniu pracy wiło prawdopodobnie m ajątek jed- 
zebrali^ monety o łącznej wartości i nej z rodzin żydowskich, która w 
ok. 135.000 franków. Wieść roze- ten sposób pragnęła ukryć pienią- 
szła się szeroko po okolicy i dopro-1 dze w okresie prześladowań.

W moim pokoju na czterech łapach,
Stała poczciwa, sta ra  kanapa.
Była wpół moja, a  wpół skarbowa 
I zawsze Państwu służyć gotowa.
Gdy mnie odwiedza pan sekwestrator 
Witam go hymnem „gaudc sato r!*)
— Może cygarko? Może kieliszek? —
« —«jląda na mnie ja k  bazyliszek.
I tylko chciwą wyciąga łapę,
Po moją starą, biedną kanapę.
Kanapa była przyzwyczajona,
Że jak  komornik — to tylko ona,
Jako solidna rzecz i  realna 
Była przed skarbem odpowiedzialna.

...Przed paru dniami — sta ry  przekornlk »- • 
Znowu odwiedził mnie pan komornik 
Ja , jak  przystało na filozofa,
Zaraz go wiodę gdzie stoi sofa,
Lecz nie poznaję mojej kanapy:
Dźwiga się, sta je  na tylne łapy,
Kłębami kurzu buchnęła z wnętrza.
I z jękiem sprężyn ja k  niedźwiedź rusza 
Na komornika.

Matko Najśw iętsza!
Ze zgrozy we mnie zamarła dusza.
— Stó j! — wołam, — Stó j! Chcesz gnić w krym inale? 
Na prawą władzę podnosisz nogę?
Stó j ! Opamiętaj się ! — krzyczę.

A le!
Szatan obudził się w mej kanapie!
Warknęła na mnie:

— Nie, śmierć satrapie f 
J a  już wytrzymać dłużej nie mogę! —
Ï komornika jak  palnie w aobro,
To się potoczył ja k  żywe srebro!
A ona ryczy w obłokach kurzu:
— Łączcie się g ra ty ! Zbiórka w podwórzu!
Bije godzina walnej rozprawy!
Graty do boju — na nole sławj%
Za mną! M arsz! — m arsz! —

Na głos apostołki 
Szafy, kredensy, biurka i stołki,
Jak ieś serwantld, jak ieś komódki,
Ze wszystkich mieszkań łap - cap! Na wyprzódld 
Zbiegają na dół... Brama otworem...
A my — do okien z sekwestratorem.
Co będzie da le j?  Jezdnią, chodnikiem 
Już wali pochód z trzaskiem i krzykiem,
Z klekotem desek, ze sprężyn zgrzytem,
Z nóg tupotaniem niesamowitem...
Moja kanapa na czele kroczy,
Za nią fortepian jak iś  się toczy 
I „M arsyljankę“ rżnie. Za nim z pańska 
Jak  w polonezie szła szafa gdańska,
A dalej mrowie mebelków cennych 
I zwykłych gratów, nawet kuchennych.

Idą....
Na rogu posterunkowy 

Przemawia do nich czułemi słowy:
— S tać ! woła — rozejść się! Będę strzelać! — 
Na mgnienie wstrzymał gracianą czeladź....
Nagle podskoczy doń jak  żyrafa
Jakaś wysoka i wściekła szafa 
I w jednej chwili, otwarłszy paszczę,
Połknęła go — i szufladą mlaszcze!....

Ktoś mi na czoło kompres położył: 
Czegom ja  dożył! Czegom ja  dożył! As Pik.

*) „raduj się siewco“.

System  d w u p arty jn y
E k a p a r s s m e n i  e x e s k i

Dn. 11 b. m. odbył się w Pradze 
zjazd konstytuujący drugiego stron

1 3] większa d e ra  finansowa w hlstorji Ameryki
17 mifijonów dolarów  strac ili akcjonarjusze

terów ,żolnierza japońskiego jest 
111 e wyższa, niż chińskiego ? 

W  Jest rzeczywiście pogląd 
lcho cudzoziemców, nawet
*taliryf h rzeczoznawców, którzy 
Qbv • stosunek na 5:1, z cze-
c2ebiTynikało’ Że taki też stosunelî
Äaißr/ ma РГ2У obliczaniu
к  n ? ny-c!l strat w lndziach. Bio- 

sta tystyk i obydwu 
W  okazało się jednak, że we- 
^  . atnich obliczeń liczba zabi-

°by.dwu stro7 dajch y  u,; ,, . ?• z  tego wynika, że 
ks2e; , j  J przewadze liczebnej
toońskip-RuŚci siły ludzkie arm ji 
KCzema« ędą znacznie szybciej 
foina r5 .’ mż nasze. Dlatego też 
» i Usia*aby trwać bardzo dłu- 1 proszę »So .i. „ i . . - __

panie ministrze, że wartość

W ie lk i skandal finansow y f ir ­
m y McKesson and Robbins, któ­
rej wdaścięielem był słynny afe 
rzysta, Filip Musica, zatacza co­
raz szersze i coraz bardzie j sen­
sacy jn e kręgi. S ta je  się dziś ja s ­
ne, że jest to największa afera  w 
historji Ameryki Północnej, a

aferze brał udział jeszcze jeden 
z braci, Robert, k tó ry przy kup ­
nie iab ryk i w Bridgeport w ystę­
pował jako  Robert Dietrich.

Śledztwo w sp raw ie Donalda 
Costera, a w łaściw ie F ilip a Mu­
sica, kom pliku je się n iezw ykle, 
gdyż zarówno w sądach, ja k  i w« •/--  07 — i O —---* ” ” **• " ołjuaun, j««v i w

k rach  spowodowany n ią jest nie- j  urzędach prokurato rsk ich , w któ 
w ątp liw ie  najw iększym  od czasu ! rych  znajdow ały się ak ty , doty- 
upadku  Ivara K reugera. i czące jego poprzednich afe r  oszu

A m erykańscy akc jonarju sze l i r  kańczycli, zginęły one bez śla 
m y Mckesson and Ilobbins s tra ­
cą conajmniej 27 miijonów’ dola­
rów’. 1.282.983 ak cy j założyciel­
skich , znajdu jących  się w rękach

du.
Sledztw'o odczuwa szczególny 

brak aktów , dotyczących jego 
m iljonow ej a fe ry  oszukańczej zW W * W " V .1 ... ,1 -- «/ « * » W Ж. 4. J

13.500 osób, należy uznać za stra- r. 1913, k iedy to obecny właści- 
cone. 605.954 a k c y j na okazicie- ciel f irm y Mckesson and Rob­
ią, skryptów  dłużnych i obliga- bins, F ilip  Musica False Donald 
cy j f irm y wartości 15 m iijonów Coster, skazany został na karę 
dolarów  również nie znajdą po- w ięzien ia, k tóra zresztą została 
k ryc ia . W ładze p rokurato rsk ie mu darow ana na zasadzie amne- 
n akazały  aresztow anie b ia ta  Fi- st ji. W  r. 1920 aferzysta  ten sta- 
lip a M usica, w ystępującego pod wał znowu przed sądem za oszu 
nazw iskiem  George D ietricha. Po stwo. W ładze śledcze przypuszpl*0s7 • ишши um«! uatwH M cui luuu. ru  Mwu. u u ze  sieucze przypusz-

•Ç me myśleć, że skończy| zatem  władze stw ierdziły, że w czają , że w’y traw n y aferzysta  po­

trafił szantażem zmusić urzędni- 
ników do usunięcia z archiwów  
obciążających go dokumentów.

N ajbardziej sensacy jn ie  przed­
staw ia  się dochodzenie wt zakre­
sie hand lu  bronią. Ze wstępnych 
badań w yn ika , że firm a M usica 
w znacznej części finansowała 
wojnę o Chaeo, aby móc dostar­
czać obu w alczącym  stronom 
broni i am un ic ji. W  czasie trw a­
jące j w o jny h iszpańsk ie j M usica 
dostarczał bomb i am un ic ji w 
w ie lk ich  ilościach  rządow i bar- 
celońskiem u.

P rzedstaw iciel p rokuratu ry  o- 
św iadczył dziennikarzom , że w ie­
le jeszcze osób zam ieszanych jest 
w tę aferę, szczególnie jeś li cho­
dzi o dostaw ę broni do H iszpanji. 
D zienniki now ojorskie w yc iąga ją  
z tego niedom ów ienia p rokurato­
ra wniosek, że niebaw em  u jaw ­
nione zostaną dalsze sensacyjne 
szczegóły tej afery .

nictwa obok Narodowej P artji J e ­
dności, tworzącej rząd — Narodo­
wej P artji Pracy, skupiającej prze­
ważnie żywioły robotnicze, zorgani­
zowane poprzednio w partji socjal- 
no-demokratycznej.

Ta ostatnia oderwała się od Mię­
dzynarodówki socjalistycznej i po­
rzuciła ideologję walki klas.

Zjazd niedzielny nowej partji po­
twierdził, że w dzisiejszych warun­
kach nie będzie ona stronnictwem 
opozycji w parlamencif- praskim, 
lecz jak  mówi się w Pradze, sprawo 
wać będzie kontrolę nad działalno­
ścią rządu.

Przemówienie programowe wygło­
si^ prof. dr. Macek. Nowa partja — 
mówił on — chce zawsze bronić de­
mokracji i pozostanie part ją  niekla- 
sową, przyczem, aczkolwiek może 
będzie w opozycji, nie będzie prowa 
dziła opozycji destrukcyjnt j.

Nie wystąpi przeciw dobrym wnio 
skom rządu dlatego tylko, że są to 
wnioski rządowe, ale ma nadzieję, 
że rząd nie będzie odrzucał in icja­
tyw y partji opozycyjnej, dlatego, że 
jest to inicjatywa opozycji.

IL oT t ш оТяммТ ? !
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W związku z odbywającym się obec 

nie turniejem bridge'owym nie od rze- 
iczy będzie przypomnieć czytelnikom 
/ogromnie ważną sprawę t. zw. „bez­
piecznej gry".

Prawie wszyscy „klasowi“ gracze 
są w rozgrywce niezawodni; są jednak 
że gracze zupełnie dobrzy, którzy nie 
znają zasad „bezpiecznych“ rozgry­
wek, — tym więc szczególnie pole­
camy przestudjowanie niżej podanych 
przykładów, — tem bardziej, że w 
grze turniejowej o powodzeniu decy­
duje znacznie więcej idealna rozgryw­
ka, niż najbardziej pomysłowa licyta­
cja.

Celem bezpiecznej gry jest ograni­
czenie strat w wypadku niepomyśl­
nych rozkładów i tem samem osiągnię 
cle w danych warunkach jaknajwięk- 
szego bezpieczeństwa.

Sprawa „bezpiecznej" gry opraco­
wana została szczegółowo przez króla 
bridge'owego Ely Culbertsona i opu­
blikowana w jego książce p. t. „Roz­
grywka“, — to też pozwalamy sobie 
zaczerpnąć materjał do dzisiejszego 
artykułu ze wspomnianego dzieła Cul­
bertsona.

Ideą bezpiecznej g ry  jest zastosowa­
nie takiej rozgrywki, przy której mo­
żliwość oddania maksymalnej ilości 
lew z powodu złego rozkładu sprowa­
dzona jest do minimum.

Poniżej podajemy układy, przy któ­
rych stosować należy „bezpieczne roz­
grywki“.

7.6. 5. 1) Dotychczas u)dad ten

I—..... fr . rozgrywało się „normal-
w  E ln ie“, czyli podgrywało się 

g [ze stołu blotkę i impaso- 
I wało w ręce damą.

A. D. 4. 3. 2. Gra taka jest błędna. 
Przeciwnicy posiadają w danym kolo­
rze K. W. 10. 9. 8. Przy najlepszym roz­
kładzie jedna lewa musi być oddana. 
To też w tym wypadku należy naj­
pierw zagrać asa, dostać się boczną 
wpustką na stół i podegrać blotką ,,do 
damy“. Asekurujemy się wówczas 
przeciwko oddaniu 3 lew, jeśli „singel“ 
król znajduje się w ręce W. Grając ,,z 
góry“ asa osiągamy następujące zy­
ski: a) „singel“ król spadnie na asa, 
b) mamy duże szanse, że, po odegra­
niu asa, przy drugiem wyjściu ze sto­
łu — E. położy króla; c) jeśli na asa, 
zagranego przez S. spadnie od W. wa­
let, — to S. przy drugiem wyjściu ze 
stołu może przepuścić, oddając na kró­
la, ale zachowując damę.

8 . 6 . 4. 2. 2) Jeśli rozgrywające­
mu ten układ wolno od­
dać jedną lewę .— powi­
nien on przedewszystkiem 
zgrać аза, przytem roz-

Т Г
w.

s.
A. D. 10.9.5. grywać powinien ze sto-

W. E.
S.

A. 9. 8 . 5. 3.

łu i, jeśli od E. spadnie walet — to 
Impas damą jest wskazany, natomiast 
jeśli E. położy blotkę — należy bić 
asem; asekurujemy się w ten sposób 
przeciwko oddaniu 2 lew w  tym kolo­
rze; nie oddamy żadnej, jeśli za ręką 
jest singel król; jeśli „za ręką“ (u W.) 
jest K. W. X. — oddanie 2 lew jest 
nieuniknione.

D. 10. 6 . 3) Przy tym rozkładzie 
prawidłowy jest podwójny 
impas. Należy grać ze 
stotu damę i puścić. W 
razie oddania lewy — im­
pasujemy drugi raz. Ewen 

tualna strata, wynikająca z oddania 
2 lew, jeśli K. W. („sec.“) znajduje 
się w ręce W. (co rçaogôl rzadko się 
zdarza) — skompensowana jest ewen­
tualnym zyskiem nieoddania żadnej 
lewy, jeśli W. posiada singla waleta, 
a u E. znajduje się czwarty król.
W. 8 . 6.4 . 3. 4) Przy 10 sztukach 

ł należy „łapać" króla, 
•przytem, grając ze stołu 
należy wyjść w waleta, a  
nie w blotkę, — na wypa­
dek, jeśli W. posiada re- 
— trzeciego króla z dzie­

siątką, która w ten sposób może być 
również złapana.

A. 10. 6.5.
N.

W. E.
S.

K. 9. 7. 4. 3. 
stępny gracz

A. 9 3.
т г ~

5) Jeśli przy tym roz­
kładzie dopuszczalne jest 
oddanie jednej lewy (ale 
nie w ięcej!), to wskazane 
jest zagranie blotki z któ­
rejkolwiek ręki i jeśli na­

da do koloru, należy
zaimpasować dziewiątką, lub dziesiąt­
ką. Gra ta  zabezpiecza przeciwko roz­
kładowi 4. — 0. u przeciwników.

6 ) Aby uniknąć przy 
tym rozkładzie oddania 
więcej, niż jednej lewy — 
należy najpierw zgrać 
króla, — następnie nale-

K. W. 7. 5. 2 ży wyjść w blotkę; jeśli 
W. doda do koloru, należy impasować 
dziewiątką. Jeśli oddamy tę lewę —- 
kolor ten jest podzielony u przeciw­
ników w ilości 2 — 3 i został wyro­
biony. Jeśli D. 10. X. X. jest w ręce W.— 
dziewiątka od N. weźmie lewę. Jeśli 
W. za drugim razem nie doda do ko­
loru -— należy położyć na stole asa i 
podegrać dziewiątkę, na którą E. bę­
dzie musiał położyć damę, lub dzie­
siątkę.

W. E.
S.

7, Przy tym rozkła­
dzie brak rozgrywającemu 
W. 10. 8. 7. Jeśli karty  te 
są podzielone u przeciw-

_ J  ników w ilości 1 .— 3 —
A.K.9.4.3.2. to lew do oddania niema, 
natomiast przy renonsie w ięce jed-

D. 6. 5.
l l " W.
w. ч 

s.

, IN.
W. E. 

S.

nego z przeciwników musi być odda­
na lewa, jeśli czwarty walet znajduje 
się w ręce W.; jeżeli jednak W. 10. xx. 
jest w ręce E., można go wyimpaso- 
wać. W tym celu najpierw’ należy 
zgrać damę. Jeżeli u W. okaże się re- 
nons — lewy nie oddamy.

10. 6. 4. 8 ) Jeżeli w tym ukła­
dzie wolno nam oddać je­
dną (ale nie więcej) le­
wę — musimy zgrać asa 
i jeśli W. lub E. dorzuci 

A. K. 8 . 5. 3. damę, lub waleta, — po­
winniśmy w obu wypadkach grać z 
blotki „do 10 — 6“. Jeśli D.W. jest 
bez blotki g ra ta  spowoduje stratę le­
wy, ale strata ta  jest poważnie wy­
nagrodzona w wypadku „singla“ u W., 
w następnej bowiem lewie dziesiątka 
zostanie zabita figurą (przez E.), lecz 
posiadanie przez S. króla, ósemki umo 
żliwi złapanie „drugiej dziewiątki“. W 
wypadku „singla" figury u E. zagra­
nie „do 10 — 6“ da też W. tylko je­
dną lewę. Przy innej rozgrywce strata 
2 Jew jest nieunikniona.
A.. 10. 6. 5. 2. 9) Przy tym układzie 

najpierw zgrywamy króla, 
a  następnie, jeśli W. doda 
do koloru — należy im­
pasować dziesiątką. Roz­
grywka ta  zabezpiecza

W. 7. 4. 3.
— W.—
W. E.

s.

N.
W. E.

S.
К 7. 4.

przeciwko stracie 2 lew, w wypadku 
posiadania przez W. — D. W. xx. Jeśli 
karty te posiada E. — 2 lewy muszą 
być oddane przy każdej rozgrywce.

10) W rozkładzie tym 
wskazany jest impas, przy 
tem należy podgrywać ze 
stołu waleta, a nie blot­
kę; wyjście takie zabez- 

A. D. 8 . 5. 2 piecza przed oddaniem 
więcej, niż jednej lewy, w wypadku, 
jeśli E. posiada K. 10. 9. x., — oczywi­
ście przy zastosowaniu dwóch impa­
sów. Jeżeli K. 10. 9. x. są w posiadaniu 
W. — żadna rozgrywka nie uchroni 
nas od oddania 2 lew. Jedynie przy 
„singlu" królu u W. podana przez nas 
rozgrywka powoduje stratę lewy, — 
ąle układ taki jest bardzo rzadki.

Oto mniej więcej wszystkie najkla- 
syczniejsze „zagrania bezpieczne", któ­
re polecamy szczególnej uwadze gra­
czy „turniejowych“. Karo.

X
Pierwsze eliminacje naszego turnie­

ju bridge'owego są skończone.
4 grupy uczestników rozegrały po 

14 przypadkowych rozdań i z każdej 
grupy 6 najlepszych par przeszło do 
rozgrywek dalszych.

Ćwierćfinały rozpoczną się jutro, w 
poniedziałek, o godz. 7.30 wiecz. W 
dniu tym przystąpi do rozgrywek 1-a

grupa uczestników. Wyniki rozgrywek 
eliminacyjnych 3-ej grupy uczestników 
są następujące;

Z linji S. N. do ćwierćfinałów weszli: 
p. W. SZULC i p. J . GUTOWSKI (58 
punktów) ;

p. S. SUPIŃSKI i p. K. HURWICZ 
(47*/s p .);

p. J . KOSTECKI i I>. B. DOBEK 
(47</* P-).

Z linji W. E.: 
р. Z. GOLDWASSER i p. B. FLANTZ 
(52V> P-);

p. Z. MERENHOLC i p. WŁ. WAJN- 
TAL (51 p .);

p. Z. ROTMIL i p. M. BOREN- 
STEIN (40'/i p.).

Z grupy 4-ej do ćwierćfinałów weszli. 
Z linji S. N.: 

p. E. GRZYBOWSKI i p. M. KORN- 
HAUSER (58 p .);

p. A. FRYDMAN i p. K. EJSMONT 
(491/s p.) : 

p. K. SONENBERG 1 p. WŁ. WER- 
TANS (47»/* p .) .

Z linji W. E.:
p. M. WOŁACH i p. W. CUKIER 

(61 p .);
p. E. ŻUKOWSKI i p. W. SZIIMIŃ- 

SKI (48 p .);
p. J . WOKULSKI i p, M. OSMÓL- 

SKI (46*/* p.).
Niezależnie od tego komitet tur­

nieju postanowił dopuścić do dalszych 
rozgrywek turniejowych następujące 
pary:

Pp. STEFANJA I ALFRED SACH­
SOWIE;

P. H. CEGIELSKI i p. O. GRUEN- 
BERG;

P. J . REDULSKA i p. W. PACHUL- 
SKA;

P. L. SACHS i p. H. ZAKS.
Pary te osiągnęły w pierwszych eli­

minacjach wyniki punktowe prawie je ­
dnakowe z parami, dopuszczonemi do 
ćwierćfinałów, to też komitet turnieju 
postanowił dopuścić je do dalszych 
rozgrywek, gdyż różnice w ich punk­
tach matschowych mogły się kryć w 
dopuszczalnym błędzie obliczeniowym. 
W ten sposób w ćwierćfinałach udział 
weźmie 28 par uczestników. K.

I t B l N
Pierwsze pobyty 

ryczałtowe na ZaolziuJlanowlsk()
Zainteresowanie ogółu spoIeczcństwt3prawje pr2 

ziemią Zaolziańską nie słabnie i ka?[t zupel 
dego interesuje wszystko, co odnosi 51, injei-q *• 
do odzyskanych ostatnio ziem. p

Niewątpliwie też wiele osób spędli1 °Dlijając 
pragnie okres wypoczynku zimowe?’ 4 Szych Ł 
na Śląsku Zaolziańskim, poznać по«'”П, ostatnie 
lereny narciarskie. Zrealizowanie tyd!Cydowaneg 
pragnień nie napotyka na żadne tru(i Па Walnym 
ności, albowiem Orbis zorgauizo»'3 e  negatyw] 

i r y c z a ł to w e m u  tej apraw iepobyty za opłatami ryczałtowe 
btonkowie, Schronisku na .na"“" !  7  ~т h 
(Łomna Górna) oraz w schronisku
Kozubowej.

Cena pobytu w Jabłonkowie i sd**? _ wśród 
nisku na Sławiczu wynosi zł- 6 ^>dność pogl 
dziennie, w schronisku na Kozubo»f lizowania“
zl. 6 łącznie z pomieszczeniem. 1 spotkał i 
brom utrzymaniem, światłem i obsługo

Pobyt w Jabłonkowie jak i w »7 ‘  ̂ РГ^ ;  
mienionych schroniskach, znajdując0 całej te; 
się pośród doskonałych terenów nar lisico zajęli 
ciarskich, daje znakomitą okazję uz? cby należa 
cia w pełni sportów zimowych jak ,’orzone W t 
przyjemnego wypoczynku wśród p1« a a g  wjQ̂
nej przyrody górskiej. , v'ch, przedei

Wszelkich informacyj co do noWl 
tów ryczałtowych na Zaolziu 
ją  placówki Orbisu.

rch. Jak  w

Najmilszy upominek 
Gwiazdkowy

poby [ 
udziel»e?es tych \ 

na uwadze
^  tym  je  
slczość niet 
111 froncie 
t wyprzedzi

Tydzień przedświąteczny — to okrt spółdzielczy 
zakupywania podarków gwiazdkow7c. ' je st jeszcz 
któremi obdarzyć mamy naszych naJej krańców, 
bliższych.

Niejeden z nas znajduje się " '^ ÿV ies  polsli
nie do upodobań osi1-* ttAi-vm ^ p‘czeS0> 
niemy je ofiarować. -  »1

Kłopotu związanego z wyborem P, Całkowici« 
darunku łatwo jest jednak ип^ пД orga.nizac 
przypominając sobie o możliwości » fanować m 
pienia ulgowego abonamentu d° .1 11 rv£roP np, 
trów Narodowego, Polskiego, b',tniei  Men tern cal Małego i Nowego. Któż z nas nie ju. . 
dzie zadowolony, otrzymując °kładnt
kę abonamentową a w niej 10 bi '»Omyslono 
tów po 2 do każdego z wymieniony miał arzę 
teatrów. Abonamenty ważne są ^SCji“, które 
jakichkolwiek ograniczeń we w’sZ-?p „bratem- 
kie dni, a wymieniać je na bilet ,mn Właśnie bl 
na w kasie teatralnej Orbisu juï ^ywać ma 
3 dni naprzód. , . . , kafślonc£to wCeny abonamentow zaleznie oa , l  ь“ w 
tegorji miejsca wynoszą od zł. 1® opornyc 
zł. 74. ^rządcą" g

Pragnąc, aby podarek gwiazdko ^ je  „stacje
nVte*>

J f cn ryk  Żak 
pozimaKi

sprawił bliskiej nam osobie jak 
większą radość kupujemy w kasie ''"Z йцц współ 
tralnej Orbisu (Al. Jerozolimskie j 
książeczkę abonamentową. Będzie •
niewątpliwie najmilszy p o d a r u n c ^ j^ ^ o n o

'°zatem na 
ĉze „przódFundusz Obrony Korskiej* ,, »... 

konto w P .K .0 .4 2 .0 S |»b a jl,,pi

ß. K ellerm ann 1 3 )

Błękitna m\m
Przekład autoryzowany Bolesława Jacka Friiblinga

W arren  dygotał z zim na, ale 
był zbyt podniecony, żeby iść po 
płaszcz. Na ciem nej tafli morza 
zjaw iła się nagle ja rząca  się 
św iatłam i w yspa. Co to tak ie ­
go? — pom yślał zdum iony W ar­
ren. To luksusow y okręt, p łyn ą­
cy ze Stanów do Europy. W yspa 
zbliżała się, kontury rysow ały 
się w yraźn iej. Potem zaczęła się 
szybko oddalać. Po chw ili w idać 
ją  było jeszcze na da lek ie j lin ji 
horyzontu, w yg lądała jak  choin­
ka, na której św ieczki już się do­
p a la ją .

Dziewiąta. Bishops Rock zo­
stał już dziesięć mil za nim i, ale 
W arren w idział jeszcze skały, 
w które b iją  potężne fale. W  w ie­
ży la ta rn i m orsk ie j siedzi z pew ­
nością la ta rn ik  i p a li spokojnie 
fajkę.

Prince poszedł do kab iny  ra- 
d jostacji, nadać telegram . Radjo- 
stac ja  m ieściła się na najwyż- 
szem piętrze okrętu, urzędował 
tu ta j Axel S taa l ze swoim asy ­
stentem, panem  Thele. W arren  
nadał dw ie depesze. W  p ierw ­
szej energicznie dementował w ia ­
domość- jakoby „Kosmos” m iał 
zam iar podejm ować próbę pobi­
cia rekordu szybkości.

— Dyrektor H enricki prosił 
mnie o to — rzekł do Staa la .

Druga depesza była o w iele 
ważniejsza. Były to zupełnie n ie­
winne życzenia urodzinowe dla 
m atki W arrena, która m ieszkała 
w Nowym Jorku . Oznaczało to

ni m niej, ni w ięcej: „O godzinie 
dziew iąte j w ieczorem „Kosmos” 
rozpoczął w yścig  o błękitną wstę­
gę A tlan tyku”. Bell um rze ze 
śm iechu, gdy dostanie te dw ie 
depesze.

Jeszcze dziś w nocy telegram  
znajdzie się na łamach pism  no­
w ojorskich . W arren  w idział już 
olbrzym ie ty tu ły : „Kosmos” roz­
począł w yścig  o błękitną w stęgę!

K ierownictwo lin ji będzie o- 
czyw iście do ostatn iej chw ili 
przeczyło, a le  czemże jest tak ie 
zaprzeczenie? W iadom ość ob ieg­
nie S tany za pośrednictwem  czte­
rystu  gazet, obsługiwanych przez 
Universe Press. Zaprzeczenia przy 
chodzą zawsze za późno.

# Dzięki izolowanym  ścianom 
rad jo stac ji, ciepło tu było i c i­
cho, a le  duszno. Za matowemi 
szybkam i trzeszczały sygnały 
Morse’a.

— Co to za dźw ięk i?
— Sprawozdanie z giełdy b er­

liń sk ie j — odpowiedział up rze j­
mie Staa l. ' Staal p rzyw iązyw ał 
w ie lką wagę do dobrych form to­
w arzysk ich , m iał niezw ykle hj- 
rannie w ypielęgnow ane ręce. Był 
to przysto jny młodzieniec o nie 
co m elancholijnym  w yrazie  tw a­
rzy. Smagły- opalony, w yglądał 
na W łocha. Miał czaru jący u- 
śmiech. Mówiono, że gra prze­
p ięknie na skrzypcach.

Prince poczuł się nagle n ie­
swojo. Straszn ie tu gorącol 
.Wrtał i Dowiedział DÓiałos/ya.'

— Czy pan czuje, ja k  szybko 
płyniem y?

Bardzo przyzw oita szyb­
kość!

— Mimo zaprzeczeń dyrek to ­
ra H enricki „Kosmos” chce po­
dobno pobić rekord? — W arren  
starał się w yczytać coś z oczu 
rad jo te legrafisty .

S taa l uśm iechał się lekko, u- 
k azu jąc  piękne zęby.

— I ja  coś o tem słyszałem.
W arren  szedł po schodach.

W okół szalała w ichura. A jeże li' 
lin ja  nie m yśli w cale o rekor-l 
dzie? Jeżeli „Kosmos” przybę­
dzie o sześć g*)dzin później, o 
pół dnia, o cały dzień? Co w te­
d y? Percival Bell zam iast posłać 
mnie do A fryki południowej, 
w yrzuci m nie po prostu.

VIII.

N ajw iększą ozdobą salonów 
p ierw szej k lasy  „Kosmosu” była 
pa lm iarn ia . O lbrzym ia lazurow a 
kopuła kryła istny las palm , eg­
zotycznych krzewów i kw iatów . 
Nie b rak było m ałych w odotry­
sków i kaskad , które szem rały 
cicho i tajem niczo. P alm iarn ia  
w yglądała jak  w izja z b a jk i, bu­
dziła zachw yt n a jw yb redn ie j­
szych. najbardz ie j zblazowanych 
podróżnych. Dwa szerokie p rze j­
ścia łączyły ją  z salą balową i 
barem .

W  jednej z nisz, gdzie powie­
trze było ciężkie od zapachu e"- 
-/'•ilycznych roślin i kw iatów , sie­

kał ze swoimi gośćmi dyrektor 
Henricki- Brakowało k ilku  m inut 
do dziew iąte j. Czekano na panią 
Im garten. Koszula frakow a d y­
rektora lśn iła jak b y  była cała 
po lak ierow ana, przyprószone s i­
w izną włosy w yglądały jak  sre- 
br,-;e  ü v re k ic r  był 7_wviJ.2

prom ienny, uśm iechnięty. W yg lą ­
dał ja k  typow y dw orak, albo d y ­
plom ata. P iękny mężczyzna, n ie 
ulegało kw estji. Obok niego s ie ­
dział ekscelencja Leukos, m in i­
ster pełnomocny, człowiek o pa­
pierowo b iałej tw arzy, rzadk ie j, 
srebrzystej brodzie i ciem nych 
płomiennych oczach. Bez przer­
w y opowiadał coś dyrektorow i 
n ienaganną francuszczyzną. Mi­
n istra interesow ała w yłączn ie po­
lity k a ; słychać było słowa: Ru- 
m unja, Bałkany, A ustrja, W ęgry, 
Serb ja, T urcja , la F rance!

Siostrzenica m in istra , m ade­
moiselle Georgette Adonard, m ia­
ła w ie lk ie  oczy, podobne do 
migdałów. Gładkie policzki po­
k ryw ała  dyskretna w arstw a 
szm inki. Sukn ia m adem oiselle 
Georgette z ogrom nym  dekoltem  
podobna była do trzyp iętrow ej 
różowej muszli, w ychylała  się z 
n iej główka otoczona kapryśne- 
mi, kruczem i lokam i, głowa ta, 
osadzona na strze liste j szyi, p rzy­
pom inała łebek kotki, rozgląda­
jące j się c iekaw ie dookoła. Od 
czasu do czasu m iędzy w argam i, 
koloru karm inu , ukazyw ał się 
koniec bladego języczka.

Georgette uśm iechała się. U- 
śm iech je j mógł być równie do­
brze oznaką podziwu, jak  szy­
derstw a. U kryw ała pod nim 
bezgraniczną chciwość. Chwilam i 
podnosiła w górę delikatne , n ie­
skaziteln ie białe ram iona odrzu­
cała w tył głowę, m rużyła oczy. 
Cóż to za fan tastyczny luksus, ja ­
kie bogactwo! Te suknie, kolje, 
d jam enty. T aka jest A m eryka! 
Panna Georgette zdążyła już zau­
w ażyć trzy płaszcze gronostajo­
we, narzucone niedbale na ram io­
na. Płaszcze tak ie  nosiły kiedyś 
król/swe. uavibita «iûb'o Gp.Oîÿùt- '

te. Na je j po liczkach wi
iS P , 

brzC1na m in istra  przypom inał
czenie owadów, krążących  n,aSabn

■|О0г л, 4 lo »6 '
оц0 r a  rolńictw

&

tv. i ’ d je j  bw .

się gorączkowe w yp iek i, « о »  Д  ^
[

t'*  „  c. -  j  Д

ton ja  tego głosu m ęczyła har°u tu braku 
dyrektora, k tó ry  raz po raz r* л i 
cał w stronę panny Georgette w istotne 
w ągi o przechodzących PasaZy, ■ teJ sytus 
rac li. Znał w szystk ich , z

głową człow ieka, gdy przeebo1 
przez łąjtę. N atarczyw a ,n°j,(fiurokracją,

jem nością pozwalał sobie na ^  c z } Ä  
wa zapraw ione dowcipem 1 Y icufapvph 
ną dozą złośliwości. ^  n‘

— Ten w ysoki, k u le jący  tr(H 
jegomość, to pan Garden^1 
P ittsburga. W łaścic ie l kop3 
w ęgla. J

— Dlaczego on tak i P°nj0jiW

sl°

:iano
'tie!

obdai

obecnie św

r a c e
. . . . . . . .  i  u «

— zapytała Georgette. W  ^,?s' ^ y d a w n  
je j zabrzm iała nuta afektach1 siç г

т -  Pewnie m a kłopoty- * 
teraz do baru , zje dwa i ^  N ee UcLi< 
szklance, trochę czerwonej k ,̂ -c P^łce: i rei 
sty, szk lankę V ichy. Bogać i : Rola kanc 
• « 1,1 Z  budżetów

jeżow ski:
"  ^  Przedsi 
Publicznej; : 

>, finanse \ 
nak!

;.r°wej
'1111опа:
:Ufalni

jest przekleństwem , proszę 
w ierzyć.

Georgette roześm iała się 
kim , zalotnym  śmieciłem-

król

-  Konstantynopol — 
m in istra . — A m bicjigłos m in istra . — a iu u iw -  ^  

sjan . Jak ież  przewrotne niarZy >zieĵ etmi Pr* 
n ia polityczne snu ją ci ,Tat J5i3-Slicieii ° ’x ^ f  
Zapytuję pana, na ja k ie j P° ' jortczesnej 
w ie Rosja rości sobie Pra "  ' ^ one °bec: 
K onstantynopola? Nie main piÀki. ê łe 2,13 
fan ia  do Rosjan. A Turcja p,,^Przedzona.Z 
ma czego szukać w E uropie-.jeId ̂ tyczftym 1 
wie, joko prem jer p ro w a*1 i;a,'Wl. Zawa< 
wojne — mówił ekscelencja у. o ostatnie 
wzdychał głęboko, w ycZ^ ! liy^ w sw lg o Pnisłei'długą oracją . Pan mi
przekonany, że d y re k to ra
v.ą. o’śn ią jego słowa. ZoU ^

że tak  nie Jes ’ e< 
roZc*wa'v«/y su 

czął woskowemi palcam i 
svwać nerwowo rzadką

(D. с
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nBrat-komendant”  i „Kierownik zbytu
Niedoszłe pomysły organ izacji wsi

Stanowisko rolnictwa polskiego 
1 przymusowej organizacji 

' ' już zupełnie wyraźne i co naj­
mniejsze jednomyślne.

osób spęd*} ^°niijając sprzeciwy szeregu 
;u zimow«g(11ejszych komórek organizacyj- 
p o zn ać  n°«’Jfh, ostatnio byliśmy świadkami

władz te j spółdzielczości — władz kich artykułów przemysłowych

zowanie tyci icydowanego protestu wyrażone- nizacyj gospodarczych, jakiem i są 
żadne trud na wajnym 2j eździe C.T.O. i K.R. anńłdzielnłe. nip iVct- n™ ;mvn»

zajętych „planowaniem" i  organizo­
waniem, oddalających się coraz bar 
dziej od przeciętnego rolnika-spół- 
dzielcy.

Czyż to właśnie, pewnego rodzaju 
„rozpolitykowanie“ się władz orga-

meprzy-

żadne
zorgauizo^s a negatywneg0 stanowiska jak ie 
na e,sia»icî< teJ sprawie zajęło walne zebra- 
chronisku B' Zw. Izb i Organizacyj Rolni- 

'<*. Jak  widzimy w kwestji te j 
Dwie i sehr» luje wśród rolników całkowita 
jsi zł. >dność poglądów i projekt „reor- 
a Kozubo»f lizowania“ i zbiurokratyzowania 
tczeniem. i spotkał się z bardzo 
jS i " ; ncm przyjęciem. 
znajdujący*1̂  całej te j sprawie dziwne sta- 

le ren ó w  naf^isko zajęła spółdzielczość. Mnie- 
okazję ćby należało, iż instytucje te, 

owych ja Morzone w teorji dla poprawy by- 
wśrod p Щад włościańskich i robotni­

co do poW Przedewszystkiem mieć będą 
>l°ziu udziel* eres tych właśnie warstw ludno- 

na uwadze.
. ^  tym jednak wypadku spół- 

m in e n  elczość nietylko że stanęła w jed- 
111 froncie z biurokracją lecz na- 

У ‘ wyprzedziła ją .
• _  to okrt ipóldzielczy projekt „organizacji“ 
wiazdko»7c. jest jeszcze radykalniejszy i bar | 
naszych naI ej krańcowy od pomysłów biuro-icji j

ti , polska- w т Уё1 Projektu I
ittńrvm pr»81 z^ ’wego, którego autorem był !

‘_nż. Z. Chmielewski miała się zna ' 
wyborem № całkowicie w rękach przymuso- 
iak unikną ! organizacji i spółdzielczości, 
ożliwości (fJ*anować miało ogólne planowa­
no11 Letnieei.1 rygor- Ten rygor miał być fun 

nns

spółdzielnie, nie jest przyczyną, że 
na zjeżdzie C. T. O. i K. R. przed­
stawiciel „Społem“ nie mógł przema 
wiać, gdyż nie pozwolili mu na to 
zgromadzeni rolnicy.

Biurokratyczna spółdzielczość, dą­
żąca już zupełnie otwarcie do zmo­
nopolizowania w swem ręku zbytu 
produkcji rolnej oraz dostaw wszel-

na
wsi obca je s t i będzie duchowi pol­
skiemu i tego rodzaju formy gospo­
darcze można próbować narzucać 
pod przymusem, jednak popularno­
ści nie zdobędą one nigdy.

Rolnictwo wszystkim tym  zaku­
som dało należytą odprawę. Spodzie 
wać się należy, iż wpłynie to nietyl­
ko ostudzająco na szeregi biurokra­
tycznych projektodawców, lecz jed­
nocześnie przyczyni się do zajęcia 
się naszą spółdzielczością przez wy­
znaczenie je j właściwego miejsca i 
właściwego zakresu działania z wy­
kluczeniem wszystkich monopolisty­
cznych zapędów. S. M.

NE ŻOŁĄEDKARCA lim о д ш р ш
Zakład Przyrodoleczn iczy „N atu ra” , A le ja  Szuch» 8. T el. 9.58-6Э. 
W odolecznictwo — polew y sy s t . Dr. Zniniewicza. T erap ja  krótko­
falow a. Pp. Urzędnikkom  u lg i. — Zakład czyn ny w godzinach 
10—13 i  16—20. S tała  o rd yn ac ja  le k a rzy  specjalistów . 1228

P o p ie ra n ie  inicjuiijwąj
twórczości gospodarczej zaleca wiceprem. Kwiatkowski
W ub. sobotę pod przewodni­

ctwem wicepremjera i m inistra skar 
bu inż. E. Kwiatkowskiego i przy 
współudziale podsekretarzy stanu 
oraz dyrektorów departamentów 
Min. Skarbu — odbył się zjazd dy­
rektorów izb skarbowych i dyrek­
torów dyrekcyj ceł.

Zjazd zagaił wicepremjer i mini­
ster skarbu inż. E. Kwiatkowski,

który zalecił dyrektorom izb, aby 
w polityce podatkowej ustosunko­
wywali się życzliwie do osób i przed 
sifbiorstw, wykazujących się in icja­
tywą i twórczością gospodarczą o- 
raz zamykających korzystnie swe 
bilanse, natomiast wnikliwie badali 
Wszelki*» pracia.ury ш зш  nlMc^itow- 
nej.

znaczną poprawę koniunktury

nie M antem  całego projektu i zape- 
lac ksU*?i® dokładne wykonanie „planu“, 

n ie j 10 bil^ornyślono wszystko. W  każdej 
vymieniony^ miał urzędować „opiekun pro- 
lżne są, którego nazywa się rów-1

Ww i Тле* »bratem-komendantem“. Ten i 
*?. fjuż n właśnie „brat-komendant“ dopił-1 
r isu  frywać ma wykonania planu ob- 

od fca ’̂ onego w ośrodku planowania,
Z  Tl  1 « ,  ------- --------------  * -------------  ------------9

id *ł. 15 iac opornych i być swego rodzą-1 w  dniu 7 b. m. na terenie pięk-

ł5Klcj i],, 
0 . 4 2 . 0 %

ch
i, z 
bie na

Amerykańskie koła gospodarcze 
na podstawie obserwacji rozwoju 
sytuacji gospodarczej w ciągu o- 
statnich miesięcy, dają wyraz prze­
konaniu, że nadchodzący rok zazna­
czy się w amerykańskiem życiu go- 
spodarczem dalszą poprawą konjun 
ktury, wzrostem dochodowości i

zwyżką kursów papierów wartościo­
wych.

Poprawa na rynku amerykańskim 
nie pozostanie bez wpływu na u- 
kształtowanie się stosunków na ryn 
kach europejskich, przedewszyst­
kiem zaś angielskim.

P r z e c f iM Ź e w / e
ważności „Karty turystycznej" we Francji na roi 1939

Ukazało się ostatnio rozporządzę- Toulouse, Bayonne, Bordeaux, Nan­
nie przedłużające możność korzysta- tes, St. Mało, Cherbourg, Rouen, Le 
ma z K arty Podróży Turystycznej Havre, Dieppe, Calais, Boulogne.Do- 
(Carte de Voyage Touristique) na kładne adresy otrzymać można we 
cały rok 1939. : Francuskim Urzędzie Turystycznym

Karta sprzedawana będzie począ- W-wa, Ossolińskich 4. Bony w ilo- 
wszy od 1 stycznia w cenie 40 fran ści 5 sztuk mogą być realizowane 
kow, przyczem ważność je j  przedłu co 6 dni, przyczem będą one przyj- 
żona została z dwóch na trzy mie- mowane przez sprzedawców benzy- 
siące. ny narówni z gotówką.

K arta daje następujące przywile- K arty Turystyczne nabywać moż- 
je  turystom cudzoziemskim oraz o - ! na zagranicą w Biurach Kolei Fran- 
bywatelom francuskim stale zamie- ! cuskich i Przedstawicielstwach Cen- 
szkałym ̂  zagranicą, pod warunkiem tre National d‘ Expansion du Tou- 
conajmniej 6-dmowego pobytu we risme, w biurach linij okrętowych 
F rancji: |.i lotniczych francuskich, w konäu-

1) Zniżka w wysokości 40 proc. latach francuskich i biurach podró- 
na kolejach francuskich na dowol- ży.
ną ilość przejazdów, z warunkiem, ! Urzędy celne wydawać będą Kar- 
że pierwszy bilet wydany jest na ty  tylko właścicielowi samochodu 
podroż tam i z powrotem lub okręż- razem z r;onami na benzynę, nato- 
ny od granicy do granicy, i na tra- m iast osoby towarzyszące, o ile ma­
sę Uczącą ogółem 
kilometrów.

2) Zniżka w wysokości 0,50 fr. na 
litrze benzyny, przyczem m aksym al­
na ilość benzyny, jak ą  można na­
być, wynosi 600 litrów. Zniżkę na

conajmniej 300 ją  zamiar podróżować koleją, będą 
mogły nabyć Kartę na jednym z 
dworców kolejowych granicznych 
lub w specjalnem biurze na dworcu 
St. Lazare w Paryżu, razem z bile­
tem kolejowym powrotnym lub o-

benzynę realizuje się przy pomocy j krężnym, 
bonów otrzymywanych bezpłatnie i Turyści winni zwrócić Kartę na 
za okazaniem K arty w urzędach ce l- : granicy przy wyjeździe z Francji,

Dar firmy „Gentleman“ dla armji
.rządcą“ gromady. On też orga 

gwiazdko « je  ,|Stacje maszyn“ rolniczych 
bie jak ntei ■ P.
T  3fr Mm współpracować miał „kiero- 
° ' Będii* *, zbytu“. Jak  nazwa wskazuje 
lodanin^' ezftaćzono mu opiekę nad spół- 

Fmiami.
, . i°zatem na wsi urzędować miał 

TSKI6J t,c,Ze »Przodownik pracy spółdziel 
czyli „prezes“, 

dzajów spółdzielni,
•ano obdarzyć wieś istnieje aż 
cle!

nie udekorowanej zielenią i flaga­
mi Fabryki Wyrobów Gumowych 
„Gentleman“, S. A. w Łodzi, znanej 
z wyrobu opon „Seiber Ling“, odby­
ła się uroczystość przekazania woj­
sku ufundowanych przez zarząd fa­
bryki, urzędników i robotników — 
samolotu RWD 17, EKM-u i CKM-u.

Do przedstawicieli władz i wojska 
v-woj. Jelinka i płk. Bolesławicza 

któremi oraz zaproszonych gości i robotni- 
j  ków przemawiali: prezes zarządu p.

w - I de Szrage i przedstawiciele urzęd-
po ja^ ' - ten wielki aparat biurokra-1 ników i robotników, przekazując 
gjos Pa Plus \vładze przymusowych, swój dar wojsku, poczem ks. Raj- 

• ' « brẑ  anizacyj rolniczych zwalić m iał. chert dokonał poświęcenia sprzętu.
• • h n8t пПа włe*’ I Płk- Bolesławicz podziękował o-

ącyC„ bodz ^ ką to „gwiazdkę“ przygotowa-1 fiarodawcom za ten wspaniały dar. 
? fZ ,поЛ° / a rolnictwa spółdzielczość wraz 

Л » i ordZ£C-Ur°^racj ą ’ dowodząc swym kro 
У‘ а  13 i braira wszelkiej łączności та 
)° raZ i r ^lkowites:o nie wczuwania

dla wojska, poczem ofiarowany 
RWD 17 wykonał nad terenem fa­
bryki szereg ewolucyj akrobatycz­
nych, wzbudzając tem prawdziwy 
zachwyt zebranych.

Na zakończenie te j m ilej uroczy­
stości zgromadzeni goście, wśród 
których obecni byli przedstawiciele 
nauki: prof. Mar ja  Sągajlo , inż. 
Otfinowsld i inż. Masłowski zwiedzi­
li hale fabryczne S. A. „Gentle­
man“, oprowadzani przez członków 
dyrekcji i zarządu fabryki. Nowocze 
sne urządzenie fabryki, ogólny wy­
soki poziom techniczny, racjonali­
zacja pracy — oto całość, która 
wśród zwiedzających wywołała wiel 
kie zainteresowanie i niekłamany 
podziw.

nych w następujących m iastach: 
Paris, Reims, Dunkerque, Lille, Va­
lenciennes, Metz, Nancy,Strasbourg, 
Colmar, Mulhouse, Besançon, Lyon, 
Dijon, Chambery, Chamonix, Nice, 
Villefranche, Cannes, Marseille,

jak  również posiadane niewykorzy­
stane bony benzynowe, urzędnikom 
kolejowym lub celnym. Przy pono­
wnej podróży do Francji turysta 
winien wykupić nową Kartę.

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na trezorajszem zebraniu giełdy pie­
niężnej w- Warszawie tendencja dla pa­
pierów procentowych byl* utrzymana.

Po rozm owach
polsko-litewskich

Jak  się dowiadujemy, rokowania 
polsko-litewskie zakończyły się u- 
zgodnieniem wszystkich punktów 
umowy i trak ta t handlowy parafo 
wany będzie w przyszłym tygodniu.

Umowa zawarta zostanie na je ­
den rok na zasadzie kompensacyj­
nej bez clearingu.

Z W arszawy przybył do Kowna 
wiceprezes rady gospodarczej Sła- 
boszewicz, który będzie obecny przy 
parafowaniu umowy.

eo rgette  w istotne potrzeby rolnika,
p a s - -  te j sytuacji spółdzielczość nie 

p r f  , e zyskać popularności. Jesteś
sl°  ̂obecnie świadkami istnienia ty- 

>em i PC"V ,członków szeregu spółdzielni 
Cujących na wsi oraz naczelnych

jący  tf0

f t ”Pey P r a c e U C Z O I O W
%
11л p o n u r y  * u c z o n y c h

w g ^ yd aw n ictw a  S. G. H.

ïo4 ‘ ка "ÎM®
'!'lJkaPu' pując®.Ucznlów szkoły.

а  
onejnej Ĵ ce: Irena Hełczyóska-Chełml-

Boga .ji l«>Ia kanclerza skarbu w gospo- 
łroszę wej Anglji; Stanisław

tyj Bzowski: Teoretyczne podstawy 
,.rót' Przedsiębiorstwach użyteczno- 

1 s1  ̂ i; p?lczneJ; Henryk Kurt Hendrik- 
em . A o h , 'anse Włoch faszystowskich. 
_  i .[ !mi nakładem Szkoły Głównej 
, . •„ »iii wydano dzieło Ryszarda 

rnarze ”°^ ólne rozważania nad
prawami handlu'

T ata. . —- jednego z najgłębszych

PraWOz9ui

jest,
mi
cą
D. c,

ГО*Cłe'
brO'

nJ

który

druku XU Rocznik 
Handlowej w War- 

zawiera wyróżniające 
Są one na-

pod’ j' XVTII stulecia i twórcy
<‘%ło^e3neJ ekonom ji politycznej, 

one obecnie na język polski, 
i.. *kle znaczenie dla 

Praca

Ced©wEia „elektryczna szafaÉÂ
Ш т о  o f e r o  c z g  wi&iki business

maro znaczenie dla dzisiejszej
ru rc ja  .  fTaca została przetłumaczona 
,-opic- * ‘1A rv̂ zona oryginalnym wstępem 
nw ailzi,C1 1 teoretycznym przez

l  ia Zawadzkiego.
c lcncJ‘ ostatnie wydawnictwo S. G. H. 

ryczerp- W  się praca doktorska Józefs 
n is tel’ ^ Л а  Law“501 ”TeorJa  monetarn;
‘*^Г rozPatruje poglądy teore-

ZO i  Law’ zn^ °  dotych-
lufi-'f’ 0 2 wielkiego eksperymen- 
V  yjne£° w początkach XVIII

Dnnlkowski... Znów to nazwisko 
wypłynęło na łamach gazet całego 
niemal św iata. U nas — wiadomo: 
nikt nie jest prorokiem we własnej 
ojczyźnie — zadowolono się krótką 
notatką, donoszącą, że nowoczesny 
alchemik zlikwidował „fabrykę zło­
ta“ w Szwajcarji, zniszczył wszyst­
kie, miljonowej wartości, narzędzia 
„produkcji“ i jedzie na Filipiny, 
tam szukać szczęścia.

Inaczej prasa francuska. Ta roz­
dęła „nowe plany“ Dunikowskiego 
do rozmiarów wielkiej sensacji, łą­
cząc jego nagły wyjazd ze Szwaj­
carji z jakim ś ogromnym busines­
sem, opartym na kapitale 40 miljo­
nów franków szwajcarskich, które 
podobno pakuje w ten „złoty inte­
res“ towarzystwo „Asia Limited 
and Сотр.“, z siedzibą w Masbate 
na Filipinach...

300 tonn tajemniczej rudy złoto­
dajnej przerabiać ma dziennie nowa 
fabryka, podczas, gdy dotychczaso­
wa produkcja w St. Blaise koło 
Neuf-Chatel zjadała te j rudy tylko 
jedną tonnę dziennie. Słowem: roz­
mach twórczy, interes na wielką 
skalę !

Danych tych dostarczyć mieli pra 
>ie francuskiej zwolnieni pracowni­
cy zlikwidowanej szwajcarskiej „fa­
bryki złota“ naszego czarodzieja. On 
з а т  jest skromniejszy. Twierdzi, że 
likwiduje przedsiębiorstwo z powo­
du... braku gotówki: nie ma 6.000 
franków na opłacenie cła za jakąś

bardzo ważną maszynę, niezbędną ' brak? Czy też: świat jest za głupi, 
do udoskonalenia produkcji maso- by pojąć mądrość Dunikowskiego ? 
wej. Przeczy jednak temu twierdze- Kimże on je s t: manjakiem, oszu-
nie zwolnionych robotników, iż o- 
trzymali po kilka tysięcy franków 
odprawy od swego dawnego chlebo 
dawcy, a  także wiadomość o wysła­
niu na Filipiny cudownej „elektrycz 
nej szafy“, która nie podzieliła lo­
su pozostałych; zniszczonych pod 
osobistym nadzorem Dunikowskie­
go, urządzeń fabrycznych.

A więc brak gotówki, czy nowy 
je j, potężny zastrzyk? A może po­
prostu, jak  sugeruje prasa niemiec­
ka, ucieczka „alchemika“ przed po­
nownie grożącem mu więzieniem za 
oszustwo ?

Któż to w ie? Mimo, oczywistej, 
zdawałoby się, absurdalności poczy­
nań Dunikowskiego, jest jednak coś 
zastanawiającego w pasji, z jaką  
ten człowiek-manjak trzyma się swe 
go „wynalazku“ sztucznego złota. 
Jeszcze więcej przecież daje do my­
ślenia fakt, że on, mimo wszystko, 
wciąż znajduje... pieniądze, ludzi, fi­
nansujących jego warjackie, zdawa­
łoby się, poczynania.

Zaczął swoje doświadczenia w Pol 
see, skompromitował się, powędro­
wał do więzienia.. Działał potem we 
Francji, Włoszech, Szwajcarji. Wszę­
dzie coś robił, zakładał, eksperymen 
tował, wszędzie miał na to dość go­
tówki...

Więc jak: głupich nigdy nie

stem, wynalazcą?
Cały ten „problem“ nie zasługi­

wałby może wcale na zaszczyt zaj­
mowania się nim, gdyby nie nastę­
pujące 3 momenty: 1) gazety fran­
cuskie doniosły, że przed niedaw­
nym czasem odwiedził Dunikowskie­
go Pickard, przyjrzał się procesowi 
fabrykacji sztucznego złota, zabrał 
próbki do Belgji, by je przedstawić 
synowi bogatego przemysłowca Ser­
gé Vitouck; 2) marzenia o sztucz- 
nem złocie są stare, jak świat, były ( toria S0 — 23.50, groch zielony 27— 
już też X razy podejmowane; 3) cze 28, wyka jara 19.50 — 20.50, pelusz-

przy większych obrotach 4 i pół prac» 
wewnętrzną. Notowano: 3 proc. inwesŁ 
I em. 85, serja 02.50, II era. 84. ' &erja
90.50, 4 proc. dolar. 42.50, 4 i pół proc: 
wewnętrzna 64.50, drobne 64.75, 4 proc; 
konsolid. 65.75, drobne 65,50, 5 pro«s 
konserw. 68.50, 6 proc. W-wy r. 1933
— 72.50, ode. po 1.000 zŁ 73, 5 proc. 
W-wy z r. 1936 — 72.25, 4 i pół proe. 
ziemskie 62.75-r62.50, 5 proc. Łodri 
r. 1933 — 63.75, z r. 1938 — 61.75, h 
proc. Lublina r. 1933 — 61, 4 i pół 
proc. oblig. W-wy V em. 61.

AKCJE
Tendencja b. mocna, obroty zwięk­

szone metalurgją. Notowano: Bank P«rt- 
ski 135.50, Handlowy 58.50—59, Zacho*' 
dni 45.75, Węgiel 34—34.50—34.25, LH* 
popy 91.75—92.25. Norblin 96,50, Ostro­
wiec 60.25, Starachowice 44.25—45,, H«» 
berbusch 61, Żyrardów 61, Leszczyński
101.50, Zieleniewski _ 61.

Giełda zbożowa
Na wczorajszem zebraniu giełdy zbo* 

żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 2.838 t., w tera żyta. 1.485 
tony. Notowano za 100 klg. paryte 
wagon Warszawa w handlu hurto­
wym, w ładunkach wagonowych: psze­
nica jednolita 20.75 — 21,25, zbierana
20.25 — 20.75, czerwona szklista 22.50
— 23, żyto I s t  14.25 — 14.50, jęcz­
mień brow. 17.75 — 18.25, Jęczmień I 
stand. 17 — 17.25, П stand. 16.75—17, 
Ш st. 16.50 — 16.75, owies I st. 15.75
— 16.25, П st. 14.75 — 15.25, gryka 
18—18.50, mąka pszenna w zależno­
ści od gatunku 19.50 — 42.50, pa­
stewna 16 —i 17, żytnia wyciągowa 
26.75 — 27,25. gat. I 24.75 — 25.25, 
razowa — 19.75 — 20.25, é nitowa 
13.50 — 14, ziemniaczana .superior" 
31 — 32, otręby pszenne grube 11.25
— 11.75, pszenne średnie i miałkie
10.25 — 10.75, żytnif 9.75 — 10.25, 
jęczmienne 9 — 9.50, groch polny z  
workiem 23.50 — 25.50, groch Vic-

muby dziś, w epoce namiastek, er- 
satzów, rozkwitu chemji — nie wol­
no było eksperymentować nad wy­
nalezieniem substancji, zbliżonej 
składem i własnościami chemiczno- 
fizycznemi do złota?

Uczeni nie wierzą, mówią, że to 
absurd? Kiedyż-bo nowatorstwo w 
jakiejkolwiek dziedzinie traktowane 
było inaczej ? Zawsze „na dwoje bab

ka 21.50 — 23.50, łubin niebieski 10 
— 10.50, seradela targowa 22 — 24, 
seradela o czystości 95 proc. 29—30, 
rzepak ozimy 44,50 — 45, rzepak ja ­
ry  41.50 — 42.50, rzepik ozimy 42— 
43, rzepik ja ry  41 — 41.50, siemie lfaia 
ne bazis 48 — 49, ma kniebieski 78 — 
80, gorczyca 45 —: 48, koniczyna su­
rowa czerwona bez grubej kanianki o 
czystości 97 proc. 310 — 330, ra jgras 
angielski 80 ■ —■ 85, makuchy lniane

czy.,,0 których się me smło filozo- nia prasowana 4.25 —-, 4 .75, słoma 
fom ... j żytnia w snopkach 4.75 — 5.25, sla-

Ale czy to naprawdę właśnie D u-1 no prasowane gat. I 7.25 — 7.75, 
nikowski ma klucz do te j złotej ta- ; gat. П 6 — 6.50. 
jemnicy, o której już... tylu śniło się ! _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
filozofom — któż to wie... J

Poczekajmy więc na wieści z F i­
lipin, bo gotówka znów się znalazła!

(ab.) 1
Podróżuj

san, oiotem

i
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Jutro otwieramy nowy most na Wiśle pod Płockiem
Gród bolesławowska pod znakiem  wielkich przem ian

Ju tro  odbędzie się w  Płocku u- 
roczyste pośw ięcenie i o tw arcie 
nowego mostu, łączącego oba 
brzegi w iślane, stw arzającego  do­
godną kom un ikację  m iasta z le- 
żącem na p raw ym  brzegu przed­
m ieściem  — Radziw iem , a  służą­
cego również d la  kom un ikac ji ko 
lejow ej.

Jest to najnow sza inw estycja  
płocka — jedna z cyk lu  o lbrzy­
m ich przem ian , jak im  uległ w 
ciągu  ostatn ich  k ilk u  la t s ta ry  
gród bolesławow ski — przem ian, 
które nadały mu nowy w yraz, 
udostępniły licznym  rzeszom tu ­
rystów  ten p iękny ośrodek k ra ­
joznaw czy, zw iązały go z lesz tą  
k ra ju , dały mu mocne podw ali­
ny do dalszego rozw oju gospo­
darczego.

W ie lk i port w iś lan y  o rozle­
głych basenach, z p ro jektam i 
budowy w najb liższej przyszłości 
składów, m agazynów , stoczni 
rzecznej, d a le j reg lu lac ja  W isły 
na znacznym  odcinku pod Płoc­
kiem , przeprow adzenie wodocią- 
Sów i k an a liz ac ji w m ieście, a  te 
raz most na W iśle .

Ten najnow szy most w iś lan y  
jest ' n iezm iern ie doniosłą inw e­
styc ją  kom un ikacy jną n iety lko  
już d la Płocka. Znaczenie jego 
jest ogólnokrajowe. Most ten łą­
czy przecież dw ie stacje, znajdu ­
jące  się tu po obu stronach W i­
sły, a  m ianow icie stac ję  ko lejo ­
wą w Płocku-m ieście i stac ję  ko­
lejow ą Płock — Radzi w ie. T ak  
więc połączą się w  jedną całość 
lin  je  ko lejow e: Kutno —  Płock— 
Radziw ie na lew ym  brzegu W i­
sły z lin ją  Brodnica — Sierpc — 
Płock na p raw ym  brzegu W isły, 
Stw arzając nowe przecięcie W i­
sły l in ją  ko lejow ą, którego do­
tąd na przestrzeni m iędzy W ar­
szaw ą a Toruniem  nie było.

Połączenie to w yw rze n iew ąt­
p liw ie wpływ  na ożyw ienie życia 
gospodarczego tej połaci k ra ju . 
Nię zapom inajm y, że stw arza się 
przez to nowe połączenie z Gdy­
n ią, co m a w ie lk ie  znaczenie d la 
Łodzi (przez Kutno—Sierpc).

Budowa mostu nastręczała ol­
brzym ie trudności i z punktu w i­
dzenia rozw iązań  technicznych 
jest jedną z najc iekaw szych  tego 
rodzaju  inw estycy j n iety lko  w 
Polsce, a le  i w Europie. Most w y­
różnia się  o ryg inalnością kon­
strukcji, spowodowaną w aru n k a­
mi terenowem i, a  m ianow icie 
różnicą poziomów brzegów W i­
sły, posiada bowiem  spadek z 
prawego brzegu na lew y. Aby zaś 
f ila ry  znajdow ały się na jednym  
poziomie, a  konstrukcja  mostu 
w ypadła dość oszczędnie, rozsta­
wiono je  w coraz zw iększających  
się odstępach w  m iarę wznosze­
n ia  się jezdni.

Budowa filarów  nastręczyła 
najw iększe trudności techniczne, 
gdyż trzeba było je  opuścić na 
bardzo znaczną głębokość, docho 
dzącą do 30 m etrów poniżej 
zw ierciadła wody, aby oprzeć na 
odpowiednio w ytrzym ałych  w ar­
stw ach gruntu. Zastosowano tu 
fundam entowanie m etodą sprężo 
nego pow ietrza, którego ciśn ien ie 
trzeba było podnieść do 3 atm . 
ponad norm alne, co jest g ran icą 
stosowalności te j m etody i stano­
w i duże niebezpieczeństwo przy 
robotneh.

Jest to p ierw szy w ypadek w 
Polsce fundam entow ania na tych 
głębokościach, wogóle zaś należy 
do w ielk ich  rzadkości.

O rozm iarach inw estycji św iad 
czą następu jące liczby : około 
5.500 tonn sta li zużyto na w yko­
nanie konstrukcji, f ila ry  i p rzy­
czółki pochłonęły dz iesią tk i ty ­
sięcy m etrów sześciennych beto­
nu, roboty ziem ne d la  wybudo­

w an ia dojazdów obejm ują około 
700.000 m tr. sześciennych. Ogól­
ny koszt budowy mostu w raz z 
do jazdam i drogowem i i łącznicą 
ko lejow ą sięga kw oty 15 m iijo ­
nów złotych. Roboty w ykonano 
niespełna w dw a la ta , co stano­
w i rekordowe tempo.

Należy jeszcze podkreślić b ar­
dzo szczęśliwe rozw iązan ie do­
jazdów , zarów no pod względem

kom unikacyjno  - u rban istycznym , 
ja k  i estetycznym .

Dojazdy stw orzyły dogodną ko 
m un ikac ję  z m iasta  do mostu i 
w k ierunku  bulw arów  nad W i­
słą i n iety lko  nie zeszpeciły prze­
p ięknego k ra job razu  brzegu pło­
ckiego, a le  przeciw nie, przez u- 
tw orzenie nowych perspektyw , 
podniosły w a lo ry  k ra jobrazow e 
m iasta . H.

Z C.O.P.

Sprytny pies zwęszył podejrzany zapach
W ykrycie ta jnej gorzelni w iejskiej

Z Kunowa donoszą: Mieszkańcy 
Futomy koło Błażowej, Marcin 
Pych, Dominik W yskik, Pępek Wła­
dysław, Pępek Ju ljan  postanowili 
sobie sporządzić na zbliżające się 
święta pewną ilość samogonki. W 
tym celu weszli w porozumienie z 
Wojciechem Doboszem zamieszka­
łym w Lubnej, którego sprowadzili

■p
chwili, gdy rewidenci przybyli P01 
dom Pycha, w którym pędzono s* 
mogonkę, zastali gorzelnię w pełny® 
ruchu. Na widok policji powsta» 
wielka panika wśród uczestnik^®; 
a  Dobosz usiłował zbiec. Nie uda# 
mu się jednak, albowiem dzięki czu 
ności psa policyjnego, który p1 
się w pościg za uciekającym,

H E L .

btyjvMfoyuxtm  
1 л1л т а т а , 
ш  n a j l i f i M B i ,  
щ . nvytykL
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Z W ilna

Pierwsza ofiara fali mrozów „syberyjskich“
Pijany włóczęga zam arzł na śm ierć

Mamy już i pierwszą ofiarę fali miał udać się do rodzinnej wsi w
nieoczekiwanych mrozów, która od 
kilku dni płynie na Polskę '■— jak  
twierdzą meteorologowie — aż z 
Syberji.

Na Wileńszczyźnie zamarzł na 
śmierć 49-letni Michał Krupień, włó 
częga i nałogowy pijak.

Ostatnio Krupień bawił w Wilnie 
gdzie uzbierawszy trochę grosza

gm. Zabłockiej. Na drodze niedaleko 
L idy włóczęga usnął w rowie i za­
marzł na śmierć. Jak  ustalono był 
on kompletnie pijany, W kieszeni 
Krupienia znaleziono napoczętą bu­
telkę politury.

Zwłoki pijaka-włóczęgi przesłano 
do kostnicy.

,uścf **
,x _  ________  DO :<v

do Futomy wraz z aparaturą będą- j bosz został u jęty. Zakwestjonowa» 
cą jego własnością. Przeszkodzili ' olbrzymią aparaturę i ogromną i" 
im jednak funkcjonariusze Bryga- i samogonki, a  przeciw konkurent' 
dy Ochrony Skarbowej z Rzeszowa1 monopolu sporządzono doniesie» „ 
i policji państwowej z Błażowej. W i do prokuratury.
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Najnowocześniejsza w Polsce szosa w Samborze
Na razie  wykończono tylko m ały o d c in e k

Itrz
Itr

Po przeszło dwumiesięcznych pra 
cach zakończono w Samborze pro­
wadzoną przez wydział powiatowy 
budowę eksperymentalnej szosy be­
tonowej na odcinku ul. Trybunal­
skiej od ul. Legjonów — przez część 
ul. Piłsudskiego — aż do ul. Na 
Błonie. Odcinek ten został już udo­
stępniony całkowicie dla ruchu ko­
łowego w kierunku Drohobycza. Bu 
dowa nowoczesnej szosy była prowa 
dzona zapomocą specjalnej i poraź 
pierwszy w Polsce próbnie w Sam­
borze użytej skomplikowanej ma­
szyny, t. zw. wibratora uniwersal­
nego i profilowego.

Przeprowadzony w Samborze na­
razie na przestrzeni 700 mtr. eks-

Z Piotrkow a Tryb.

peryment udał się w zupełności, 
stwierdzili zgodnie liczni znawcy^ 
autorytetem w dziedzinie budów ц 
dróg, prof. Politechniki lwowslo* ju. 
na czele. *

Z wiosną nast. roku będą prz® *r 
wane obecnie prace kontynuows® ;al 
Nową nawierzchnię otrzyma da»* 
część ul. Piłsudskiego aż do mo* 
nad Dniestrem, a  następnie ok. 
kilometrów szosy Sambor—Dri 
bycz, aż do granic pow. drohoby' ^ 
kiego. Zastosowano w Samborze в* b 
nowocześniejsze metody i  na ^  ia 
doświadczenia m ają być zaatosow* j 

przy budowie m agistrali War® 
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Wilno w poszukiwaniu nowych źródeł wody
Studnie artezyjskie jaz nie wystarczają

Jeszcze rok, jeszcze dwa, a  Wilno 
może stanąć w obliczu nowego za­
gadnienia — braku wody.

Zapotrzebowanie bowiem je s t co­
raz większe. W ostatnim roku Wil­
no zużyło 1.856.448 mtr. sześć, wo­
dy, podczas, gdy jeszcze 10 la t te­
mu zaledwie 1.057.662 mtr. sześć. 
Jest to wzrost bardzo poważny, bo 
blisko o 100 procent. Idąc w kie­
runku potrzeb konsumentów, mia­
sto musi już obecnie myśleć o wy­
nalezieniu nowych źródeł do czer­
pania wody, dotychczasowe bowiem 
w postaci studzien artezyjskich są 
niewystarczające.

Wobec tego specjalna komisja, 
powołana do zbadania sprawy za­

opatrzenia W ilna w wodę, zaleciła 
podjęcie wierceń dla wynalezienia 
nowych źródeł.

Sprawa ta  była rozpatrywana na 
ostatniem posiedzeniu Zarządu miej 
skiego, który na badania takie w y­
asygnował odpowiedni kredyt. Ma­
g istra t projektuje wybudowanie w 
najbliższym czasie dwóch studzien 
artezyjskich na terenie ogrodu Ber­
nardyńskiego. Projektowane jest 
wiercenie aż do głębokości 300 mtr., 
a  więc głębokości dotychczas w Wil 
nie nienotowanej. Koszt robót obli­
czony jest na sumę około 100.000 
złotych. Należy dodać, że studnia 
taka może dostarczyć dziennie o- 
koło 1.500 metrów sześć wody.

Na 120 podań — 70 stypendjów
d la  uczącej się młodzieży wiejskiej

W tych dniach odbyło się w No­
wogródku posiedzenie komisji sty­
pendialnej przy Wydziale powiato­
wym, która rozpatrzyła około 120 
podań kandydatów, uczącej się mło 
dzieży w iejskiej i drobno rolniczej, 
ubiegającej się o stypendja. W wy­
niku rozpatrzenia podań komisja

Z Łodzi

przyznała stypendja: 3 — uczniom 
szkół powszechnych, 17 — uczniom 
średnich szkół ogólnokształcących, 
24 — średnich szkół zawodowych o- 
raz 3 — wyższych zakładów nauko­
wych. Razem przyznano 70 stypen- 
djów na łączną sum® 7.900 złotych.

Nie pozwoliła toidoani remizy sirafacKiel
i jeszcze naubliżała policjantowi

Podczas budowy fundamentów 
pod remizę strażacką we wsi Gajko 
wice pod Piotrkowem doszło do gor 
szącego zajścia, które znalazło swój 
epilog przed sądem grodzkim w 
Piotrkowie. Mianowicie, kiedy ro­
botnicy chcieli postawić fundamen­
ty , mieszkanka Gajkowie — Mar- 
janna Chmielewska nie pozwoliła 
robotnikom kontynuować pracy,

gdyż twierdziła, że nie będzie ^  у 
ła przejazdu na swoje pole. Wo 
tego, że postawa kobiety była- . 
stanowcza — wezwano posterua^j; 
wego, którego Chmielewska ° 
cila stekiem wyzwisk. -h

W wyniku rozprawy sąd 8* 1 
Chmielewską na 2 tygodnie 
względnego aresztu.

Dom sportu i ku ltu ry  fizyczne}
stanie się siedzibą zrzeszeń sp o r to w y c h

Staraniem miejskiego komitetu 
P. W. i W. F. w Piotrkowie, na cze­
le którego stoi prezydent m iasta 
prof. St. Fiszer — podjęte zostały 
kroki w kierunku budowy Domu 
Sportu i Kultury Fizycznej. Komi­
tet zwrócił się z odpowiednim wnio­
skiem do zarządu miejskiego, który 
odniósł się bardzo przychylnie do 
sprawy budowy domu sportu i po­
stanowił na najbliższem posiedzeniu 
Rady m iejskiej wystąpić o uchwa­
lenie dotacji budżetowej. Do budo­

wy wspomnianego domu, który . 
nie w śródmieściu, Zarząd 
przystąpi na wiosnę roku PrẐ ie j4: 
go. Budynek wyposażony został^ jt- 
nowoczesne urządzenia i Рг2Уг • 
do ćwiczeń we wszelkich £aIę ^  
sportu. Pozatem mieścić się w 
będą siedziby klubów i  ^  
sportowych oraz biura zarz%(

i Kultury w Piotrkowie "•'r 
około 70 do 80 tysięcy złotych

Mennica и płonicy— Unix o  szczeren pola
Prowizje i dywidendy w... więzieniu1

Z Wybrzeża

W bieżącym miesiącu sprowadzo­
nych zostanie z Palestyny do Gdy­
ni 5000 tonn pomarańczy i grape­
fruitów. Pozatem z Palestyny do 
Polski sprowadzonych zostanie tak ­
że 20 tonn rogów bydlęcych oraz 
3 tonny miąższu i soków owo«o-

Łódzki sąd okręgowy rozpatry­
wał sprawę znanych na gruncie 
łódzkim fałszerzy i kolporterów fał­
szywych pieniędzy, Wacława Ję ­
drzejczaka i Aleksandra Jasnacho- 
wieckiego.

Jędrzejczak, dostawszy się pod 
wpływy Jasnachowieckiego, dał się 
wciągnąć do szajki kolporterów fał­
szywych pieniędzy i razem z nimi 
puszczał je  w obieg.

Przeważnie czynił to po wsiach, 
Białej i Szczawinie. Wręczał zaś je 
ludziom zawsze gdzieś na polu, lub 
pustej drodze stara jąc się, aby nie 
było świadków przy zawieraniu po­
dobnych tranzakcyj.

Mimo to na początku września 
b. r. został przyłapany. Przeprowa­
dzone zaś następnie śledztwo wy­
kryło i  osobę Jasnachowieckiego.

Po przeprowadzeniu przewodu sąd 
wydał wyrok skazujący Jędrzejcza­
ka na 2 la ta  więzienia, 200 zł. grzy­
wny i utratę praw publicznych na 
przeciąg la t 3-ch.

Z Gdyni donoszą nam, że rozpo­
częły się już roboty przy budowie

Jasnachowieckiego za i na 5 la t nowych wspaniałych budynków ko-
więzienia 500 zł. grzywny i utratę szarowych na terenach nadmor-
praw na 5 lat. skich.

Z Lublina

R ektor Uniwersytetu lubelskiego  
kierownikiem instytutu Wyższej Kultury Religijne]

Ks. biskup M. L. Fulman ordy- 
narjusz lubelski, powołał ostatnio 
do życia celem podniesienia wiedzy 
religijnej wśród inteligencji pol­
skiej „Instytut Wyższej Kultury 
Religijnej“. Kierownictwo Instytutu

zostało powierzone J . M. rektorowi 
uniwersytetu lubelskiego ks. prof. 
A. Szymańskiemu, wykłady będą od 
bywać się na uniwersytecie i obej­
mować będą kurs trzyletni po pięć 
godzin tygodniowo.

podokręgów. Ł
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Transporty рзпш айя iuż płyną do Gdyni
Ale czy nie zm arzną po drodze?

-Г Ж :
wych.

Transporty pomarańcz P1 
skich są już w drodze. Ale w 
stanie przyjdą do Gdyni? >,
nadmarzną w lodowych 
chach, hulającego po Bałtyk« 
tru  północno-wschodniego.

Polichromowa świetlica w stylu k a s zu is W .
w nowych koszarach wojskowych w GdyO*.-

Ostatnio odbyło się ■
prezydjum Kaszubskiego Ko 
Budowy Koszar Wojskowy , 
Gdyni, w którem uczestniczy^ 
proszeni goście. Po w ysłuch»^^  
pinji komisyj fachowców P? , 
do oceny projektów, zebrani ^   ̂
liii zakupić płaskorzeźbę 
kiewicza, wyobrażającą ”  
Piłsudskiego. Płaskorzeźba
stanie umieszczona w
której komisja wybrała P0/ * ^ ^  
w opracowaniu prof.
Całość uwzględnia motywy - i1 * 
cyjne w sty lu  kaszubskim 
jaw nia szereg scen z 
go i  m arynarki wojennej.
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Bm p e r a t u r y  w c z o r a js z e
tmperatura o godz. 7-ej wynosiła 
~-20 st. na Polesiu do —7 st. na 
rzeżu. Na Kasprowym Wierchu j 

Iwanie notowano —23 st. 
POGODA NA DZIŚ 

( dalszym ciągu mróz coraz to sil- 
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iZEDSTAWIENIA WIECZORNE:
jr W ie lb i: ..M adam e Pom padour”

Lj N arodow y: „Szaleństw o".
■" P o lsk i: „M askarad a" .
J'r M ały : „T em peram enty" .
•Jr f\. w y ; „Z loty deszcz".
,tr L e tn i: „W  ro li głów nej B arb ara

A tenenm : „K upiec i poeta” .
.  M alicw eJ: „ T ra f ik a  pani generało- 
* M arją  M alicką. 

h»i " anler» ,n y : „Rodzeństwo T h le ry" .
1 1»  • S tad jo  D ram atyeuM  (Nowy 

*») : „G w iazdka w S tu d jo " . Pocz. o 
«•15 w iecz. P rzed staw ien ia  w  p ią tk i, 

„ 1 n iedziele.
W ie lka  R ew ja : „R a j kobiet” z 

p .  M ossakowskim  i W alterem . Poci. 
J -8 0  i 10-ej wiecz. 

i  H a rez aw tk i: „F ric -frac , czyli 
W arszaw *” . Рос*, o godz. 

Ю-ej wiecz.
»»Buffo*’ (u l. M okotowska 71) 

Sabłnek” . Рост , o rodź. 8 w 
8-lÖ: ,,R o x y  i  Je j drużyna'* z Lo-

■ć zastoso«*'1.
îtrali Wart*? 
in i  żólkie* a

Vul p ro y 0# (C uk iern ia  Zlemlaft-
M azow iecka): „W ie lka  czw órka". 

U cdnty: Codzienni* o 8 w leci. 
J a  mi przepióreczka" i  > u l ju .u n  [( *«•

.. J  . C r le jt  (k aw ia rn ia  p lastyków , ul. 
L . f  : f ï a r s a  o a ils trm  Patheii- 
w dehoracjach Potw orow skiego. Poci. 
!<.. 9-cj w lecz.
. S trn lew sk leh : W ie lk i program  o-
*• Pocz. 8.15. W  'itody, soboty i nle- 
■* Przedstaw ien ia 1.30 i S.15.

T eatr Powszechny (Szeroka 17) :
■ Jakó b " , (Obozowa 85 ): „Sp raw a
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fip fÊs rzE (osrszüffiscç na ржзс zimowa
Zgodnie z dorocznym zwyczajem, 

aptekarze warszawscy zadeklaro­
wali na rzecz Pomocy Zimowej dla 
bezrobotnych 2795 bezpłatnych bo­
nów na lekarstwa, ogólnej wartości 
około 5Уг tys. złotych. Bony te bę­
dą przekazywane do dyspozycji Ko­
mitetu Pomocy Zimowej w pięciu 
równych częściach, co miesiąc po­
cząwszy (nJ miesiąca grudnia b. r.

Ze względu na równomierne roz­
mieszczenie aptek prywatnych na 
całym terenie m. st. Warszawy, bez 
robotni otrzymujący bony w ambu- 
latorjach i przychodniach, będą mo-

zamieszkania lub pracy. Ze względu 
na to wielkie udogodnienie, ten sy ­
stem zaopatrzenia bezrobotnych w 
leki za pośrednictwem aptek pry­
watnych, wydaje się być najwła­
ściwszym.

Należy zaznaczyć, że ofiara apte­
karzy warszawskich w postaci bez­
płatnych lekarstw  dla bezrobot­
nych, została zadeklarowana nieza­
leżnie od opłacanych składek na ten 
cel przez apteki, wg. rozdzielnika 
przyjętego dla wszystkich przedsię­
biorstw handlowych.

N O W O Ś C I  

D L A  D Z I E C I

» P U T K I  P O  10 nr.
Nsjmniejne książeczki dla małych 
dzieci. Kolorowe ob ratk i z w ier* 
tykam i. 6 tomików — 50 groary. 
*AŁY MURZYNEK — JA K  TO 

/АЙ SPRZEDAWAŁ Ś"/INKI — 
KItÓL KNOTEK — MIAŁA НА­
ВА KOGUTA—PRZYJACIELE— 

' 81ANO.

MOJE KSIĄŻECZKI
W IVOWE.I SZACIE
Mały form st, p i c k »  okładki ka r­
to naw«. D n i o  o b r a r k ó w :  
M. B n y  n e - A r e t o w i :  K SIĘŻ ­
NICZKA I ZŁY DUSZEK t l 1.S0 M. B n j r n o - A r o t o w i :  PTASZEK
TERESKI............................ ił Ł—
П. Jan u azew g k i: O POLSKIM 
CHROBOTKU.................... tl 2.10
Г . K o n o p a i e k t :  O J U L I  SI  

P I E W A C Z C E  .  . . .  i i  1.40 
O r - O t :  L E Ś N A  K R Ó L E W ­
N A ..................................................i i t . e e
J .  P o r n i r i ik a :  KOŻUCHA 
KŁAMCZUCHA . . .  . i l  I.W 
l  R óżyck i: O CZARNOKSI Ęt~ 
KIKU I JEGO NIEGRZECZNYM 
CYNKU................................ ti L30

C Z Y T A J M Y  S A M I
M. B U Y N O .  A R C T O W E J
Nowe wydanie znanych opowiadań 
dla młodszych dzieci, bogato ilostr. 
Ładnie oprawione , xl 2.Я0

M A C IU S IO W A  W IO S K A
Przyjemna książeczka w 2 koloraeh. 
Wiersz J . Gillowej. Oict. Su Bobió- 
akiego. • • . &1 1.80, opr. zł 2.50

M. A R С T
W A R S Z A W A ,  N O f f Y - i W T A T  .1]  
t  w  I n n y c h  к  а  I <; c a  r  n t  n с  h 
Ż Ą D A J C I E  K A T A L O i w Ó W

# 2 c v c J / o
Ni e d z i e l a , ie  rru d n ia

WARSZAWA I (Raszyn)
7.15 P leśń  , .N ajśw iętsza Panno” . 7.20. 

K oncert poranny. 8.00 D ziennik poranny. 
8.15 A udycja  d la  w si. 9.15 T ran sm is ja  na­
bożeństwa z kościoła św . K rzyża. 11.45 Mu­
zyka w okresie św ią t Bożego Narodzenia— 
fe ljeton . 11.57 Sygnał czasu i hejnał z K r* 
kowa. 12.03 Poranek sym foniczny. 13.00. 
W y ją tk i z pism  Józefa P iłsudsk iego . 13.05 
P rzeg ląd  k u ltu ra ln y . 13.15 M uzyka obiado­
w a. 14.40 ,»W szystkiego potrochn’* — au d y  
c ja  d la  dzieci. 15.00 A udycja  d la  w si. 16.3& 
R ec ita l śp iew aczy. 17.00 O ryg in a ln y T eatr 
W yobraźn i: „M ałżeństwo doskonale”  — pre 
m jera  słuchow iska. 17.30 Podwieczorek p rzy 
m ikrofonie. 19.30 Nowe r .ag ran ia  popular­
nych utworów sym fonicznych (p ły ty ) . 30.15 
A udycje in fo rm acyjne . 21.20 ,, K raina n- 
śm iechu" — operetka w  3-ch aktach . 23.00 

w iadomości dzienn ika wieczornego. 
23.05 W iadomości z Po lsk i.

NIEDZIELA, 18 grudn ia
9.15 T ran sm is ja  nabożeństwa z ko­
ścioła św . K rzyża ks . k s. M isjo ­
narzy w W arszaw ie.

17.00 ..M ałżeństwo doskonałe’* — słu 
chowisko.

17.30 Podwieczorek p rzy m ikrofonie.
21.20 , .K ra in a  uśm iechu” — operet­

k a  F r. L ehara.

ддтггч!
1320

gli otrzymywać bez żadnej dopłaty i
leki w aptece najbliższej miejsca | 0  ^ i O S Z d l i a  d r o b n e

Vi n*>«irtłja iiicui
** ! ,,T lu « i sza*eje",

„G ehenn*".
„ Ja s trz ą b -’.

4»ennj : „żeb rak  w  purpurze".
“  „W inow ajca” l „Zbrodnia w 
;  Carlo".

J -  „H a lk a” 1 „P ię tro  w yż e j’
. .C ztery có rk i" , 

fm onja: „B ia ły  m otyl” .
„D zieje grzechu".

;w o°d : ‘ia r a k n lt t y  św ia t"  I rew ja . 
Ï **l : „W szedzlo kob ieta" .
! „Z iem ia błogosławiona” .
.P arafji Iw . A ndrze ja : „Płom ienne 

, 1 „B uster K eaton” .
* i* î „P an i W alew ska” .
« le :  „M arco Polo” .

i.Osma żona Sinobrodego” ł „Co 
robi w nocy” .

* ïo m b o la : „G dy kw it/ «  b iy ” .
P i 'W : „P od lo tek".

T rianon: „D w aj mężowie pani 
1 „T ajem niczy przeciw n ik” , 

i ..Napomniana m elod ja’ ' .
..Wesoło ży jem y" .

'D ługa D) „H a lk a” 1 „M iło ić na

'•Djabły w yb rzeży" 1 „ J e j  obrońcy"
„Lord Je f f" .
„M oje szczęście to t y ”  l„Zgrze-

'4®: „A tak o św ic ie” 1 „P an n a L iii"
jv „Ludzie za m głą” .

: „N asza czw órka” . 
^ „ N ie b e z p ie c z n a  kob ieta” .
, w!d : „D rum ” .
! .;W iosna zakochanych” .
„••Groźny B ill” , 
ri». "D rapieżne m aleństw o” .
41 : „M ałżeństwo z przeszkodam i"

N a iw y i s z e j  
ja k o śc i

Matryie i Far­
by do powie­
lania, КзШ . 
Tćiśmy, Atra­

menty, Tusze i Kleje
produkuj*

S Ł O Ń C E ”

Froterowani?, r/“ Ä  z
peracja posadzek, mycie okien.

De-
czy-

FPBRYKfl
CHEMICZMfl 99

Sp. z o. o.
Warszawa, nl. Ludna 6/8, tel-9’ j3 '5 8  

Żądać wszędzie
1289

iprząlanie biur. “ S Ś .
szczenie tapet i sufitów, odkurzanie 
aparatami elektryczncmi oraz stała ich 
konserwacja. J. Cegielski ul. Browar­
na 24, telef. 6-28-92. 53

Й А )  NA GWIAZDKĘ “ e t t :
zytowe — najnowsze morlole Palta, 
kostjumy, spódniczki, bluzki, oraz try­
kotaże, poleca Edward Szyszko, Mar­
szałkowska 99. 1332

а а )М1Ж1Ш1, sE ä t :
mów, oraz wykwintną konfekcję dzie­
cięcą poleca Edward Szyszko, Mar­
szałkowska 99. Ceny zniżone. 1332

S R E B R A
n o we  — o k a z y j n e  — 

a n t y c z n e
Najstarsze i najtańsze 

źródło

HENRYK MILER
5  Ś-ło K rzyska 5  (pięć

(dawniej Nowy świat 59)
Telefon 655-28

Ż ad n e j f i l j l  n ie  p o s ia d a m y .
1290

Poleca o s ta tn ia  m o d e la  
o k ry ć  i su k ien J . S К Ш Д R Д, CölelKa Z,

l r t R Y P I E  Г K A I A B Z E

.08 ^VVARTEK PREMJERA W 
'RtJUKU WARSZAWSKIM
^Wartek, dnia 22 b. m. w Cy- 
Warszawskim premjera wiel- 

^ karnawałowe-f ..KOCHAJMY 
^ĘTA", która rozmachem wy- 

' «Umorem i świetną satyrą po-
* wysunie się na czoło bieżace-

teatralnego.
Pod kierownictwem Jaro- 

/•obiegają końca.
^niedziałek, wtorek i  środę z 

^technicznych przygotowali do 
. teatr nieczynny, 

j, Z FILHARMONJI 
its literatury muzycznej, 

symfonja Beethovena wyko- 
^«zie dziś, w niedzielę, o godz.
• Wykonanie należeć będzie

Polska widziana przez francuska malarkę

^  .улинсиие n a ie z e c  D ęazie 
.^ykle interesujących: uświetni 

współudziałem chór Lipskie 
r^dhausu, a  dyrygować będzie 
.a tu ty  kapelmistrzowskiej Her 

endroth. Kwartet wokalny 
będzie z pp. Stani Zawadź 

^ 1uPertowej, A. Dobosza i A.
Z f  eg0 - — Jutro ° &odz- 12
• iAe,  odbędzie się poranek mu- 

Którym dyrygować będzie p. 
y zimiński. Solistą będzie do- 

M o^nczelista węgierski p. 
-  W 1 odce ra koncert Dwo- 

,części orkiestrowej pięk- 
^ onja  „Niedokończona" Schu-

^ ŁE QtJT PRO Quo
„ ™a ostatnio rewja literacka 

4ui Pro Quo, pod wiele mó-
fcrtK« m ''WIELKA CZWÖR- 

z niiejsca Warszawę 
■»pitalnym humorem, Jakim 

są wszystkie numery w 
o, całee°  zespołu z Dymszą, 

ъ Kamińsltą, Boguckim,
» Orłowem i  Kozłowską \

üÏIl
‘Hu

Ita lja  i F rancja słynęły dotych 
czas jako kra je  o pięknym k ra j­
obrazie i typach ludności, interesu­
jących dla malarza. To też już od 
wieków oba te kra je , a szczególniej 
Włochy, były terenem najazdu ma­
larzy, którzy przenosili na płótna 
antyczny, a tak zawsze młody i pe­
łen uroku krajobraz italski, lub pe­
łen srebrzystego światła krajobraz 
Francji.

Ale dziś i inne kra je  poczynają 
interesować plastyków. Otóż nieda­
wno otwarto w Warszawie w lokalu 
Tow. Przyjaciół Sztuki przy Zachę­
cie wystawę młodej malarki fran­
cuskiej p. Zuzanny Tourte.

P. Tourte zaciekawiona opowiada­
niem swych przyjaciół Polaków w 
Paryżu o piękności krajobrazu pol­
skiego i o oryginalności i malowni- 
czości strojów i typów ludu polskie­
go, postanowiła wreszcie odwiedzić 
Polskę i je j pejzaż i ludzi umieścić 
na swych płótnach.

Toteż p. Tourte po przyjeździe do 
Polski pozostała tu ta j dłuższy czas 
i zwiedziła prawie wszystkie, najbar­
dziej interesujące okolice, ja k  Pole­
sie, Białowieżę, Łowickie i Podhale. 
Wszędzie m alarka ta  zatrzymywała 
się dłuższy czas, aby studjować nie­
tylko krajobraz, ale także typy i 
stroje ludowe.

U wielu artystów i krytyków za­
korzeniło się mylne mniemanie, że 
folklor w prawdziwej czystej sztu­
ce jest tematem fałszywym i zdra­
dliwym. Naśladowanie przez „inte­

ligentów“ charakteru sztuki ludo­
wej lub nawet stosowanie motywów 
tejże sztuki do obrazów i rzeźb jest 
czemś degradującem wysoki poziom, 
i zacierającem prawdziwą oryginal­
ność dzieła.

To mniemanie je s t z gruntu fał­
szywe. Wszystko zależy w współ­
czesnej sztuce od tego, jak  skom­
ponowane i skonstruowane jest dzie 
ło sztuki, które zależy także od ma­
ximum talentu, oryginalności i  in­
dywidualności artysty , twórcy tego 
dzieła.

Wielu wielkich m alarzy czasów 
Odrodzenia, a także współczesnych, 
zajmowało się strojami, typami i o- 
byczajami ludowemi i przedstawiało 
je  na swych obrazach bez uszczerb­
ku dla wartości ich sztuki.

Paweł z Verony, ten wielki kolo­
rysta  szkoły weneckiej, jak  i niektó 
rzy pierwszorzędni malarze szkoły 
holenderskiej, namalowali wiele pię 
knych postaci w ówczesnych stro­
jach  ludowy chłopskich i mieszczan 
skich. Także sztuka współczesna 
francuska zajmuje się folklorem, — 
że wymienię tu ta j kilku malarzy ta ­
kich, jak  Raul Dufy, który swe 
obrazy utrzymuje w stylu  tkanin lu 
dowych francuskich i wschodnich 
lub Henri Matisse, który po na­
tchnienie zwrócił się do ornamenty­
ki wschodniej, szczególniej arab­
skiej.

Także wymienić tu ta j należy je ­
dnego z najwybitniejszych kubistów 
francuskich, Pablo Picasso, k tó rr

formy prymitywnej rzeźby murzyń­
skiej zastosował do swych pierw­
szych kreacyj kubistycznych.

Obrazy p. Zuzanny Tourte odzna­
czają się wielką 'prostotą i ekono- 
m ją środków malarskich. I tu ta j do, 
piero widzi się ową tradycyjną kul- 
turę francuską malarstwa, która da 
ła artystom tyle dobrego smaku i 
przejrzystości, a  tyle nowych tech­
nicznych odkryć malarzom współ­
czesnym. Naturalnie nie można 
twierdzić, że płótna p. Tourte są re­
welacją, ale odznaczają się one do- 
brą techniką, a niektóre z nich u- 
miejętnie sharmonizowanym, ży­
wym kolorem. To, co jest najciekaw 
sze, to, że malarkę francuską zacie­
kawił właśnie nasz specyficzny k ra j­
obraz^ polski, tak  różny od łagod­
nego i bardzo kulturalnego krajobra 
zu francuskiego. Krajobraz polski z 
powodu ostrego i silnego światła 
jest zawsze prawie gwałtowny w 
swych tonacjach i przechodzi na­
gle, a  często brutalnie od kolorów 
zimnych (niebieski, zielony), do ko­
lorów ciepłych (czerwony, brązowy 
i fioletowy). P. Tourte potrafiła na 
dać charakter naszemu pejzażowi 
bez brutalizowania kolorów (jak  to 
czynią niektórzy nasi malarze), i 
stąd je j  krajobrazy, a  także typy 
ludowe nie są krzykliwe i konwen­
cjonalne.

Możebne, że sukces p. Tourte za- ' 
chęci innych m alarzy do szukania 
motywów plastycznych w Polsce.

TvtiiB C iv iew d iL  «

WARSZAWA II (Mokotów)
14.30 K oncert solistów . 15.05 К о к м и  tym  

foniczny. 16.43 M uzyka taneczna 'j-ły ty ). 
21.00 Form y twórczości w ielkich  kompozy­
torów (p ły ty ) . 22.00 M uzyka iw k a ln a  k la ­
syków w iedeńskich (p ły ty ) . 22.50 M uzyka 
taneczna (p ły ty ) .

KRÓTKOFALÓWKI
24.00 Zapowiedź s ta c ji. 0.05 śp iew a zespół 

(W okalny ,,Te 4 -ry " . 0.25 K ronika dźwięko­
wa. 0.45 D ziennik w język u  polskim  i an ­
g ie lsk im . 0.55 Co słychać w sporcie pol­
skim  — pogadanka. 1.00 Przekładan iec in ­
s trum en talny . 1.40 „K sinże Józef” — ełu-

I chowisko d la  młodzieży.

PONIEDZIAŁEK, 19 grndn la 
WARSZAWA I (R aszyn)

6.30 P ieśń  „K ied y ranne w sta ją  zorze” .
: 6.35 G im nastyka. 6.50 M uzyka (p ły ty ). 7.00 

dzienn ik poranny. 7.15 M uzyka (p ły ty ).
] 3.00 A udycja  d la  sz k f i 11.00 A udycja  d la  

zkół. 11.15 Tańce ch arak terystyczn e (p ly - 
y ) .  11.5 ( Sygnał czasu I hejnał z K ra- 
>wa. 12.03 A udycja  południowa. 13.00 Kon 
rt rozryw kow y (p ły ty ) . 13.30 „M oninsz. 

(twórczosf p ieśn ia rek » ł operowa). 
ij.00 T eatr W yobraźn i d la  m łodzieży: słu- 
howisko p. t. , ,0  Ja n k u , co psom szył bu- 

ty” . 15.30 M uzyka obiadowa. 16.00 Dzien- 
lik  popołudniowy. 16.08 W iadomości gospo 
łarcze. 16.20 K ronika naukow a. 16.35. R*- 
ita l fortep ianow y. 17.15 O n iektórych  w la  

•ciwoścJacn je ż yk a  współczesnej rek lam y. 
7.30 „S y lw etk i lu tn istów  staropo lsk ich” . 

18.00 A ud ycja  d la  w si. 18.30 „ P ills  i Tabet 
w p iosenkach solowych i zespołowych” — 
p łyty . 18.50 „M iędzynarodow y sezon ho- 
keyow y rozpoczęty" — pogadanka. 19.00. 
.Ma chłopskiem w ese lu" — su ita . 19.30. 

Koncert rozryw kow y. 20.35 A udycje Infor­
m acyjne. 21.00 M uzyka w okalna. 21.40 No­
wości lite rack ie . 22.00 „D zieje sym fo n ii” . 
12.55 P rzeg ląd  p ra sy . 23.00 O statn ie w ia- 
Jomości dzienn ika w ieczornego. 23.05 W ia­
domości z P o lsk i w  jęz . francuskim .

. .  PONIEDZIAŁEK, 19 grndn la
11.00 „W  W ojtusiow ej Izbie” — au ­

d y c ja  d la  szkół.
15.00 „O Jan k u , co psom szył bu­

t y ” — słuchowisko d la  młodzieży.
17.15 O n iek tó rych  właściw ościach je  

zyka  współczesnej rek lam y — od­
czyt.

19.30 K oncert rozryw kow y.
22.00 „D zieje sym fo n jl”  — au d yc ja  

muzyczna.

lew a (p ły ty ) . 16.40 Wiado-' 
'e - , 16-45 P are inform acy j 
Istów. 17.10 R lednl leczą s ic

, ,  ™ WARSZAWA II  (Mokotów)
14.00 M uzyka obiadowa. 14.50 M uzyka !  

tańce — koncert popularny (p ły ty ) . 16.00. 
L tw ory Prokofiew a ( f ‘ ' ' 
mości sportowe. 1£
16.50 K ącik solistów .
w ośrodkach zdrow ia — pogadanka. 17.26. 
ż yc ie  ku ltu ra ln e  sto licy . 17.40 M uzyka ta - 
nęczna (p ły ty ) . 21.00 M uzyka (p ły ty ) . 21.15 
„Stylo  1 k ie ru n k i” — odczyt. 2130 Ale- 

W ielhorski g ra  własne o tw ory.
9?m taneczna z dancingu ..Cafe

Club . 2U.03 K w artet sm yczkow y z o rk ie- strą i aolisstami (płyty).
К ItrtT К ОГЛ1Л W KI

«**•£?. --apow lrdł s ta c ji 0.05 Z twórczo­
ści M ichuła św iiazyń sk iego . 0.45 D ziennik 
w Języku polskim  i ang ie lsk im . 0.55 Poga- 
danka ak tua lna  w  jęz . ang ie lsk im . 1.00.

g f ï ï i  pä  

K u r j e r  r a d j o w y
RADJO OPEHETKA TRANSMITOWA­

NA z  Y.M.C.A.
Dostępna dla publiczności

Dzisiaj w cyklu audycyj o rg a n iz e , 
wanych przez Polskie Radjo w saH 
Polskiej YMCA nadana zostanie o godz. 
21.20 operetka Lehara p. t. „Kraina 
uśmiechu . Operetka ta dostępna jest 
również dla publiczności. Bilet wstępu 
kosztuje 1 zł. i nabyć go można w przed 
sprzedaży w Polskiej YMCA oraz w a- 
gencji „Teatr i turystyka” ul. W id o k  
nr. 24.

Akcja operetki Lehara rozgrywa się 
na Dalekim Wschodzie. Bohaterką jeat 
europejka, która dla miłości chińskie­
go księcia porzuciła swój kraj ojczy­
sty• »I» Kraina uśmiechu” należy do naj. 
bardziej melodyjnych i popularnych 
utworów lżejszej muzyki. Wykonaw­
cami je j będą. Orkiestra Polskiego Ra 
dja pod dyrekcją Dzięgielewskiego, 
Maryla Karwowska, Barbara Kostrzew- 
ska, Janusz Popławski Witas i inni

TRANSMISJA IX SYMFONJI 
BEETHOVENA 

w wykonaniu lipskiego chórn
Radjosłuchacze Warszawy II czeka 

niełada sensacja muzyczna: dzisiaj o 
godz. 15.05 transmituje Kozgłośnia War 
szawska z sali Filharmonji genjalno 
dzieło Beethovena — IX Symofnję w 
wykonaniu orkiestry filharmonicznej 
pod dyrekcją znakomitego niemieckie­
go kapelmistrza Hermana Abendrotha, 
chóru lipskiego Gevqndhausu oraz so­
listów S. Zawadzkiej, J .  Hupertowel 
A. Dobosza 1 A. Michałowskiego [}• 
słyszenie wielkiego dzieła w wspania- 
łem tem wykonaniu stanowić będzie 
dla każdego wielki* przeżycie шuzyc*
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Z  działalności P . Ï .  0 . Si w  Piotrkow ie
Dnia 14 bm. w lokalu  w łas­

nym rozpoczęty został kurs 
2 m iesięczny d la  działaczy te* 
renow ych . U czestn icy rek ru ­
tu ją się z osób, de legow anych  
przez Z jednoczenie Polskich 
Związków Z aw odow ych i or­
gan izacy j pokrew nych , sto ją­
cych na gruncie Obozu Zjedn. 
Nar. Jednocześn ie notujem y, że 
P iu tiko w sk i O ddział P.T.O.K.
jest j e d n ą  7 .  bardziej  ruchl iwych
jednostek ną terenie W o j e w ó d z ­
twa Łódzk iego  i zyskuje sobie  
coraz większe uznanie, czego  
d o w od e m  jesl ,  że na zebraniu  
organizacy jnym Okręgu Ł ód z­
kiego,  o d b y t y m  w bież. mie­
siącu, z Zarządu Oddziału w 
w Piot rkowie  powołani  zostali  
do Zarządu Okręgu pp.: P re ­
zes proł. Paszkiewic jako czło­
nek Zarządu i wiceprezes M. 
Szklarski  jako c/łonek Komisji  
Rewizyjne j  Okręgu.

Program Pracowniczego Tow.  
Ośw.-Kul tura lnego (P. T. O..K.) 
przewiduje organizację w r. 
1939 wczasów pracowniczych  
i obozów  w miejscowościach  
u z dro wi skow ych w Polsce, jak 
Zaleszczyki,  Jastarnia,  Wisła,  
Narocz i wiele innych dla 
100.000 osób.  Uczestnicy wcza

sów i obozów  korzystać  będą  
z bardzo poważnej  zniżki ko le ­
jowej,  pow yże j  75 proc.,  do  
miejsc obozów,  a za p ob yt  
opłacać będą od zł 1.50 do 
2.50 zł dziennie za całkowite  
utrzymanie wraz z mieszkaniem.  
K orzy s ta ć  z tych wc za sów  i 
i o b o z ó w  m o g ą  ty l ­
ko członkowie P.T.O.K.  Dla 
informacji osób za interesowa­
nych podajemy,  że Oddział  
P.T.O.K. mieści się przy ul. 
Piłsudskiego 48 I p. w P iot rk o­
wie i czynny jest codziennie  
od godziny 6 — 9 wieczorem.

Pracownicy w  szpitalu 
św. Trójcy nie otrzy­

mali poborów
W  szpitalu św. Tró jcy  w P iot r ­

kowie  pracownicy  otrzymują  
po b ory  z dołu. Zbliżają się 
święta,  a dotychczas  jeszcze 
nie otrzymal i  oni na leżnych im 
pensji za miesiąc l istopad.  W y ­
dział P ow iat ow y i Zarząd Miej­
ski m. Piot rk owe  powinny p r z y ­
śpieszyć w ypłat ę  p o b oró w  p r a ­
co wników szpitalnych,  aby  mo­
gli zawczasu poczynić  na świę-  
ta potrzebne zakupy.__________

Popierajcie P. C. K.

P io ^ r lró i« /

miejscem Zjazdówi Synodów
Zawdzięczając ś rodk owemu  

położeniu między W i e l k o p o l ­
ską a Małopolską,  Piot rków,

Prośba do Wszystkich
Tak znów prośba — taka  

najserdeczniejsza:  Pros imy o 
ofiary dla nieszczęśl iwych cho­
rych,  zebranych w Apos to ls tw ie  
Chorych.  Słuchaczom audycji  
ks. Rękasa ze L w o w a  uprzej ­
mie komunikujemy,  że w mie­
ście naszym jest gro mad ka o- 
sób, k t ó r e j  jakby ży w e radio  
łąazą chorych z życiem świata,  
z życiem rel igi jnym.Nasze człon­
kinie w Wigi l ię  rano pośpieszą  
do mieszkań chorych — więc 
bardzo,  bardzo prosimy skła­
dać  łaskawe ofiary (w każdej  
formie, odzież, żywność,  g o t ó w ­
ka) wcześniej .  W  środę,  c z w a r ­
tek i piątek biuro Car i tasu czyn­
ne cały dzień od 9 r. — 7 w.

Car i tas  — Toruńska  5-

W
m .

G ruźlica płuc jest n ieubłagal 
ną i corocznie, nie rob iąc  ró ­
żnił y dla płci, w ieku i stanu, kosi 
m iliony ludzi, — Prz y  z w a l ­
czaniu chorób płucnych,  bron- 
cbttu uporczyw ego , mę zą< ego 
kaszlu, g ry p y  i. t. p. stosuje p. 
p. lekiir/e — „BALSAM '1RIKO- 
LAH" G:\seckiego, który uła 
tw ia w ydzie lan ie  się p lwociny, 
wzmacnia organizm  i sam opo­
czucie chorego, oraz pow ięk­
sza w agę ciała i usuw a kas/.el.

S p rzed a ją  ap tek i.

Prawdziwi przyjaciele 
„Dziennika Narodowe­
go”  to ci, którzy nie 
zapominają o wpłacie 

prenumeraty

Bez zdrowych zębów—
nie otrzyma świadectwa z 

ukończenia szkoły
Staraniem Zarządu Miejskie­

go w szkołach powszechnych  
na terenie P iot rkowa u t w o rz o ­
ne zostały lecznice zębów dla 
dzieci szkolnych.  Pod tym  
względem Piot rków  należy do 
rzędu tych niel icznych miast w 
Polsce, k tóre pos iadają denty-  
s ty kę  szkolną. Na terenie P iot r ­
ko w a dentystyk a  szkolna istnie­
je już dw a lata i w ciągu o k r e ­
su zrobiła ba rdzo duto.  G ab i ­
net dentys tyc zny  jest czynny  
przez 5 godzin dziennie i p r a ­
cują w nim bez przerwy w tych  
godzinach dwie stałe lekarki— 
dentystki .  Dzięki tak w y s o k o  
postawionej  dentys tyce  — cał­
kowite  wyleczenie chorych zę­
bó w  przez c h o r e  dzieci  
jest zupełnie możl iwe.  W  r. ub. 
wszystk ie dzieci, k tóre  ukoń­
czyły szkoły powszechne w 
Piotrkowie ,  miały zupełnie w y ­
leczone zęby.  W  tym samym  
okresie czasu dokonano ogółem 
1550  zabiegów d en tys iy cznych  
założono 523 plomby i usunię 
to 194 z e ps u tyc h zębów.

W  roku bieżącym akcją grun 
to w neg o leczenia zębów obję  
to z górą 9.000 dzieci szkol ­
nych,  mianowicie w klasach I 
i VII sys tematycznym lecze­
niem objętych zostało z górą
2.000 dzieci i w pozostałych  
klasach akcją doraźną około
7.000 dzieci.  Plan ten pozwol i  
w ciągu trzech lat Wyleczyć  
chore zęby wszystk im dzieciom.  
W  latach następnych opieka  
dentystyczna obejmie'  ws zys t ­
kie dzieci sy s t em aty czn ym  le 
czeniem już z p ierwszym dniem 
ich pr z yb y ci a  do szkoły.

Zarząd Miejski w s p ó l n e  z 
władzami  szkolnymi  i lekarski­
mi postanowił,  że dz iecko mo­
że dop iero  w ów czas  ot rzymać  
ś w iad ec tw o  z ukończenia szko­
ły powszechnej ,  jeżeli w yk aż e  
się odp owiednim zaświadcze­
niem o zd row yc h zębach.  Za­
rządzenie to dla pomyślnego  
rozwoju  młodego pokolenia  p o ­
s iada bardzo doniosłe znaczenie.

s t a ry rgród trybunalski ,  wielkie  
go używał  znaczenia.  S t a r o ż y ­
tne to miasto zaczyna swój  
świetny rozwój  poc ząw szy  już 
od XIV wieku, a znaczenie je 
go rośnie dzięki l icznym zjaz 
dom i synodom kościelnym.

Na jednym takim synodzie  
w Piot rkowie  uchwalono w pr o  
wadzenie do Polski uroczystych  
inszy św., zw an ych  „Roratami” 
o dp ra w i a n y c h  w adwencie.  Na­
bożeństwa te z głęboką czcią 
są o dp ra w ia ne  i obecnie przez  
cały adwent  ku pokrzepieniu  
duchowemu wiernych.  I odtąd  
te piękne ro rat y  solenne śpie­
wano w kościele polskim uro­
czyściej  niż w innych krajach.  
K ró lo w ie  polscy z wie lk ą  czcią 
je obchodzil i .

Zygmunt 1 S ta r y  i A n n a  J a ­
giel lonka bogatą  zostawil i  fun­
dację dla kapl icy Zygmuntów-  
skiej w katedrze  na W a w e l u  w 
Krakow ie ,  z obowiązkiem,  aby  
codzień w adwencie,  a przez  
cały, rok  raz na tydzień,  śpie­
wano mszę św. roratną.  Tenże  
król  polski  Zygmudt S t a r y  za­
łożył nawet  chór  męski, zwany  
kapelą  R orantyst ów  w roku  
1540.  Zadaniem kapeli  Ror an­
tys tó w było  w y k o n y w a ć  w k a ­
plicy Zygmuntowskie j  na W a ­
welu codziennie w czasie mszy  
św. utwo ry  kościelne Missee 
Roratae,  Około  1 8 00  r funda­
cje królewskie  przeznaczone do  
utrzymania R orantyst ów  zosta­
ły przez konfiskaty państw za­
borczych tak uszczuplane,  że 
kapela z braku funduszów prze  
stała istnieć. S y n  Zygmunta S t a ­
rego Zygmunt August,  przez 
cały adwent  miał b y w a ć  na ro- 
raLach. Takich oto wielkich  
czcicieli i wielu innych im rów  
nych miały te uroczyste i p ięk­
ne nabożeństwa roratne.

S ą  również  i wzmianki,  ja­
k ob y rora ty  w pr owad zi ł  w Pol ­
sce Bolesław W s t y d l i w y  na 
prośbę  swej  żony pobożnej  
Kingi,  która odznaczała się ż y ­
ciem bardzo świętobl iwym.

W  związku ze zjazdami i sy ­
nodami,  Piot rków stał się g ł ów ­
nym ogniskiem l icznych kon-  
gregacyj ,  k tóre  miały wielki  
w p ł y w  dodatni  na społeczeń­
s two ówczesne.

Wł. K ołodz ie j sk i .

Św. Mikołaj w ochron­
kach K.G.W .

W ochronkach ,prow adzonych 
przez Ogniska Opieki  nad Mat- 
<ą i Dzieckiem P ow i a to w e go  
<oła G o sp o d y ń  Wie jskich  w 
5iot rkowie  na terenie powiatu 
piot rkow skiego  w wigilię Bo­
żego Narodzenia odb ędzie  się 
uroczystość o b d ar ow an ia  dz ie­
ci na jbiedniejszych rodziców  
przes św. Mikołaja.  Ogółem  
ob d a row a n yc h  zostanie około  
120  dzieci paczkami  ze s ło d y ­
czami, a najbiedniejsze z pośród  
nich ot rzymają  nawe t  pewne  
części odzieży.

Filmy łąkarskie wyświe­
tlane będą w 10 miejsco­
wościach pow. Piotrkow­

skiego
Staraniem sekcji  łąkarskiej  

przy O.T.O.  i K.R. w P iot rko­
wie celem podniesienia s tosun­
k ow o  niskiego poziomu up ra­
w y łąk w powiecie  p i o t r k ow ­
skim o d b ę d ą  się w 1 0  miejsco­
wościach powiatu  pokazy  fil­
mowe z dziedziny racjonalnej  
u p raw y łąk. Filmy te b ą d ą wy-

Czytajcie najpopular­
niejsze wydawnictwo 

Dziennik Narodowy”

Redakcja i Administracja
ul. S łow ack iego  28 p arte r

w e jâc ie  od frontu

CEN Y O G ŁO SZE Ń : Za wiersz 
mil imetrowy jed no szp al to wy  40 
groszy ;  w tekście 60 groszy.  
Ogłoszenia drobn e 20 groszy  
za wyraz .
Prenumerata za „DZIENNIK 
N A R O D O W Y ” wraz  z dosta­
w ą do domu lub przesyłką po­
cztową wynosi  3 złote miesię­
cznie.

S KLE P S P O Ż Y W C Z Y  do­
brze prosperujący ,  do  sprzeda­
nia w Piot rkowie.

W ia d o m o ś ć  w Administracj i  
„Dziennika Narodowego".

świet lane:  s tycznia w Parznie- 
wicach, 10 stycznia w Piot rko­
wie i Chabiel icach,  11 w Roz­
prz y  i Woźnikach,  12 w Sroc-  
ku i W o lbo rzu ,  13 w Ręcznie 
i Trzepnicy ,  a 14 stycznia 1939  
r. w  Klukach.

HŁIKT H Ę j n T

J O Z E F

I D Z t A H
PLAC CZARNIECKIEGO Nr. 8 Tel. 13-90

CUKRY
SODA

ZAPAŁKI
SÓL

Detal: Wina, wódki, likiery i papierosy

ÎOnbiftW t *  em łftbrro d b iera s latw oéciq  egzotyczne pro« 
gram y zam orskich sia cy j, odtw arza- 
jq c  je czysto i w iernie. D ogodne raty. 
Demonstracja w  fiimia*

IRENEUSZ LUFT
Piotrków, Słowackiego 1, telef. 14-95.

Reda kto r  i W y d a w c a :  T O M A S Z  PLUTA.
Drukarnia Krajowa, Piotrków Tryb., ul. Sienkiew icza 14.

Bakalie, cukierki i wszelkiego rodzaju słodycze w najlepszym gatunku do nabycia w sklepach F. TENSZERTA 
ulica Piłsudskiego 58 i ulica Sieradzka 2.


